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D r F, ABGAROW ICZ

Poplony źródłem  tanie j paszy
Przeprowadzając analizą czynników  W pływających na wysokość p ro du kc ji 

zwierzęcej, każdy zootechnik stw ierdza, że żyw ien ie  zw ierząt jest podstawo­
w ym  elementem, elementem w  większości w ypadków  wyznaczającym poziom 
p rodukc ji. W  dążeniu do rea lizac ji zadań p lanu  6-letniego w  zakresie p rodukc ji 
zwierzęcej m usim y przede wszystkim  zapewnić naszym zw ierzętom  gospodar­
sk im  należyte żyw ienie.

N iestety, w  szerokiej p raktyce  ro ln iczej, jes t jeszcze w ie le  niedociągnięć w  
te j dziedzinie. N ierzadko zdarza się, że ro ln ik  posiadane pasze zużywa n ie ra ­
cjonalnie, częstsze jednak są w ypadki, że gospodarstwo ro lne  nie posiada pa­
szy w  ilośc i i  jakości potrzebnej do uzyskania wymaganej p rodukc ji — i  zoo­
techn ik odpow iedzialny za produkcję, n ie jest w  możności uzyskać w y tw o rów  
zwierzęcych w  wymaganej ilości, pomimo, że zwierzęta m ają wysoką zdolność 
produkcyjną.

P rodukcję  zwierzęcą pow inn iśm y oprzeć w  g łównej m ierze na paszach w y ­
produkowanych we w łasnym  gospodarstwie. Pasze dokupne, uzyskane w  prze­
m yśle o le jarskim , m łynarsk im , fe rm entacy jnym  oraz w  przetw órn iach ryb  
i  mięsa, zakładach u ty lizacy jnych  i  innych, stanowić pow inny uzupełnienie 
pasz w ytw arzanych  w  gospodarstwie ro lnym . Pasze te należy używać w  p ie rw ­
szym rzędzie dla zaspokojenia potrzeb zw ierząt o w ysokie j p rodukc ji, jako  też 
do -wyrównania niedoboru poszczególnych sk ładn ików  odżywczych, w  dawkach 
pasz z własnego gospodarstwa.

W arsztaty ro lne  p ow inny dążyć w sze lk im i sposobami do w ytw orzen ia  w ła ­
snych pasz w  dostatecznej ilości i  tak ie j jakości, ażeby można było  n im i zaspo­
koić potrzeby bytowe i  p rodukcyjne  zwierząt.

Na łamach „P rzeg lądu Hodowlanego“  wskazyw aliśm y na różne źródła skład­
n ikó w  odżywczych, dotychczas nienależycie jeszcze wykorzystane, ja k : rac jo ­
nalizacja użytkow ania  pastw isk, usprawnienie suszenia zielonek na siano itp .

W  n in ie jszym  a rtyku le  chcę zwrócić uwagę na m ożliwości uzyskania w ie l­
k ich  ilości paszy wysokowartościowej, przez zastosowanie up raw y m iędzyplo- 
nów, a w  szczególności poplonów. Konieczność uzyskania dodatkowej paszy 
jest w  roku  bieżącym n iezm iern ie aktualna. W yprodukowanie te j paszy decy­
dować będzie nie ty lk o  o uzyskaniu w ysokie j p ro du kc ji zwierzęcej ale, w  w ie lu  
wypadkach, będzie jedynym  środkiem do uzyskania ilości paszy, niezbędnej 
w  u trzym aniu  do w iosny przyszłego roku  posiadanego w  gospodarstwie in ­
wentarza. *

Dotychczasowy przebieg pogody (zim ny m aj) n ie  roku je  w idoków  na 
wysokie p lony z łą k  i  pastw isk oraz polowych upraw  zielonek pastewnych,
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210 rzepaku jarego 30

250 gorczycy 25

270 słonecznika' 30 — 50
180 ku ku rydzy 90

190 face lii 15
270 seradeli 50

n rzvna im nie j z p ierwszych pokosów, co n ie w ą tp liw ie  odb ije  się u jem nie  na 
S e j  p u li pasz gospodarskich -  nawet w  w ypadku  popraw y w arunków  
atmosferycznych i  uzyskania norm alnych p lonow  z dalszych pokosow. Pow ­
sta łą w  ten sposób lukę  w  zaopatrzeniu należy w ypełn ić, ja k  rowmez należy 
zwiększyć zaopatrzenie w  pasze, do wysokości um ożliw ia jącej wysoką p ro -

d ^ed na Zr d r ó g Cąprowadzących do tego celu, to  wprowadzenie poplonów i  z i­
m owych mieszanek pastewnych. Poplony pozwalają nam n iew ie lk im  kosztem 
— bo kosztem nasienia, dodatkowego nawożenia i  zwiększonej pracy potrzeb­
nej do zasiewu i  sprzętu z ie lonki — uzyskać pokaźne ilości paszy Ze względu 
na konieczność uzyskania te j dodatkowej paszy, gospodarstwa rolne pow inny 
(zdobyć się na w ys iłek  niezbędny do obsiewu poplonow.

Najw iększą trudnością jes t zdobycie nasienia. Ilość nasienia potrzebnego do 
obsiania jednego hektara  poplonu w ynosi przeciętnie w  kg:

łu b in u  żółtego
„  niebieskiego
„  białego 

w y k i ja re j 
peluszki 
bob iku

Wczesne przygotowanie nasienia jest konieczne ażeby przez opóźnienie w y ­
siewu nie spowodować nieudania się poplonu. Najważniejszym  w arunk iem  
dobrego w yn iku  poplonu jes t ja k  najwcześniejszy jego zasiew.

Poplony siejem y po rzepaku ozimym, życie i jęczm ieniu ozimym czasami 
po jęczm ieniu ja rym . Wobec panujących u  nas la tem  okresów suszy, konieczne 
jest w ykorzystan ie  w ilgoc i g leby i  nie dopuszczenie do je j wyschnięcia. Dlatego 
też bezpośrednio po sprzęcie przedplonu, należy ściernisko podorac i  zasiewu 
dokonać natychm iast. Jest u ta rta  powszechnie u p ra k tykó w  ro ln ikó w  opinia,
że o udaniu  się poplonu decydują nie dni ale godziny siewu. ..

T e rm inow y zasiew poplonu jest poważnym obciążeniem adm in is trac ji go­
spodarstwa w  okresie w ie lk iego  nasilenia prac żniwnych. Należy jednak pamiętać
0 tym , że niezależnie od tego, czy poplony siejemy, czy me —  ścierniska pow in ­
n y  być zaorane ja k  n a jrych le j po sprzęcie zbóż, zaś im  prędzej podaruje  się 
ściernisko, tym  m nie j s iły  pociągowej wymaga ta praca, gdyż w  m ia rę  zasy­
chania gleba ścierniska tw a rdn ie je  i  staw ia w iększy opór p ługow i. Jako czas 
siewu poplonów określa się lip iec. Poplony siane w  sierpn iu  rzadko dają nor­
m a lny  zbiór, a w  latach suchych często zupełnie zawodzą.

B iorąc to  pod uwagę lep ie j jest zrezygnować z siewu, aniżeli wykonać go 
za późno i w  ziem ię n ieprzygotowaną należycie, gdyż w  tak ich  wypadkach na­
k ła d  pracy, nasion i  nawozów nie daje w yn ików .

Jest rzeczą zrozumiałą, że dodatkow y plon, k tórego oczekujemy od gleby, 
wymaga pewnych ilości sk ładn ików  odżywczych, k tó re  stosujemy w  jakości
1 ilościach zależnych od rodzaju  i  zasobności gleby. Z ie lonk i poplonowe jak: 
kukurydza, słonecznik, kapusta pastewna, gorczyca, rzepak — są szczególnie 
wdzięczne za nawożenie azotowe i płacą za nie poważną zwyżką plonu. _

Z b io ry  uzyskane z poplonów w ahają się w  szerokich granicach, w  zależności 
od rodzaju  roś liny  poplonowej, s iły  nawozowej gleby i je j typu  oraz od ilości 
w ilg oc i w  okresie wegetacji, a przede w szystk im  w  sierpn iu  i  wrześniu.
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Dane statystyczne z okręgu w rocławskiego podają, że średnia wydajność 
zielonek poplonowych w  okresie 10 la t w ynosiła  140 q masy zielonej — co od­
powiada 267 kg  strawnego b ia łka  i 915 jednostkom  skrobiowym . Ta ilość pa­
szy po zakiszeniu (z uwzględnieniem  około 40% s tra ty  masy surowej p rzy  za- 
kiszaniu) w ystarczy na ob fite  daw k i k iszonki (po 20 kg  dziennie) przez ca ły 
okres z im ow y dla 2 krów .

Jeżeli weźm iem y jeszcze pod uwagę poważne działanie nawozowe niezebra- 
nych resztek roś linnych oraz dodatni w p ły w  poplonu na s truk tu rę  gleby, do­
chodzim y do wniosku, że korzyści w yn ika jące  z upraw  poplonowych są bar­
dzo w ie lk ie  i z naw iązką opłacają w ys iłek  w  nie włożony.

Jak zużytkować poplony?
Jeśli w  okresie jesiennym  odczuwamy b rak  zielonek, to  dostarczą nam te j 

wysokowartościowej paszy pod względem zawartości b ia łka, ja k  i  wartości od­
żywczej poplony.

Jeżeli w  okresie jesiennym  dysponujem y paszami z innych źródeł, to  zie­
lonkę poplonową należy zakonserwować. W  wypadkach korzystnego przebiegu 
pogody we w rześniu i  październiku, wcześniejsze z ie lonki poplonowe dają się 
ususzyć na siano — p rzy  zastosowaniu kozłów  lub p ło tków  — lecz nie na ziemi. 
Doskonałą metodą konserw acji zielonek, n ieste ty n ie  mającą jeszcze ze w zglę­
du na b rak  urządzeń szerszego zastosowania, jest mechaniczne suszenie. N a j­
powszechniej stosuje się zakiszanie zielonek. U zyskujem y p rzy te j metodzie, 
zastosowanej w łaściw ie, soczystą paszę wysokowartościową, o pokaźnej zawar­
tości b ia łka  strawnego, sk ładn ików  m inera lnych i  w itam in.

U żytkow anie  zielonek poplonowych, w  szczególności n iezbyt bujnych, sto­
suje się rów nież przez wypasanie, p rzy  k tó rym  należy dbać o to, ażeby in ­
wentarz n ie zadeptywał p lonu: należy w ięc paść racjonalnie, przeznaczając 
do wypasu w  poszczególnych dniach małe części areału i dopiero po pełnym  
wypasieniu danej parceli, wypędzać zwierzęta na dalsze dzia łk i. D rug im  zale­
cenia godnym sposobem wypasu jest pa likow anie  zw ierząt, k tó re  zapobiega 
zadeptywaniu niezjedzonej paszy, mającemu miejsce p rzy  wypasie chaotycz­
nym  na w ie lk ich  pow ierzchniach zielonki.

W  n in ie jszym  a rtyku le  stara łem  się zwrócić uwagę na stosowanie poplo- 
nów  zielonych jako  źródła paszy, k tó re j n iedobór daje się w  w ie lu  gospodar­
stwach poważnie odczuwać i ham uje w ykonanie planu p rodukc ji zwierzęcej. 
Pom inąłem  om ówienie techn ik i doboru roś lin  pastewnych do g leby i w a run ­
kó w  gospodarczych, technikę przygotowania ro li i  zasiewu, gdyż zagadnienia 
te  są szeroko opracowane i  dysponujem y poważną ilością p u b lika c ji na te 
tem aty.

Jestem przekonany, że ogół zootechników docenia znaczenie zastosowania 
poplonów  jako  obfitego źródła paszy i  w  zbliżającym  się okresie żn iw nym  
w yw rze  decydujący w p ły w  na zrealizowanie up raw y poplonów, pomimo po­
trzebnego na to  dodatkowego w ys iłku  adm in is trac ji i pracow ników  gospo­
darstw  ro lnych. Uzyskane w  ten sposób dodatkowe ilości wysokowartościo­
w e j paszy pozwolą nie ty lk o  na u trzym anie  zw ierząt gospodarskich do p rzy ­
szłej w iosny, ale pozwolą na wykonanie, a nawet przekroczenie, p lanu p ro ­
d u k c ji zwierzęcej w  latach 1951/52.
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M echaniczne suszenie pasz
A by podołać założeniom P lanu 64etniego na odcinku ro ln ic tw a , m usim y zer­

wać ze s ta rym i m etodam i p ro d u kc ji i  zacofaniem, a iść z postępem.
Jedną z podstawowych a jednocześnie zaniedbanych gałęzi naszego ro ln ic ­

tw a jest produkcja  i  przygotowanie pasz treściwych, od k tó re j w  dużym  stop­
n iu  uzależniona jest cała hodowla zw ierząt domowych. Najw ażn ie jszym  za­
daniem  te j gałęzi jest przygotowanie paszy dla zw ierząt domowych i  to  k a rm y  
m ożliw ie  o w ysokie j w artości odżywczej.

Powszechnie znanym jest fak t, że n iek tó re  wysokomleczne k ro w y  wypasane 
na dobrym  pastw isku dają do 25 1 m leka na dobę. Jest to  dowodem tego, ze 
m łoda traw a  ca łkow icie  zaspokaja zapotrzebowanie k ró w  mlecznych. M łoda 
traw a albo zielonka jest w ięc pełnowartościowym , un iw ersa lnym  pokarm em  
d la  wszystkich roślinożernych zw ierząt domowych.

Zachowanie całego kom pleksu fiz jo log icznych własności zielonych pasz na 
okres zimowy, p rzy obniżeniu s tra t w artości odżywczej, jak ie  ponosimy p rzy  
przechow ywaniu —  oto zagadnienie jak ie  sto i przed współczesnym ro ln ic tw em .

Wiadomo, że sucha masa m łodych roś lin  jes t bogatsza w  b ia łko  i  posiada 
w ięcej sk ładn ików  ła tw ie j strawnych, aniżeli ro ś lin y  starsze,  ̂ zawierające 
w  m iarę  starzenia się coraz w ięcej trudnostraw nego surowego w łókna.

Z b ió r masy zielonej przed kw itn ien iem , p rzy  zastosowaniu natura lnego su­
szenia jes t zawsze połączony z dużym i stra tam i. Zagadnieniem ty m  intereso­
w ało  się w ie lu  uczonych. Ogólnie stw ierdzono, że s tra ty  te p rzy  suszeniu na  
ziem i wynoszą w  przyb liżeniu :

%
S t r a t a m % ilości 

wyjściowej

Suchej masy o g ó łe m .................... 10 -  39 %
Stramnej suchej m a s y .................... 15 -35%
Wartości s k ro b io m e j.................... 25 -5 0%
S u r  o m e g o  b i a ł k a  . . . . 3 0 -3 8%
S t r a w n e g o  b i a ł k a  . . . . ca 40 %
K a r o t y n y  ................................... do 90%

Zwrócono również uwagę na fak t, że traw a  względnie zielonka moknąca 
na deszczu może stracić 'zupełnie swą wartość odżywczą. Na obniżenie w a rto ­
ści pokarm owej tra w y  czy też z ie lonk i suszonej drogą na tu ra lną  (na słońcu) 
ma w p ły w  ca ły  szereg czynników, a m ianow icie:

1. oddychanie skoszonych roś lin  {świeżej masy), powodujące s tra ty  w artości 
skrobiowej.

2. fermentacja powodująca chemiczne zm iany c ia ł azotowych,
3. ługowanie powodujące u tra tę  w artościow ych sk ładn ików  rozpuszczalnych
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4. mechaniczne obłamywanie delika tnych części roś lin  (liści), powodujące 
s tra tę  zaw artych w  n ich  dużych ilości sk ładn ików  pokarm owych (np. w  lu ­
cernie liście  stanow ią 40 —1 60% w ag i i  zaw iera ją 4/5 całej ilości b ia łka  oraz 
połowę tłuszczów i węglowodanów).

5 pr°cesy chemiczne, powodujące zm iany jakościowe (np. gorszą przyswa- 
jalność).

6. działanie promieni słonecznych i tlenu, powodujące zmianę w artości w i­
tam inow ej (u tra ta  ch lo ro filu  i  ka ro tyny) oraz o le jków  eterycznych (strata 
smaku i  zapachu).

Rys, 1 i  2. Przekrój podłużny i poprzeczny isusżaimi isłtowo-podlogowej 
1 — piec, 2 —i w entylator gorącego powietrza, 3 *—< kanały gorącego powSetnza 4 — a)—d' za­
suwy ruchome dla .zamykania kanałów, prowadzących do poszczególnych komór, S — a—d ko­
mory sitowo-podłogowe, 6 —■,sieczkarnia względnie italrgacz, 7 — iśilmik elektryczny dlią napę­
du sieczkarni, 8 —■ wózek db rozwożenia pokrajanie! zielonki, 9 — szyny, po których posuwa 
się wózek( 10 —i wydmuch do susżu, 11 <—: podziemna .rura, którą susz izostaje wydmuchiwany 
tła magazyn, 12 —- rura ruchoma, którą można przestawić dla transportu suszu do magazynu 
głównego, 13 i—1 niagazynJkiwarainitanna dla .suszą 14 —■ isdhody do magazynu, 15 — otw ór do 
ewentualnego .opróżniania Silosu (kwarantanny), 16 ■—■ przejazd dla furmanek, 17 — miejsce 

dla surowca, 18 —• wyciąg gazów i  pyłu

P rzy  złej pogodzie (słocie) cały zb ió r siana możemy utracić, względnie p rzy  
dużym  B&kładzie robocizny uzyskam y go, ale wartość odżywcza będzie bardzo 
znikoma. Trudności suszenia naturalnego są ty m  większe im  zielonka, czy też
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traw a, jest bogatsza w  b ia łko  tzn. im  roślina jest ścinana we wcześniejszym 
okresie swego rozwoju. W ie lu  uczonych i  p ra k tykó w  szukało sposobu zapo­
bieżenia w yżej opisanym stratom , p rzy  zachowaniu własności fiz jo log iczno- 
foiologicznych. Metoda zakiszania zielonek (silosowania) usuwa częściowo tra ­
dycyjne  żyw ienie podczas z im y suchą paszą i  powoduje zmniejszenie s tra t w  
czasie konserwacji. Trudności w  zakiszaniu pasz bogatych w  b ia łko  b y ły  
przyczyną szukania nowycłj, dróg. Ze względu na to, że duża zawartość w ody 
w  roś lin ie  (do 80 i  w ięcej %) un iem ożliw ia  je j przechowanie, postanowiono 
ją  usunąć sztucznie. Sposób ten ma przewagę nad suszeniem n a tu ra lnym  gdyż:

a) usuwa bardzo szybko wodę z roś liny , ty m  samym zapobiega stra tom  po­
w odow anym  przez d ługo trw a łe  suszenie, p rzy  czym zachowane są wszyst­
k ie  wartości odżywcze,

b) uniezależnia nas od kaprysów  na tu ry ,
c) stwarza na w łasnym  gospodarstwie bazę paszy treściwej,
d) zwiększa wydajność sk ładn ików  odżywczych z hektara.
Zaznaczyć należy, że p rzy sztucznym suszeniu rozróżniam y:

a) suszenie roś lin  w yrośn ię tych  t j.  w  okresie, k iedy  zw yk le  kosi się je  na siano.
b) suszenie roś lin  m łodych t j .  w  okresie lis tkow ania.
W  p ierw szym  przypadku uzyskujem y paszę zbliżoną do siana, przewyższa­

jącą je  ty lk o  nieznacznym procentem wartości odżywczej, zaś w  drug im  (b) uzy- 
jącą je  procentem w artości odżywczej, zaś w  d rug im  (b) uzyskujem y paszę 
treściwą posiadającą wyższą wartość odżywczą od ziarn  zbóż i  otrąb.

Suszarnictwo pasz zielonych ■— to  zagadnienie, w  Polsce dotychczas m ało  
znane. Rozwój te j dziedziny jest zw iązany z ostatnim  dwudziestoleciem. Ze 
względu na powyższe n ie  od rzeczy będzie encyklopedyczne opisanie trzech 
najczęściej spotykanych typów  suszarń w raz z podaniem rysunków  i fo to g ra fik

P ierw szym  typem  ja k im  za jm iem y się, będzie agregat na jbardzie j p ros ty  
w  obsłudze o n ieskom plikowanej budowie, a m ianow icie: tzw . suszarnia po- 
d łogow°-sitowa.

Stosunkowo n iskie  koszty budowy, wszechstronność użytkowa, oraz w /w  ła­
twość obsługi spowodowały, że m im o n iew ysokie j sprawności cieplnej tak ie j 
suszami, urządzenia te b y ły  chętnie budowane. Surow iec jest tu  ładow any na 
poszczególne s ita  i  po wysuszeniu odbierany. Agregat suszący, w raz z urzą­
dzeniam i pomocniczymi, służącym i do przygotowania surowca, m ieści się ty lk o  
pod dachem względnie w  przew iew nej szopie.

Rys. 1, 2, 3 przedstaw iają nam schematycznie w yg ląd  ta k ie j suszarni, w rax  
z opisem.

Przebieg suszenia w  suszarniach tego typ u  jes t następujący: m a te ria ł świe­
żo ścięty, o pełnym  turgorze, rozdrobn iony na sieczkarni lub  targaczu, zostaje 
u łożony w  w arstw ie  15 do 20 cm na poszczególnych sitach. Mieszanka p o ­
w ie trza  i gazów spalinowych o tem peraturze +  120° C do +  140° C ssana a na­
stępnie tłoczona przez specjalny w ćn ty la to r kana łam i pod sita, przechodzi przez 
ułożoną zielonkę, susząc ją . C zynn ik suszący (gazy) uzyskujem y, spalając w  
specja lnym  piecu koks. Uzyskane gazy spalinowe o ta. w ysokie j tem peraturze 
są mieszane z z im nym  pow ietrzem , w  specjalnej komorze p rzy  czym, regu­
lu ją c  ilość dodawanego pow ietrza uzyskujem y wyższą lu b  niższą tem peraturę  
gazów suszących (roboczych) w  zależności od tego ja k i m am y surow iec do 
'¡przesuszenia. Tem peraturę  m lierzym y specja ln ie  w m ontow anym  termomei- 
trem . C zynnik suszący jest doprowadzany osobnymi kana łam i do poszczegól-
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nych kom ór a następnie rozprowadzony rów nom iern ie  pod całą pow ierzchnię 
s it. W enty la to r, urządzenia pomocnicze oraz transportow e są poruszane w  w ięk ­
szości w ypadków  s iln ikam i e lektrycznym i. W  czasie suszenia należy surowiec 
dwa, trz y  razy przewracać. Czas suszenia jes t różny, a zależy od grubości w a r­
stw y, w łaściwości i  w ilgotności surowca. Im  w arstw a jest grubsza, ty m  dłuższy 
jest czas suszenia. Najczęściej grubość w a rs tw y  w ynosi 15 cm, co odpowiada 
50 —  100 kg  świeżego m ate ria łu  na 1 m 2 sita. P rzy  m ateria le  o w ilgotności po­
czątkowej 70 — 90% z 1 m 2 sita, odparow uje  się w  ciągu jednej godziny 5 — 
10 kg  wody. Przeciętna suszarnia tego typ u  o czterech polach i  łącznej po­
w ierzchn i s it 64 m 2 p roduku je  na godzinę 125 kg  suszu.

Po ukończeniu suszenia zamyka się dop ływ  gorącego pow ietrza zasuwając 
•klapy, susz zaś w ygarn ia  się do ru r, k tó ry m i pneumatycznie odtransportowuje  
się do magazynu, a na sita  można nakładać świeżą porcję  surowca. Sprawność 
cieplna wyżej opisanej suszarni w ynosi 48%, czy li na odparowanie 1 kg  w ody 
potrzeba 1330 Kai.

100 kg  suszu wyprodukowanego na ty m  agregacie kosztuje ca 35 zł. (przy 
w liczen iu  do kosztów bieżących am ortyzacji, ceny surowca oraz transportu). 
W  ka lku low an iu  te j ceny w zięto  pod uwagę najgorszy surowiec ja k im  są l i ­
ście burdczane (b. duża zawartość wody), oraz najgorsze w a run k i suszenia.

Bardzie j już skom plikow anym , a zarazem w yda jn ie jszym  i ekonom iczniej- 
szym typem  suszarni jest agregat bębnowy, powszechnie znany pod nazwą 
„bębnów ki“ . Rys. 4 przedstaw ia nam  schemat takiego urządzenia, a załączone 
zdjęcie — w yg ląd  zewnętrzny budynku  suszami.

Suszenie jest tu  ta k  ja k  i w  poprzedniej bezpośrednie tzn. czynnik suszący 
(gazy) spotyka się bezpośrednio z m ateria łem  suszącym (zielonka). Surow iec 
i  gazy suszące m ają  tu  zgodny k ie runek ruchu (tzw . współprąd). W  pierwszej
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części suszam i spotyka się b, ¡gorący czynnik suszący o temperaturze sięga­
jącej -j-800°C z m ateria łem  b. w ilgo tnym , bo zawierającym  około 80% wody. 
Następuje gwałtowne parowanie, p rzy  czym tem peratura surowca podnosi się 
do +  40" C, a tem peratura gazów spada do 110° C (przy wylocie).
. Proces suszenia w  urządzeniach tego typ u  przebiega m nie j w ięcej następu­
jąco:

Surow iec (zielonka, liście  buraczane) uprzednio rozdrobn iony na sieczkarni 
lu b  targaczu podawany jest dawkam i, k tó rych  w ielkość regulowana jest i lo ­
ścią obrotów  ślimacznicy. Taka systematyczna regulacja ilości podawanego su­
row ca powoduje całkow ite wyzyskanie ciepła dostarczonego oraz równom ierne 
rozprowadzenie m ateria łu , przez co un ikam y niepotrzebnych zatkań.

Surowiec dostaje się do bębna suszącego, gdzie p rzy  pomocy specjalnych r y ­
nienek zostaje p rzy obrocie bębna rów nom iern ie  rozprowadzony, w ype łn ia jąc 
odpowiednio skonstruowane, podłużne pó łk i. Ssany, razem z gazami spalinowy­
m i w enty la torem  przebywa całą długość bębna, z lekka  przesypywany (obrót 
bębna), ulega zupełnemu wysuszeniu. Na końcu bębna jes t wbudow any me­
chaniczny rozdzielacz, k tó ry  oddziela większą część suszu od gazów suszących, 
p a ry  i  zanieczyszczeń. Susz jes t chłodzony i  odprowadzany transporteram i do 
magazynu. Gazy spalinowe, para, oraz pozostała część rozpylom  go suszu przecho. 
dzą przez w en ty la to r i  zostają wtłoczone do tzw . cyklonu, gdzie ostatecznie od­
dziela się p y ł (resztki suszu) od czynnika suszącego (gazów) i  pary. Susz z cy­
k lo n u  zostaje również odprowadzony do magazynu.

Rys, 4., Słusteannia bębnowa
1 — ¡palenisko, 2 •—•. komin, 3 — ślimacznica ¡podająca, 4 —< część nieruchoma bębna, S —1 część 
susząca ¡bębna), 6 —1 napęd bębna i ślimacznicy, 7 — oddzielacz, 8 —• wentylator ,ssący 9 —< cy_ 
klon, 10 —( ślimacznica ¡na suisiz, 11 — rura odprowaidlzająca tsuisz, 12 — ¡wentylator transportu­

jący (pneumatyk)
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Suszarnie tego typu, w  zależności od rozm iarów  p roduku ją  od 200 — 800 kg  
suszu na godzinę. Sprawność cieplna jes t lepsza n iż w  suszarni poprzednio opi­
sanej i  w ynosi 70% t j.  na odparowanie 1 kg  w ody z m ate ria łu  potrzeba 915 K a i.

Koszt w yprodukow ania  100 kg  suszu w  tego typ u  suszarni jest o w ie le  n iż­
szy n iż  w  sitowo-podłogowej i  w ynosi, ca 30 zł. (uwzględniono oprócz kosztów 
bieżących, amortyzację, cenę surowca i  transport).

Fojt, A , iSuszacnia itylpu bębnowego 
(w idok 'zabudowania)

Trzecią powszechnie znaną i  najczęściej spotykaną w  naszym k ra ju  jest su­
szarnia pneumatyczna typ u  „R R “  (Rema-Rosin). Pomysłowe i  nowoczesne w y ­
posażenie tego ty p u  urządzenia um ożliw ia  p raw ie  momentalne przesuszenie ca­
łego m ate ria łu . C ały proces suszenia trw a  tu  zaledwie k ilk a  sekund, p rzy czym 
zdolność przerobowa jest bardzo duża, bo w  zależności od typ u  suszarni waha 
się w  granicach od 1250 — 15000 kg  z ie lonk i na godzinę.

Rys. 5 przedstawia nam schemat ta k ie j fa b ryk i, na załączonym zaś zdjęciu 
w idz im y  je j pomieszczenie.

Zasadniczą częścią agregatu suszącego, jes t kom p le t ru r . Gazy spalinowe 
ssane przez w en ty la to r po ryw a ją  surowiec, k tó ry  styka jąc się z n im i na bardzo 
dużej pow ierzchn i szybko oddaje całą zawartość wody. Surowiec pokro jony na 
części długości 20 —  30 m m  jest podawany porc jam i do pierwszej ru ry  ssącej, 
gdzie odrazu styka  się z pow ietrzem  zmieszanym z gazami spalinowym i. M ie­
szanka ta ma tem peraturę do +  800° C. Następuje szybkie odparowanie w ody 
tak, że po p rzep ływ ie  surowca przez pierwszą ru rę  jego w ilgotność zmniejsza 
się o 50%. W  następnych ru rach  proces suszenia przebiega w  dalszym ciągu tak,
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że w  ostatnie j rurze surowiec jest już ca łkow icie  'wysuszony. Może się zdarzyć, 
że grubsze części zielonej masy, ja k  np. łodyg i n ie  osiągają jeszcze odpowied­
niego stopnia wysuszenia i  pozostawione spowodowałyby psucie się całego ma­
te ria łu . A b y  temu zapobiec, na końcu d rug ie j ru ry  suszącej znajduje się spec­
ja ln ie  poszerzone kolanko, w  k tó rym  w ilgo tne  i  grubsze części jako  cięższe 
opadają z przepływającego prądu gorących gazów i są odprowadzane' pow tór­
n ie  do rozm ielenia i  ponownego suszenia. M ate ria ł suszony po osiągnięciu żą­
danego stopnia w ilgotności (10 — 12%) zostaje odprowadzony do cyklonu, gdzie 
pod w p ływ em  nagłego powiększenia objętości, ja k  też pod w p ływ em  ruchu 
w irow ego oddziela się od gazów, pow ietrza i  pary. Chłodzenie, w orkow anie  
i  magazynowanie — to  dalsza droga wyprodukowanego suszu.

Rys, S. Suszarnia pneumatyczna
1 —, palenisko, 2 — komin, 3 —■ ślimacznica podająca, 4 1— regulator obrotów 
5 — rura wstępująca, 6 — rura zstępująca, 7 — przelot, 8 —  kolanko kontrolne,
9 — rura zwrotna, 10 — młynek podrzutowy, 11 — główny wentylator,

12 — cyklon, 13 >— chłodnica, 14 — odprowadzenie suszu, 15 — odpylacz

O ddzia ływanie wzajemne, jak ie  zachodzi m iędzy suszonym m ateria łem  a 
czynnikiem  suszącym, to znaczy doprowadzenie do surowca odpow iednie j i lo ­
ści ciepła potrzebnego do odparowania żądanej ilości wody, oraz odprowadze­
n ie  całej ilości p a ry  wodnej, m usi przebiegać stale i  równom iernie. Rozdrobnię-
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Folt. B, Suszarnia ityipu Rema-RoSin (pneumatyczna) 
(wygląd [zewnętrzny budynku)

n ie  m ateria łu , a co za ty m  idzie powiększenie pow ierzchn i parowania u ła tw ia  
i  przyśpiesza suszenie. Przez rozdrobnienie i  zawieszenie poszczególnych czą­
stek w  czynniku suszącym uzyskuje się optym alne w a ru n k i suszenia. Prze­
biega ono w tedy mom entalnie, a równocześnie daje nam gwarancję wysusze­
n ia  z zachowaniem pełnej w artości odżywczej oraz ca łkow ite  zabezpieczenie 
przed przesuszeniem, czy też spaleniem. Te same czynn ik i (rozpylanie, duże 
parowanie i  k ró tk i czas) pozwalają nam używać do suszenia tem pera tur bardzo 
wysokich t j.  do +  800° C, bez ujemnego w p ły w u  na jakość suszonej paszy.

Suszarnie pneumatyczne m ają bardzo wysoką sprawność cieplną, gdyż waha 
się ona w  granicach ca 80% (76,7 — 80,4%), czy li na odparowanie 1 kg  w ody po­
trzeba nam  ca 905 Ka i.

Koszt 100 kg  wyprodukowanego ty m  sposobem suszu wyniesie ca 32,16 żł. 
(w liczono cenę surowca, amortyzację, transport. Koszt bieżący suszenia — 
— 14,16 zł).

Tu, tak  ja k  poprzednio uwzględniono najgorsze w a ru n k i suszenia i  na jgo r­
szy surowiec.

Po ty m  bardzo pobieżnym  opisie suszarń, zastanówmy się, jak ie  korzyści 
daje nam sztuczne suszenie, a przede w szystkim  czy się nam opłaca. P ierwszą 
niezaprzeczalną korzyścią jaką  uzyskujem y susząc sztucznie zielonkę jest 
zmniejszenie strat składników pokarmowych do minimum.

Ponieważ suszymy roś liny  w  pełnym  turgorze, zaraz po ścięciu w szystkie  
czynn ik i powodujące s tra ty  odpadają. Oddychanie, ferm entacja, ługowanie ani
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też inne w ym ienione w  pierwszej części czynn ik i powodujące s tra ty  - n ie  mogą 
m ieć miejsca.

Zależnie od w ilgotności początkowej, stosunek surowca do otrzymanego su­
szu waha się w  granicach 4 : 1 i  6 : 1. W ilgotność zielonej masy jest różna (od 
60 do 85%). W ilgotność suszu pow inna wynosić ca 10 — 12%.

Ze względu na obciążenie amortyzacyjne, należy dbać o to, aby suszarnie 
ja k  najd łużej w  ciągu roku  b y ły  czynne. B iorąc pod uwagę nasze w a ru n k i 
z  uwzględnieniem  najgorszych momentów, możemy stw ierdzić na podstawie 
p raktycznych doświadczeń, że koszt jednego kw in ta la  (tj. 100 kg) suszu w y ­
niesie od 24 — 40 zł. (w zależności od surowca, typ u  suszarń oraz ilości godzin 
p racy w  roku). Jeżeli porównam y cenę wyprodukowanego suszu z ceną siana 
(24 zł), w tedy  dojdziem y do wniosku, że cena suszu albo dorównuje cenie siana, 
albo ją  nieznacznie przewyższa. A  teraz zestawmy wartość pokarm ową obu 
pasz. Poniższa tabela cytowana za pro f. O lbrychtem  w ykazu je  nam wartość po­
karm ow ą suszonek i  innych pasz.

P a s z a % białka Wartość
skrobioina

' a

Susz z trawy ............................. 12 58
Susz z lucerny................... 17 60
Dobre siano łąkowe . . . . 4,6 31
Ziarno on sa ......................... 7,6 60
Pszenica . . . ; ......................... 9,3 71,4
J ęczm ień ......................... 6,5 72 0
Otrębu p s z e n n e .................... 11,3 46,5
Makuch ln ia n y ....................................... 24,2 73,2

Susz z lucerny, za jm uje  m iejsce pośrednie pom iędzy zbożami a m akucham i 
Prócz wykazanych korzyści b ia łkow ych  uzyskam y przez sztuczne suszenie par 
szę w itam inow ą, o p ięknym  kolorze, zapachu, ła tw o  przechowującą się i  nada­
jącą się do transportu.
, Bardzo ważną dla nas rzeczą będzie fak t, że w  suszu zachowujem y p raw ie  
w  zupełności w itam inę  A, t j.  w itam inę  wzrostu ciała, odporności na choroby 
zakaźne, w pływ ającą  korzystn ie na tworzenie się k rw i. B ra k  je j w  organiźm ie 
powoduje ubytek w ag i ciała, n iedorozwój i  zmniejszenie odporności na tak ie  
choroby, jak : gruźlica i  zakaźne ronienie.

Sztuczne suszenie przyniesie nam nie ty lk o  uniezależnienie się od kaprysów  
pogody, ale spowoduje nam wzrost p lonów  z ha (poprzez um ie ję tny sprzęt 
zmniejszenie strat, lepsze przechowywanie) p rzy równoczesnym podniesieniu 
wartości pokarm owej pasz wyprodukow anych na w łasnym  gospodarstwie. To 
ostatnie ma bardzo duże znaczenie dla gospodarki ogólnopaństwowej.

S tw orzym y sobie bazę wysokowartościowej paszy b ia łkow ej, zw aln ia jąc część 
zboża dotychczas skarm ianego zw ierzętam i, na konsumpcję ludzką, oraz czę­
ściowo p ok ry je m y  niedobór b iałka.
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IN S T Y TU T  ZO O TE C H N IK I

Inż. S. W IŚ N IE W S K I

O brady Krajowego Z jazdu Zootechn ikom *)
(W  przededniu I Kongresu Nauki Polskiej)

(dokończenie)

W  drug im  d n iu  obrad Z jazdu 1(25.11), rektor Teodor Marchlewski w yg łos ił re­
fe ra t p t. „Agrobiolcgiczne momenty w  produkcji zwierzęcej“.

„N ie  ulega w ątp liw ości, że agrobiologiczne m om enty odgrywać będą w  p rzy ­
szłości coraz większą ro lę  w  metodyce prac zootechnicznych. Co w ięcej, w spół­
czesna zootechnika, dążąca do zwiększenia p rodukc ji, n ierozerwaln ie pow ią­
zana z państw ow ym  planem  rozw oju  ro ln ic tw a , n ie  może być pomyślana ina­
czej ja k  gałąź w iedzy oparta o nowoczesny tw órczy darw in izm  i  jako w yk ła d ­
n ik  tego darw in izm u“ . Referent zaznacza następnie, że stanowisko swe w  spra­
w ie  stosunku współczesnej b io log ii do innych szkół biologicznych, zwłaszcza 
do tzw . genetyki fo rm a lne j sprecyzował na kon fe renc ji w  Kuźnicach, wobec 
czego tu  zajm ie się jedynie  fragm entem  zagadnienia twórczego darw in izm u, 
k tó ry  tam  nie znalazł należytego wyrazu.

D a rw in  na podstawie obserwacji nad isto tam i d z ik im i i  dom owym i p rzy rów ­
na ł dobór na tu ra lny  do sztucznego. Ponieważ niedostatecznie kompleksowo 
podszedł do zagadnienia doboru sztucznego, w  zagadnieniu doboru natura lne­
go nie docenił środowiska i  zmuszony b y ł wysunąć postu lat w a lk i o b y t również 
w  obrębie gatunku. Przyczyną tego by ło  społeczne pochodzenie D arw ina, i  w y ­
n ika jące zeń Obserwowanie hodow li ze stanowiska raczej sportowca.

Rozważania ¡Darwina, w ie lokro tn ie  powracającego do ulubionego p rzyk ładu  
gołębia, podkreśla ją  jego n iezw ykłą  zmienność. Jest to rezu lta t doboru sto­
sowanego przez hodowcę. D zik ie  zw ierzęta ksz ta łtu je  analogicznie dobór na­
tu ra lny . D a rw in  n ie  zw róc ił tu  uwagi na zasadnicze różnice, na to, że w  istocie 
gołąb nie został zbyt zm ieniony w  swych podstawowych właściwościach, że ży­
w i się ta k  samo ziarnem, ta k  samo urządza gniazdo itd . Rasy o zm ienionej d łu ­
gości dzioba są naw et gorsze od gołębi bezrasowych, bo nie mogą same w y k a r- 
m ić m łodych, gołębie o nogach upierzonych w yrzucają  jaja.

Natom iast dzikiem u p takow i brodzącemu d ług i dziób, szyja i  nogi u ła tw ia ­
ją  bytow anie  w  specyficznym  środowisku.

D a rw in  nie m ów i o tych zasadniczych różnicach.
W  porów naniu  z hodow lą gołębi, czy rasowych psów sytuacja jest rów nież 

odmienna, jeś li chodzi o użytkow e zwierzęta gospodarskie. Powstanie ich ras, 
to n ie  ty lk o  dobór hodow lany, ale odpow iedni w ychów  i żyw ienie.

* ) W  pierwszej części artykułu, k tó ry ukazał się w n r 5 ,¡Przeglądu Hodowlaniego'” 1 na 
str, 10, po 15 wierszu od 'góry opuszczono ¡zdanie) „Omówienie aktualnego stanu produkcji 
zwierzęcej rozpoczyna referent od zojbraizawainlia ilaści ¡pogłowia >w dynamicznym aspekcie 
Planu 6-lethiego,
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Współcześni D a rw in o w i hodowcy np. kon i inaczej w ychow yw a li konie po­
ciągowe, a inaczej wyścigowe.

„Trzeba stw ierdzić, że p ra k tyka  hodowlana postępuje do dziś m n ie j lub  w ię ­
cej świadomie w  m yśl w ym ien ionych powyżej zasad przodujących hodowców 
18 i  19 stulecia, m im o że teoria  hodow li, opierając się o w y n ik i i  u jęcia gene­
ty k i fo rm a lne j, zaprzecza twórczem u oddzia ływ an iu  środowiska zewnętrznego, 
a nawet zależności w łaściwości dziedzicznych od stanu zdrow ia albo w ieku  roz­
p łodn ików .“  A  dalej:

„S ytuac ja  n ie w ą tp liw ie  u legła  rozładowaniu, gdy okazało się, że założenia 
m endelizm u i  morganizm u, inaczej m ówiąc fo rm a lne j genetyki są ob iek tyw ­
n ie  niesłuszne, że na wskroś błędne z pun k tu  w idzenia przyrodniczego by ło  w y ­
suwanie oddzielnej, w  pewnym  sensie n ieśm ierte lne j substancji dziedzicznej n ie . 
zależnej od całości żywego ciała organizmu, że niesłuszne jest pojęcie dualizm u 
jąd ra  komórkowego i  protoplazm y, za k tó ry m  czai się w yraźn ie  idealistyczny 
k ie runek m yślenia, że is tn ie je  i m usi istn ieć stała w ym iana m a te rii pomiędzy 
protoplazm ą a jądrem , w  rezultacie czego w p ły w y  środowiska bez w szelkie j 
w ątp liw ości oddzia ływ a ją , bo muszą oddziaływać, na dziedziczność, że z d ru ­
g ie j s trony  us tró j reaguje na wszelkie oddzia ływanie zewnętrzne w  rozm aitych 
okresach swego rozw oju . W yżej podane p raw dy s ta ły  się już własnością p ra k ­
ty k i i nauk i w  socja listycznym  u s tro ju  państwowym , natom iast ze względów 
nierzeczowych ale politycznych rtie mogą, i  to  w brew  sentym entow i szerokich 
mas producentów, p rzy jąć się tam, gdzie jeszcze rządzi system kap ita lis tyczny 
i panuje im peria lizm .“

D zięk i pracom M iczurina  i Łysenk i nowoczesne podejście zastosowano n a j­
p ie rw  do roślin, zm ienia jąc ich naturę. W y n ik i —• to szereg nowych w arto ­
ściowych odm ian zbóż i  okopowych, przekształcanie zbóż ozim ych w  ja re  i  od­
w ro tn ie .

Zw ierzę, jako  organizm  bardzie j skom plikow any, o w iększym  konserwa­
tyzm ie  dziedziczenia jest trudn ie jszym  i  w ięcej czasu wym agającym  obiektem. 
M im o  to nowe m etody da ły  już liczne osiągnięcia w  ZSRR, np. stworzenie ras 
tak ich  ja k  m erynos askanijski,, Świnia stepowa, budiennowska rasa koni, a prze­
de w szystk im  karawajew ska odmiana byd ła  mlecznego.

Dobór hodow lany, czy to  w  chowie czystym, czy też p rzy  krzyżow an iu  b y ł 
w sp ierany przez um ie ję tne celowe żyw ienie i systematyczne ćwiczenie poszcze­
gólnych tkanek lu b  organów.
. P ro f. M arch lew ski podkreśla, że rekordowa mleczność osiągnięta w  K a rą - 
w a jew ie  oparta  jest na żyw ien iu  paszami norm a lnym i i n ie  opóźnianiu kryc ia , 
b y  sztucznie śrubować wydajność, ta k  ja k  to czyni się w  Ameryce. W ychów 
c ie lą t nastaw iony jest na dostarczanie ja k  najw ięce j pow ietrza. Ja łów k i um ie­
ję tn ie  p rzygotow uje  się do lak tac ji. W  rezulacie osiągnięto w yb itn ą  długo­
wieczność i  żywotność.

W  Polsce w idać już  w y n ik i podobnych prac opartych na agrobiologii. P rof. 
Czaja w yhodow ał górską' odmiahę cakla o uszlachetnionej wełn ie, stosując se­
lekc ję  w spartą  żyw ien iem  dopasowanym do poszczególnych stadiów  rozwoju. 
Doc. Jakóbiec zm ierza podobną drogą do odm iany owcy, dostosowanej do w a ­
ru n kó w  niższego Podkarpacia *— w  zakładzie G aik — Brzezowa. Na ukończe­
n iu  są prace w  G aiku i  Puławach nad now ym i odm ianam i ku r.

Podobny w  zasadzie naukow y charakter m ają  rozpoczęte jeszcze przez tzw . 
p rzyuczeln iany In s ty tu t Zootechniczny i  Zootechn. Zakł. Doświadczalny w
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Grodźcu, badania nad cyklem  lak tacy jnym  k row y. W yn ika  z n ich, źe krow a  
przygotowana do następnej la k ta c ji pow inna o trzym yw ać paszę odpowiada­
jącą p ro du kc ji 15 —  20 kg mleka, paszę zasobną w  sole m ineralne. W  p ie rw ­
szym okresie po porodzie trzeba w ie le  uwagi poświęcić dojeniu i  masażowi 
wym ienia, żyw ienie natom iast do*czasu osiągnięcia m aksym um  dziennej mlecz­
ności pow inno być nieprzekarm iające.

Fot. 1. Owcza noweij odmiany górskiej, Zootechniczny Zakład Doświadczalny Grodziec
Sląiski.

Fort. W . Pudhalski

W pływ anie , za przykładem  hodowców roślin, na wczesne stadia rozwojowe, 
wym aga u zw ierząt oddzia ływania w  okresie zarodkowym. Do badań tego ty ­
pu należy próba uodpornienia indycząt na w ilgoć przez zamianę części b ia łka  
w  ja jach  indyczych, b ia łk iem  z ja j kaczych. In s ty tu t posiada już k ilkadz ies ią t 
indyków , w ylęgn ię tych  w  zeszłym roku  z tak ich  ja j, a dalsze próby są w  toku.

Badania nad w p ływ em  obfitego odżywiania płodu u k ró lik ó w  poszły dw ie ­
ma drogami. Przejściowe zmniejszanie ilości m łodych przez opóźnianie za­
płodnienia u k ró lik ó w  angorskich dało m io ty  2 — 3 sztuk, k tó re  po urodzeniu 
w a ży ły  50 — 100 g, zamiast 40 — 60 gramów. Sztuki te dochodziły do w ag i 
o 50% większej w  końcowym  rozwoju. Po 2 —  3 pokoleniach tak w yhodow a­
nych da się w ytw orzyć  odmianę o w iększym  wzroście, k tó ry  będzie się dzie­
dziczył.

D ru g i zastosowany sposób, to przeszczepianie ja j zapłodnionych z samicy 
m ałej nieprzekraczającej 2 kg  żywej wagi, rasy k ró lik ó w  żó łtych  srebrzystych
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do samicy dużej, mieszańca o wadze 4 kg. O trzym ano osobniki, k tó re  w  w ie ­
k u  7 miesięcy w aży ły  3 kg. Z w yk ła  selekcja wym agałaby na osiągnięcie ta ­
kiego w y n ik u  czterech pokoleń.

Metoda przeszczepiania zarodków kró liczych  rozw inę ła  się p raw ie  rów no­
cześnie w  Zw iązku  Radzieckim, przeszczepiono tam  ostatnio również ja ja  za­
płodnione z owiec ka raku łów  na duże owce k irg isk ie .

P ro f. K am ińsk i rozpoczął p róby z s ilnym  oziębianiem ciężarnych k ró lic , 
k tó re  powoduje stan podobny do snu zimowego innych zw ierząt. Oziębienie to  

o p ły w a  na zm iany w ie lkości i  charakteru owłosienia potomstwa.
Z dziedziny badań nad oddzia ływaniem  hormonów, w ym ien ia  p ro f. M a r­

ch lew ski p róby  stosowania zastrzyków gonadotropowych u ka raku łów . Pozwa­
la  to na zwiększenie płodności do 3 —  4 jagniąt, zamiast jednego. Odpowied­
n ie  żyw ienie ciężarnej i  karm iące j m acio rk i daje zdrowe potomstwo. P róby te 
prow adzi się dalej na szerszą skalę.

Eoit. 2. Samica mieszaniec z wodzonym i przez nią itrajnislplatnitain^ajmi rasy angora biała
orate żóiSte srebrzysta.

Folt. W . Pudhalsjci

Syntetyczny horm on ru jo w y  s tilbes tro l i  p ro laktynę  zastosowano u  ja łów ek 
n iepłodnych w  zw iązku z przechorowaniem  na brucellozę. S tilbestro l, ja k  to 
w ykaza ł d r Evy, powoduje mleczność ja łów ek do 10 kg  dziennie. Ja łów k i te  po 
pew nym  czasie ob jaw ia ją  ru ję  i  dają się zapłodnić.

Horm on ty reo tropow y 1—1 tyroksyna, k tó rą  można o trzym yw ać syntetycznie 
przez jodowanie kazeiny, dodawana do paszy k ró w  nizinnych, pow oduje b a r­
dzo silne zwiększenie mleczności i  % tłuszczu w  m leku. Duże daw ki w yw o łu ją  
jednak s iln y  spadek żywej wagi. Zbadano, że 15 g dziennie na k row ę  nie d łu ­
żej n iż przez 3 tygodnie, daje zwyżkę p rodukc ji m leka o 30%. [Przy s ilnym  ży­
w ien iu  n ie ma w tedy wyraźnego spadku wagi.

K ro w y  czerwone polskie reagują znacznie słabiej. Dopiero daw k i dzienne 
30 g jodowanej kazeiny w  końcowych stadiach przygotowania do la k ta c ji dają
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wyraźne efekty. Ta oporność jes t zdaniem pro f. M archlewskiego sku tk iem  
błędnej hodow li dawniejszej w  n iek tó rych  stadach M ałopolski.

W  dziedzinie hodow li trzody chlewnej ko le k tyw  złożony z p ro f. M arch lew ­
skiego, chlewm istrza zakładu Balice —  Stefana Szweda i  młodszego zootech­
n ika  Łappówej pracował nad św in ią  puławską. Z a le ty  je j, to  skromne w ym a­
gania pokarm owe, łatwość utuczenia. D zięki domieszce berksh ire ‘a jest to  ty ­
powa Świnia tłusto-m ięsna. W adam i trzody pu ław sk ie j są: mała żywa -waga 
końcowa i  zapasanie się p rzy  tuczu, z chw ilą  dojścia do w ag i 80 kg  — ustanie 
przyrostu. W ybrakow any m ate ria ł hodow lany, opasiony w  w ieku  starszym 
osiąga w iększą wagę. D la  o trzym ania  natom iast w  w iększej ilości ciężkich 
tuczn ików  potrzeba dłuższego okresu ćhudźcowego w archlaków , k tó ry  zwiększa 
znacznie koszty.

Hodow la nasza pow inna zwiększyć wagę i  tempo wzrostu, zachowując inne 
cenne w łaściwości św in i pu ław skie j. Można to  zrobić przez dobór w ew nątrz 
rasy, ale w  Am eryce podobne przekształcenie św in i po lsko-chińskie j trw a ło  
la t 25.

D ruga metoda polegałaby na przekrzyżow aniu  rasą o s ilnym  wzroście — 
w ie lką  bia łą, lub  zwisłouchą i  wyselekcjonowanie typ u  pożądanego. Jest tp  
m etoaa1 bardzo kosztowna, gdyż wymaga w ie le  m ateria łu , a ponadto p raw ie  
ty le  czasu, co poprzednia.

Poszukiwania nowej drogi, oparte j o nowoczesne zdobycze twórczego dar- 
w in izm u  spowodowały sięgnięcie do doświadczeń p ro f. Kopcia. W ykazał on, 
że jednoczesne pokryc ie  sam icy k ró lik a  m ałe j rasy samcem te j samej rasy 
i  rasy w iększej daje w  potom stwie, odpowiadającym  w yglądem  rasie m n ie j­
szej —  k ró lik i cięższe n iż norm alne zw ierzęta te j rasy. Z tłumaczeniem K op­
cia, że jest to w y n ik  hormonalnego oddzia ływania  w ydz ie lin  p łodów  n ie .zga­
dza się p ro f. M arch lew ski sądząc, że ta k i w p ły w  nie m óg łby być trw a ły .

W brew  przeważającym  dotychczas przekonaniom  nowe badania uczonych 
radzieckich w ykaza ły, ża w  procesie zapłodnienia u  zw ierząt wyższych bierze 
udzia ł większa ilość p lem ników , a n ie jeden. Pewna ich  ilość potrzebna jest 
już  do tego, by pod działaniem  swoistego fe rm entu  h ia lo rud inazy  rozpuszczo­
na została otoczka galaretowata i  tzw . w ieniec p rom ien is ty  w okó ł ko m ó rk i ja ­
jow e j. Następnie pod otoczkę prze jrzystą  dostaje się pewna ilość p lem ników  
i  pozostaje przez dłuższy czas w  przestrzeni podotoczkowej.

Jeden p lem n ik  dostaje się w  głąb ko m ó rk i ja jo w e j i  po pewnych zmianach 
w yg lądu  łączy się z jądrem  ko m ó rk i ja jow e j. Pewne obserwacje Sokołowskiej, 
traktow ane przez n ią  bardzo ostrożnie, przem aw ia ją za możliwością p rzenika­
n ia  innych p lem n ików  do w łaściw ej p ro top lazm y ko m ó rk i ja jo w e j. N ie w ą tp li­
we jes t natom iast, że p le m n ik i w  przestrzeni podotoczkowej widoczne są tam  
jeszcze w tedy, gdy kom órka  zaczyna się dzielić, ulegając w  końcu asym ilacji 
przez dzielące się ja jo . P ro d u k ty  ich przem iany m a te rii muszą w pływ ać na 
rosnący zarodek.

Tłum aczy to  w y n ik i p racy A reka lina  nad k ró likam i. Bezpłodne w skutek 
d ługotrw ałego chowu w  pokrew ieństw ie  samice, inseminowane zmieszaną 
spermą samca ich w łasnej i  innej rasy ro d z iły  n ie ty lk o  mieszańce, ale również 
potomstwo swej rasy. Sperma samca obcej rasy odegrała tu  ro lę  mentora, po­
budzającego żywotność osłabionego organizmu.

Podobną metodę zastosowano w  p racy nad przekształceniem typ u  rasowego
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knurem  w ie lk im  b ia łym  i  knurem  puław skim . W  ciągu ostatnich dwóch la t 
o trzym ano 11 m iotów, w  k tó rych  b y ło  66 prosią t b ia łych  ja k  typowe mieszańce 
w ie lk ie j b ia łe j z  puławską oraz 28 prosiąt o omaszczeniu św in i puław skie j.

Fot. 3. Madiora puławska z (prosiętami z podiwójnago zapłodnienia kmurteim w ielkim  białym 
i knurem puławskim.

Fot. W . Puchalski

D w a prosięta czarne z domieszką białego z I  m io tu  ros ły  znacznie lep ie j n iż 
b ia łe  rodzeństwo, a n ieporównanie lep ie j n iż czyste św inie puławskie. Loszka 
„Bom ba“  w  w ieku  12 mieś. ważyła 150 kg  (średnia 10 m acior czystych pu ław ­
skich — około —• 100 kg), p rzy  czym nie w ykaza ła  charakterystycznego dla n ich 
załamania przyrostu  w  w ieku  8 — 9 mieś. K n u r  „Barabasz“  rósł o w ie le  lep ie j 
n iż  jego ojciec, w ykazu jąc w zrost zb liżony do knura  w ie lk iego  białego użytego 
w  doświadczeniu.

>
Obserwacje dalszych m io tów  w ykaza ły, że b ia łe  mieszańce z podwójnego 

krzyżow ania  są bardzo różne —  są osobniki o słabym, średnim  i s ilnym  tempie 
wzrostu. Jedna z tak ich  m aciorek nietuczona doszła w  w ieku  8 mieś. do 
w ag i 145 kg.

Podobnie dużą zmienność p rze jaw ia ją  prosięta o typ ie  rasy puław skie j. 
W  w iosennym  m iocie z ro ku  ubiegłego b y ły  2 loszki o typ ie  w zrostu  podobnym 
ja k  u  „B om by“ . Trzecia loszka natom iast po początkowo podobnym ja k  u n ich 
przebiegu wzrostu, przeszła w  ry tm  wzrostu, typow y dla św in i pu ław skie j.

P rzyk ład  tego samego rodzaju  przedstaw iają dwaj bracia, kn u ry : „R yś“ , 
k tó ry  w yraźn ie  cięży k u  typ ow i św in i pu ław sk ie j i  „R e k in “ , p rzyros ty  którego
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w  okresie m łodocianym  i  ogólny ty p  naw iązu ją  w yraźn ie  do typ u  angielskiego.
Jak w yn ika  z powyższego, podwójne skrzyżowanie dało w  bezpośrednim 

potom stw ie w yraźne rozchw ianie dziedziczności. Zm iany ry tm u  wzrostu  i  w ie l­
kości pozwala ją w ybrać do dalszej hodow li m ateria ł, na k tó ry  p rzy  zw yk łych  
metodach trzeba by czekać conajm niej 5 pokoleń.

Prof. M arch lew ski tłum aczy rezu lta ty  otrzym ane w  następujący sposób: 
„zm ienione w  k ie ru n ku  w zrostu  typ u  św in i angie lskie j osobniki puławskie po­
w sta ją  w tedy, gdy p lem n ik  pu ław sk i zapłodni ja jo  św in i pu ław skie j, jednakże 
wszystkie  lu b  większość p lem n ików  W nikających pod otoczkę prze jrzystą  po­
chodzi od knu ra  rasy w ie lk ie j. Sądzę, że można powiedzieć, iż p lem n ik  kopu lu - 
ją cy  z ja je m  pe łn i ro lę  organizatora, zasadniczo wyznaczającego rozwojowe 
d rog i przyszłego osobnika. O rganizator ten jednakże jest sam z ko le i organizo­
w any  nie ty lk o  przez zaródź pro top lazm y jako  tak ie j, ale przez w p ły w y  asym i- 
łow anych przez n ią  p lem ników . T ym  w łaśnie możemy tłum aczyć i  zwiększenie 
żywotności i rozchw ianie dziedziczności pierwszego pokolenia podwójnych 
krzyżów ek“ .

W  drug im  pokoleniu k rzyżów k i połączono bra ta  i  siostrę z pierwszego m io tu  
z podwójnego krzyżowania. W zrost u  wszystkich p rąw ie  osobników z tego 
skojarzenia b y ł s iln ie  zb liżony do w zrostu rasy angielskie j. Przeciętna waga 
tego m ate ria łu  w  w ieku  6 m iesięcy w ynosiła  76,3 kg  (puławskie — 60 kg), 
w  dn iu  zaś ukończenia 8 m iesięcy —  111 kg.

M a te ria ł uzyskany w ykazu je  pewne w ady rasy w ie lk ie j b ia łe j, np. stosun­
kow o słaby rozw ój p a r t i i szynkowej.

Stopień rozchw iania dziedziczności w  pokoleniu d rug im  jest m nie jszy niż 
w  I  pokoleniu.

Posiadanie k ilkun as tu  m acior ■—■ produktów  podwójnego krzyżowania, n ie 
licząc knurów , pozwala przew idyw ać, że n ie w ą tp liw ie  da się usta lić now y zm ie­
n io ny  ty p  św in i pu ław sk ie j w  ciągu najbliższych 2,5 la t.

Po referacie p ro f. M archlewskiego zostały wygłoszone trz y  ko re fe ra ty  uzu­
pełniające, naśw ietla jące n iektó re  ważne m om enty prac badawczych.

P ro f. d r  H en ryk  M alarsk i om ów ił „Zagadnienie znajomości pasz krajowych 
jako podstawy dla hodowli zwierząt“.

Stw ierdzając, że jednym  z najpotężniejszych czynników  środowiska jest ży­
w ienie, re fe ren t przeszedł do rozważań dotyczących dwóch g łów nych czynni­
k ó w  znajomości w artości pasz kra jow ych , a m ianow icie  składu chemicznego 
i  strawności pasz.

Co do zawartości sk ładn ików  pokarm owych w  paszach, to  posług iw aliśm y się 
g łów nie  tab licam i skandynaw skim i i  n iem ieckim i. Nasze, różniące się od tam ­
tych, w a ru n k i k lim a tyczne  i  glebowe wskazują na konieczność opracowania 
w łasnych tablic. Prace radzieckie' na ty m  polu wykaza ły, ja k  na to wskazuje 
p ro i. Popow, znaczne różnice w  składzie pasz, nie ty lk o  m iędzy ZSRR a za­
granicą, ale również m iędzy poszczególnymi re jonam i w ew nątrz k ra ju .

Przede w szystk im  w in n y  być analizowane pasze z n a tu ry  najbardzie j zm ien­
ne, a jednocześnie posiadające podstawowe znaczenie, ja k  z ie lonki, kiszonki, 
siana, s łom y i  odpadki przemysłowe.

P raw ie  wszystkie  tablice dotychczasowe podają ty lk o  zawartość b ia łka , t łu ­
szczu, w łókna  surowego, tzw . c ia ł w yciągow ych bezazotowych i popiołu. Nowe 
polskie tablice w in n y  zawierać rów nież dane o innych substancjach, prze­
ważnie decydujących o w artości paszy, a m ianow icie: składnikach m ine ra ł-
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nych w raz z m ikroelem entam i, w itam inach, o b iologicznej w artości b ia łka  danej, 
paszy i  charakterze w łókna  surowego.

W skazując na ogromne również znaczenie określenia w spółczynn ików  s tra w - 
ności paszy, p ro f. M a la rsk i uważa za konieczne wypracowanie, prostszej n iż 
dotychczasowe, m etody oznaczania strawności, k tó ra  b y  pozw oliła  na masowe 
przeprowadzenie tych' badań i  zastąpiła długą, żmudną i  kosztowną metodę 
klasyczną.

D la  dokonania te j dużej pracy konieczne jest odpowiednie rozbudowanie apa­
ra tu  ludzkiego i  pracowni.

Następny ko re fe ra t na tem at: „Aktualizacja żywienia jako głównego czyn­
nika podniesienia produkcyjności“ w yg ło s ił d r  Franciszek Abgarow icz.

Na tle  szczegółowo z ilus trow anych  wym agań P lanu 6-letniego, dotyczących, 
wzrostu  p ro d u kc ji mówca wskazuje na bezpośrednie oddzia ływanie  na w y ­
twórczość zwierzęcą przez żyw ienie, stw ierdzając, że zdolność produkcy jna  
naszych zw ierząt gospodarskich n ie  jes t w ykorzystyw ana  i  że odpow iednim  
żyw ien iem  można ją  szybko podnieść, zwiększając np. mleczność w  pew nych 
wypadkach w  dwójnasób.

Racjonalne żyw ienie oddzia ływ u ie  również pośrednio na produkcję, w p ły w a ­
jąc na organizm  zwierzęcia w  k ie ru n ku  pożądanym, zm ienia jąc założenia dzie­
dziczne zw ierząt.

, Najważniejsze zadania stojące przed Ins ty tu tem  Zootechniki w  dziedzinie 
rac jona lizac ji żyw ienia, to przede w szystk im  opracowanie w łaściw ych norm  

.żyw ien ia  naszych zw ierząt gospodarskich. W  g rudn iu  1950 r. specjalna narada 
robocza Została poświęcona usta len iu  w ytycznych, na podslaw ie k tó rych  opraco­
wano ju ż  szczegółowe norm y żyw ien ia  wszystkich zw ierząt z w y ją tk ie m  dro­
b iu. N o rm y te są oparte  na nowoczesnej nauce żyw ien ia  k ra jo w e j i  zagranicznej. 
Jednocześnie na podstawie m ate ria łu  będącego w  obecnej ch w ili do dyspo­
zyc ji, opracowano tab lice  składu pasz i ich w artości odżywczej, obliczonej w  
jednostkach radzieckich (owsianych) skrob iow ych i  skandynawskich. In s ty tu t 
w  swych pracowniach i zakładach doświadczalnych będzie czuwał nad spraw ­
dzaniem i dalszym doskonaleniem tych  norm , prowadząc jednocześnie doświad­
czenia, zmierzające do ułożenia najlepszych kom b inac ji pasz oraz p rzyda t­
ności nowych p roduktów , ja k  np. gatunków  grzybów, m ało stosowanych w  od­
żyw ian iu  ludzi, drożdży pastew nych-i odpadków przemysłowych.

Nader w ażnym  zagadnieniem jes t racjona lna konserwacja pasz —  mecha­
niczne, suszenie i  kiszenie. Do zwiększenia bazy paszowej należą rów nież prace 
z dziedziny zasad p ie lęgnacji i  użytkow ania  pastw isk.

D la  doraźnego zwiększenia p ro d u kc ji zwierzęcej niezbędne jest jednoczesne 
uspraw nienie upowszechnienia w iedzy ro ln icze j.

T rzeci ko re fe ra t w yg ło s ił d r Jan K ie lanow ski na tem at: „Charakterystyka 
metod badań zootechnicznych ze stanowiska agrobiologii“.

Prelegent stw ierdziw szy rew o lucy jne  przeobrażenie współczesnych poglądów 
w  nauce, g łów nie  w  b io log ii, k tó re j gałęzią jest zootechnika, rozpoczyna od k r y ­
tycznego rzu tu  oka na dawniejsze podejścia. Najważniejsze ham ulce postępu 

to b rak  łączności z p rak tyką , oderwane u jm ow anie  zagadnień, ahistorycz- 
ności oraz n iewspółm ierności pom iędzy m etodam i p racy i  w k ładanym  w y s ił­
kiem , a wagą zagadnień.

Is to ta  m etody h istoryczne j polega na badaniu rozw oju, ja ko  ko le jnych  prze- 
tnian dynamicznych, rozpatryw anych  w  zw iązku z całokształtem  stosunków..
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Szczególnie dużo uw agi przykładano u  nas do prac z dziedziny pochodzenia 
zw ierząt. Metoda tych  badań m ia ła  być w  sw ym  założeniu h istoryczna, w  rze­
czyw istości najczęściej by ła  je j zaprzeczeniem. Postulowano, że dane zw ierzę 
domowe pochodzi od pewnej liczby  dzik ich  podgatunków  i  rozpatryw ano je  
jako  rezu lta t mechanicznego zmieszania w łaściwości różnych przodków. Stoso­
w ano tak ie  u jęcia do różnych zw ierząt gospodarskich, ale na jjask raw ie j to  w y ­
padło w  pewnej p racy o podgatunkach konia.

Inne prace zootechniczne cechowała zupełna ahistoryczność. P rzykład , to 
podejście do k o n tro li użytkowości trzody chlewnej. Stacje k o n tro li p raw ie  w y ­
łącznie p racow ały nad trzodą bekonową, k tó re j produkcja  stanow iła  ty lk o  czą­
stkę całości p ro du kc ji trzody. Bekoniak żyw iono wyłączn ie  zbożem. S tac ji kon­
tro l i  b y ło  zaledwie trzy , wobec czego pracow ały w łaściw ie  na użytek k i lk u  w ię k ­
szych chlewni. W yn ik ło  to stąd, że naśladowano ściśle, lecz ca łkow icie  fo rm a l­
n ie w zory skandynawskie. K o n tro la  n ie  w yn ika ła  z całego historycznego roz­
w o ju  p rodukc ji, z żadnego ogólnego p lanu je j doskonalenia.

Najważniejszą konsekwencją w łączenia obecnie naszej nauk i w  n u r t nowej 
b io log ii jest zastąpienie dotychczasowego chaosu jasną podstawą metodolo­
giczną i  drogowskazem w  postaci d ia le k ty k i m ateria lis tyczne j.

Pre legent omawia następnie p raktyczne wskazania w  kole jności g łów nych 
zasad d ia lek tyk i.

„ Z a s a d a  w . s z e c h z w i ą z k  u... domaga się od nas p lanu badań, 
n ie rozerw aln ie  związanego z p ra k tyką  wytwórczą. Punktem  w y jśc iow ym  do 
ułożenia tego p lanu m usi być syntetyczne ujęcie całych systemów p ro du kc ji 
zwierzęcej, a w ięc np. systemów chowu i p ro d u kc ji trzody ch lew ne j“ .

„ Z a s a d a  r u c h u  ostrzega przed statycznym  ujm ow aniem  zagadnień, 
k tó re  by ło  jednym  z naszych częstych grzechów. Zasada ta głosi rów nież o roz­
w o ju  od prostszego do bardzie j złożonego“ . W  zastosowaniu p raktycznym  d r 
K ie lanow ski m .in : zaleca „...doskonaląc jakąś rasę należy dla czołowych zw ie­
rzą t w ytw arzać nie tak ie  w a ru n k i chowu, jak ie  dziś najczęściej panują, lecz 
takie, jak ie  zam ierzamy i p o tra fim y  upowszechnić w  przyszłości“ .

„Z rozum ien ie  z a s a d y  j e d n o ś c i  i w a l k i  p r z e c i ­
w i e ń s t w  daje nam możność głębokiego w n ikn ięc ia  w  istotę badanych 
zagadnień i  ty m  samym uzyskiw ania  naprawdę w artościow ych w yn ików .
Z  zasady te j w yn ika , że gdy rozw ija m y jeden jak iś  czynnik, równocześnie 
ro zw ija  się czynnik przeciwstawny, pozostający z n im  w  walce, sprzeczności: 
ty lk o  przez uwzględnienie o b u czyn n ikó w  przeciwstawnych osiągnięty może być 
postęp“ . R eferent jako  p rzyk ład  rozważa zagadnienie płodności m acior. P rzy  * 
przekroczeniu ilości 12 prosią t w  m iocie śmiertelność ich wzrasta tak, że ilość 
odsądzonych prosią t maleje. Wniosek, w yp ływ a ją cy  ze starego światopoglądu 
?— n ie  zwiększać płodności powyżej te j granicy. In n y  wniosek, d ia lektyczny, 
to  — jednocześnie ze zwiększeniem płodności pracować nad metodam i w ycho­
w u  prosią t nadliczbowych i  w a lk i z ich śm iertelnością. „Jednoczesne opano­
wanie obu tych  czynników  pozw oli na osiągnięcie istotnego postępu“ .

„ Z a s a d a  p r z e c h o d z e n i a  i l o ś c i  iw j a k o ś ć  głosi, 
że nagromadzając zm iany ilościowe, oczekiwać możemy powstania nowej ja ­
kości. I  także, że nowa jakość n ie  z jaw ia  się ja k  niespodziewany podarunek, 
lecz, że trzeba je j przyjście  przygotować przez pracę nad zm ianam i ilośc iow ym i“ .

W  końcu re fe ra tu  d r  K ie lanow ski porusza sprawę stosowania s ta tys tyk i m a­
tem atycznej w  pracy badawczej. S tatystyka, um ie ję tn ie  w ykorzystyw ana, jest,
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jego zdaniem, n iesłychanie pomocna w  tra fn y m  uogólnianiu wniosków . Jeszcze 
ważniejsza jes t je j ro la  w  poznawaniu zw iązków  m iędzy różnym i ka tegoriam i 
fak tów .
, Zarzut, że sta tystyka  matematyczna wymaga w ie lk ie j ilości osobników jest 
niesłuszny, gdyż nowoczesne m etody biometryczne częstokroć um oż liw ia ją  w y ­
ciągnięcie ściślejszych w niosków  z doświadczeń z mniejszą ilością osobników, 
n iż  z doświadczeń niemetodycznych na liczn ie jszym  m ateria le.

W  trakcie  obrad p ro f. Czaja odczytał tekst depeszy do Obywatela Prezydenta 
Rzeczypospolitej Bolesława B ieru ta , k tó ry  jednom yśln ie p rzyjęto.

„Uczestnicy pierwszego po wojnie pełnego krajowego Zjazdu 
Zootechników, który odbywa swe obrady w Krakowie w dniach 24 — 25 
lutego 1951 r ,  w poczuciu całej odpowiedzialności za wykonanie 
Sześcioletniego Planu w zakresie produkcji zwierzęcej, radzą w zespole 
naukowców, praktyków i przodowników pracy nad możliwością zwięk­
szenia produkcji.

Zootechnicy wierzą, iż walcząc o zwiększenie produkcji hodo­
wlanej przyczyniają się na swym odcinku pracy do wzmocnienia ogól­
noświatowej idei pokoju.

Na Twoje ręce Obywatelu Prezydencie składamy zapewnienie 
wszystkim zainteresowąnym reąortom, że zespolimy cały wysiłek nau­
kowców i praktyków do wykonania planu produkcji zwierzęcej.

„Krajowy Zjazd Zootechników“.
Kraków, 24 — 25.1151.

D y s k u s j a

Ważniejsze opin ie  wypow iedziane w  dw udniow ych obradach Z jazdu można 
zgrupować w  następujące dzia ły:

Przede w szystk im  najogólniejsza kwestia, to sprawa hierarchii zagadnień, 
zaatakowana w  bardzo obszernym przem ów ieniu p ro f. T. O lbrychta. S tw ie r­
dzając ostatecznie, że p ro f. Czaja uw zg lędn ił w  referacie wszystkie w ażkie  
czynnik i, od k tó rych  zależy postęp p ro d u kc ji zwierzęcej, mówca uważa, że 
organy naukowe współdziałające ściśle z resortem  ro ln ic tw a  w ysunę ły  na czoło 
swoich zainteresowań spraw y doświadczalnictwa, k tó re  ja ko  długofalowe, da­
jące w skazów ki praktyce  po u p ływ ie  pewnego okresu czasu, p ow inny  b y ły  
zająć ostatnie miejsce. Zdaniem  pro f. O lbrych ta  odnośne kom is je  fachowe 
Rady Naukowej p rzy  M in is trze  R oln ic tw a i  R. R. itp . czynn ik i p ow inny b y ły  
przede w szystk im  za ła tw ić palące sp raw y kadr, o rgan izacji hodow li, h ig ien y  
i  popraw y środowiska, popularyzacji w iedzy, p ro du kc ji nowych roś lin  pa­
stewnych i  konserw acji pasz.

Ważkość zagadnienia szkolenia kadr, k tó rą  podkreś lił również pro f. J. Du- 
b isk i została stw ierdzona w  W yjaśnieniach rek to ra  M archlewskiego , k tó ry  
jednak zastrzegł, że to  jes t sprawa, za k tó rą  odpowiada M in is te rs tw o  N auk i 
i  Szkół Wyższych oraz Rada Główna do Spraw  N auki. Tam  przynależy zde­
cydowanie, jaką  postać ma p rzy jąć organizacja s tud iów  na wyższych uczelniach 
i  ustosunkowanie się do p ro je k tu  p ro f. O lbrych ta  stworzenia W ydzia łów  Zoo1-
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technicznych, jako  amalgamatu odnośnych dyscyplin  dotychczasowych W y­
dzia łów  Rolniczych i  W ete rynary jnych . Jedynie w  zakresie poszczególnych po ­
trzeb sprawa szkolenia ka d r jest przedm iotem  zainteresowania In s ty tu tu  Zoo­
techn ik i.

U dz ia ł In s ty tu tu  w  spraw ie opracowania ustaw y o organizacji h odow li zw ie­
rzą t gospodarskich i ptactwa domowego b y ł zreferow any na Zjezdzie.

Inne akcje poruszone przez p ro f. O lbrych ta  również są troską In s ty tu tu  w  
zakresie zadań sta tu tow o m u powierzonych.

Nieuzasadnione zarzuty „m onopolu krakowskiego“  spotyka ją  się rów nież 
z odprawą Prezydium .

„N ie  ma In s ty tu tu  Zootechniki w  K rakow ie , lecz w  Polsce ■. s tw ie rd z ił 
re k to r  M archlewski.

Natom iast w  tymże przem ów ieniu podał p ro f. O lb rych t dużo interesujących 
szczegółów dotyczących prac dokonanych i  prowadzonych przez pięć zakładów 
zootechnicznych U n iw ersyte tu  we W rocław iu .

Prace Zakładu Ogólnej H odow li we W róc ław iu  zobrazowała dokładnie d r  
O lbrychtow a, podając szczegółowy w ykaz licznych prac k ie row n ika  Zakładu 
i  k i lk u  p u b lika c ji jego w spółpracowników.

Dość szczegółowo również przedstaw ił organizację p racy zootechnicznej na 
U niw ersytecie  w  Poznaniu p ro f. T. Vetu lan i, charakteryzując osiągnięcia i  o r­
ganizację ścisłej w spółpracy z terenem, z k i lk u  spółdzie ln iam i p rodukcy jnym i 
i  PGR.

N iezm iernie ważne zagadnienie podstawy paszowej b y ło  tematem  w ypow ie­
dzi k i lk u  dyskutantów . Inż. Paruszewski na podstawie p ra k ty k i obliczeń za­
potrzebowania paszy dla terenu w o j. gdańskiego proponuje, b y  zootechnicy 
domagali się opracowania p lanu a kc ji siewnej jesiennej w edług stanu pogłowia, 
przewidzianego na rok  1952. P rodukcja  Roślinna i  PKPG  pow inny uwzględnić 
w n iosk i co do u p raw y roś lin  okopowych i  pastewnych w  p rzyszłym  roku  
już w  najb liższej jesiennej a kc ji siewnej.

Inż. Szumski zwraca uwagę na doniosłe znaczenie w ykorzystan ia  odpadków 
rybnych  i  k rw i,  a d r Nadwyczaski bardzo szczegółowo podaje h is to rię  i  stan 
prac nad kukurydzą  pastewną, prowadzonych pod k ie runk iem  pro f. O lbrychta.

Ze spraw  z dziedziny zdrowotności zw ierząt na jw ięcej czasu w  dyskusji po ­
święcono zagadnieniu ¡gruźlicy. Lekarze w e te ryna rii: d r Domański i  d r T e k iiń - 
sk i wyczerpująco scharakteryzow ali sytuację, kładąc nacisk na konieczność 
wyciągania przez p rak tykę  w niosków  z pokaźnej ilości badań już dokonanych, 
na niezbędność izo lac ji zw ierząt reagujących na tuberku linę . O bydwaj usto­
sunkow a li się pozytyw n ie  do ustalonych już zaleceń, b y  byd ło  reagujące i  jego 
potom stwo nie b y ło  wpisywane do ksiąg rodowych. Natom iast inż. N ah lik  uw a­
ża że najważniejsze tu  zadanie, to należyte żywienie, zwłaszcza b ia łkow e i ra ­
c jona lny w ychów ; w ykreślen ia  z ksiąg są w edług niego niesłuszne. Pogląd 
ten podziela p ro f. W ł. K ro to w  i inż. Szumski. _ .

Przedstaw icie l Centralnego B iu ra  P ro jek tów  Budynków  W iejskich, mz. K a ­
m iń sk i w ys tą p ił z prośbą o opracowanie norm  dotyczących b u d y n k ó w  
i n w e n t a r s k i c h ,  gdyż dotychczasowe pomieszczenia dla zw ierząt b y ły  
często budowane bez zdawania sobie spraw y z potrzeby ich racjonalnego usy­
tuowania i urządzenia wewnętrznego. P ro f. Czaja w y jaśn ił, że sprawą tą zajęła 
się zootechnika polska zaraz po w ojn ie . PTZ w y ło n iło  specjalną Kom isję, k tó ra
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przed 3-ma la ty  zakończyła prace nad szczegółowymi postu latam i zootechniki 
w  odniesieniu do budow nictw a w iejskiego.

W  spraw ie k ie ru n k u  p r a c  s e l e k c y j n y c h  nad zw ierzętam i gospo­
d a rsk im i p ro f. K ro to w  w ypow iada się przeciw ko im portow i. A pe lu je  do In s ty ­
tu tu  Zootechniki, b y  „w z ią ł tw a rdo  w  swoje ręce zagadnienie p ro du kc ji ras k ra ­
jow ych, by pod k ie row n ic tw em  lud z i kom petentnych b y ł zorganizowany dobór“ .

I Bl SCf f i i i aB . ' ■  V■ .. - i
I?'. ■. v : ' iii' iS if f

I

Fot. 4, Buhaij rasy czerwonej polskiej „Legion“  G I  033, ur„ 6,3.1943, foitóigr^ 24,6,1950: 
O. „W ioijak“  G 0240/Rr. M . „L is ia “  G 0018/Kr ZZD Grodziec Śl.

Folt. W . Puchalski

Mówca uważa, że w  pracach nad now ym i rasam i trzeba rozporządzać licznym  
m ate ria łem  (kłusak o rłow sk i został w yprow adzony z hodow li 2.000 matek). W y ­
powiada się również pochlebnie o zaletach, zwłaszcza m acierzyńskich, św in i 
pu ław sk ie j. K ró tk ą  h is to rię  powstania te j rasy podaje w  sw ym  przem ów ieniu 
p ro f. Z. Zabielski, podkreślając w  zakończeniu je j plastyczność. Insp. W . P le­
w iń sk i popiera opin ię  przedmówcy.

D y s k u s j a  n a d  z a g a d n i e n i a m i  n a u k o w y m i ,  w ysun ię ty ­
m i w  referatach potoczyła się przede w szystk im  w  naw iązaniu do re fe ra tu  
g łównego p ro f, d r M archlewskiego i  ko re fe ra tu  d r K ielanowskiego.

Prof. K am ińsk i z K rakow a  rozważa poszczególne elementy, mogące w płynąć 
na e fekty, ja k ie  daje polysperm ia i  sugeruje pewne w a ria n ty  p rac w  te j dzie­
dzinie. W  polem ice z k ry tyczn ym i uwagam i w  referacie d r  K ielanowskiego, 
k tó ry  uznał, że użycie psów jako  m ate ria łu  doświadczalnego w  pracy nad w p ły ­
wem  w ie lkości organizm u m a tk i na rozw ój p łodu budzi zastrzeżenia z pozycji



OBRADY KRAJOWEGO ZJAZDU ZOOTECHNIKÓW;_________  25

agrobiologicznych — ¡prof. K am ińsk i w yjaśn ia , że do w ybran ia  psów sk łon iły  
go najbardzie j jaskraw e różnice rozm iarów  m iędzy rasam i tego gatunku zw ie­
rząt. R ektor M arch lew ski stw ierdza, że badania na psach mieszczą się raczej 
w  tematyce W ydzia łu  Matematyczno-Przyrodniczego.

Zaatakowanie przez d r K ie lanow skiego badań nad pochodzeniem zw ierząt 
w  oparciu  o pom ia ry  osteologiczne, a zwłaszcza kranio log iczne w  przestarzałym  
sta tycznym  i  fragm entarycznym  u jęc iu  w yw o ła ło  rep likę  p ro f. Vetulaniego, 
k tó ry  p rzyzna ł słuszność re fe ren tow i, że trzeba przejść na biologiczne metody 
badań ale uzasadniał ważkość prac skrytykow anego typu, w praw dzie  bardzie j 
może z zakresu ana tom ii i  zoologii, ale b lisko  zazębiających się z zootechniką, 
jako  będącą na pograniczu tam tych nauk.

N ader w ażkie  zagadnienia p e ł n e j  w s p ó ł p r a c y  z e s p o ł ó w  
dzia ła jących W zakładach doświadczalnych sk ło n iły  P rezydium  Z jazdu do zor­
ganizowania w  dn iu  26.11 specjalnego zebrania przodow ników  pracy, b rygadz i­
stów, członków Rad Zakładowych, członków PO PZPR, k ie row n ików  zakładów 
doświadczalnych i  D y re k c ji In s ty tu tu . Omówiono zagadnienia związane z dzia­
łalnością i  w a runkam i p racy w  poszczególnych zakładach doświadczalnych. 
W  w ypow iedziach całego szeregu pracow ników  fizycznych p rzeb ija ło  dobitn ie  
głębokie zainteresowanie pracam i swych placówek i  chęć dokładania wszelkich 
starań, b y  powierzone im  czynności b y ły  należycie wykonane.

Fot. 5. Krowa rasy czerwone! „L o tka “ w I  10 ur. w  1940 r., fotagr. 24,5,1950 r, M . „M u­
rzynka“  G 0299/Kr. Ostaitnliia wydajność za okne|9 liaktacyjmy: 3.584 kg mleka o zawartości

Itiuazidzti 4,2'%.. 2J2D Gtfodiziec Śl.
Foit. W . Puchailsld
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W  ramach Z jazdu wszyscy uczestnicy b y li w  teatrze im. Słowackiego, na sztu­
ce Rojewskiego „Tysiąc W alecznych“ , a w  dn iu  27.11 przodow nicy pracy, b ry ­
gadziści, członkowie Rad Zakładowych i  PO PZPR uda li się z przew odnikiem  
do Nowej H u ty , ażeby obejrzeć, nowopowstające m iasto i  wziąć udzia ł W p ra ­
cach. Następnie zwiedzono zabytk i w  K rakow ie.

Pat,,. 6, N utrie ma fermie w Jainiorwicacfa.
Folt. W . Piuchalski

N a r a d a  r o b o c z a  pracow n ików  In s ty tu tu  Zootechniki i  p rzedstaw i­
c ie li kadr naukowych wyższych uczelni, k tó ra  odbyła się w  dniach 26-go i  27-go 
lutego, bezpośrednio po K ra jo w y m  Zjeździe Zoótechników, rozpoczęta została 
re fe ra tem  prof. d r M i e c z y s ł a w a  C e n y  pt .  „ Z  a g a d n i e n i . e  
p o p r a w y  ś r o d o  w  i s k a  h o d o w l a n  e.g.o . R eferat zamieszczamy 
w  całości na s tr. 27.

Po referacie p ro f. M. Ceny w  dyskusji zabra li głos liczn i uczestnicy Z jazdu, 
m. in. d r A leksandrow icz, inż. K ra u tfo rs t, p ro f. K ro tow , d r Tek lińsk i, p ro f. Za- 
b ie lsk i i  p ro f. Żabiński, podkreślając ważkość całości zagadnień środowiska, na­
św ietlonych przez prelegenta, oraz zwracając szczególną uwagę na n iek tó re  
czynn ik i, ja k  pomieszczenia i  okó ln ik i.

D rug im  przedm iotem  części p lenarne j narady roboczej b y ło  przedyskutowa­
n ie  z a g a d n i e ń  b a d a w c z y c h  m i e s z c z ą c y c h  s i .ę w  r a ­
m a c h  p r o b l e m ó w ,  k tó re  zreferowano i  przedyskutowano na Zjeździe 
na tle  odnośnego r e f e r a t u  dr  Z b i g n i e w a  D ą b c z e ' w  s'k i e g o. 
Nad zagadnieniam i tym i będzie pracow ał In s ty tu t.

W  d rug im  dn iu  narady roboczej sprecyzowano szczegółową tem atykę prac 
In s ty tu tu  Zootechniki i  ich loka lizację, odbywając w  kom isjach obrady w  gm a­
chu W ydzia łu  Rolniczego U. J.



ROZWAŻ. NAD MOŻLIW, POPRAWY ŚRÓD. HODOWL. W POLSCE 27

IN S T Y TU T  ZO O TE C H N IK I

Prof. dr M. CENA

Rozmazania nad inożlim ościam i popram y 
środom iska hodomlanego m Polsce

X IX  w ie k  b y ł okresem in ten sy fikac ji życia gospodarczego, k torego rozw oj 
zm ien ił sposób i  ry tm  życia ku ltu ra lnego  człowieka. Przem iany te w kroczy ły  
rów nież w  bytow anie  zw ierząt domowych, k tó re  z W ielkich, ekstensywnych 
przestrzeni pastw iskowych b y ły  stopniowo spychane, az wreszcie ca łkow icie  
ograniczone do ciasnych pomieszczeń, gdzie duże zwierzą a za jm ują  obecnie 
około 5 nv pow ierzchn i m ieszkalnej. Środowisko w ięc gw a łtow n ie  się pom nie j­
szyło, przestrzeń życiowa zw ierząt skurczyła się do najkonieczniejszego m im -

“ cechą jeszcze wcześniejszego okresu ekstensywnego chowu by ła  w yraźn ie  
.zaznaczona sezonowość pod względem k lim a tycznym  i  żyw ien iow ym . M im o  to 
jednak choć ty lk o  w  porze le tn ie j, zw ierzęta ko rzys ta ły  z na tu ra lnych  w aran 
ków  środowiskowych, m ając zapewniony dostęp prom ieniowania s onecznego 
i  innych pochodnych czynn ików  k lim atycznych, dzia łających bodzcowo na 
ustró j zwierzęcy, u żyw a ły  ruchu  potrzebnego wszystkim , a szczególnie m łodym , 
rozw ija jącym  się organizmom, oddycha ły świeżym pow ietrzem  i cieszyły się 
względną swobodą, k tó ra  przyczynia się do dobrego samopoczucia zwierzą . 
Zw ierzęta domowe m ia ły  zatem p rzyna jm nie j w  okresie pastw iskow ym  w a­
ru n k i zbliżone do natura lnego środowiska, w  okresie zas z im ow ym  czerpa y 
z zapasów nagromadzonych la tem  w  organizm ie. . .

Skoszarowanie natom iast zw ierząt pozw oliło  na dogodniejsze ich użytkow a­
n ie  na u ła tw ien ie  szeregu zabiegów hodowlanych, na sprawniejsze prowadze­
n ie ’ ksiąg dotyczących wydajności, a rozw ój nauk zootechnicznych pozw olił na 
w ytw orzen ie  wysoko użytkow ych  ras zw ierząt p rzy  pomocy metod se lekcyj-

11 Rozwój przem ysłu  rolnego zaopatrzył hodow lę w  duże ilości now ych pasz, 
zwłaszcza treściw ych (makuchy, w y tło k i, otręby, mącz i  mięsne i 
zm ien iło  zasadniczo sposób żyw ienia i um oż liw iło  uzyskiwanie w ie lk ich  w y ­
dajności przez skarm ianie skoncentrowanych pasz p rodukcy jnyc .

D om inu jący w p ły w  nauk ekonomicznych zam ienił zwierzęta nieom al w  m a­
szyny służące do p rzeróbki pasz roś linnych na wartościowe pokarm y p o c h o d z i 
n ia  zwierzęcego bez uwzględnienia ich potrzeb fiz jo logicznych.

Proces ja k i odbył się na przestrzeni ubiegłego w ieku  można ekologicznie 
określić  jako  zubożenie środow iska,' m im o podwyższenia ka loryczne j w artości 
pożyw ienia dostarczanego z odpadków przem ysłu rolnego. Tego rodzaju ho ow a 
zw ierząt stała się hodow lą regulowanych przez człowieka sztucznych zespołów 
.zwierzęcych w  oparciu o bazę żywnościową sztucznych zb iorow isk roślinnych.

Zw ierzęta  zamknięte w  pomieszcźeniach s tw o rzy ły  sztuczne biocenozy, zespo­
ły  życiowe organizm ów skupionych na m ałej przestrzeni, uzależnione wzajem ­
n ie  od siebie i  od w arunków  na ja k ie  zostały skazane. B iosferą stało się dla n ich
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pomieszczenie i  to  najczęściej pomieszczenie bardzo p rym ityw n e  pod względem 
h ig ien icznym . Zw ierzęta, choć uniezależnione od m akrok lim a tu , na skutek 
chowu alkierzowego, pozostały jednak nadal pod w p ływ em  sezonowości w  ży­
w ien iu . _ .

R ychło się okazało, że ka lku lac ja  oparta  n ie na b io log icznych przesłankach, 
a na zim nych obliczeniach papierowych, została podważona przez n iep rzew i­
dziane s tra ty . Odebranie zw ierzętom  korzystnych m ożliwości w p ły w u  środo­
w iska, ca łkow ite  skasowanie ruchu i  swobody oraz m ożliwości korzystania  z p ro ­
m ien i słonecznych i świeżego pow ietrza, spowodowało w  konsekwencji poważne 
S tra ty, k tó re  do dnia dzisiejszego ciążą na hodow li, je ś li us iłu jem y podsumo­
wać dotychczasowe je j osiągnięcia. Zw ierzęta bow iem  to n ie  maszyny prze­
twórcze, k tó re  należy jedyn ie  zaopatrywać w  m a te ria ł energetyczny i  zabez­
pieczać przed n iep roduktyw ną  s tra tą  energii. A b y  organizm  zw ierzęcy dobrze 
funkc jonow a ł potrzeba m u optym alnych w arunków  biologicznych.

Na skutek położenia nacisku na jednostronną użytkowość uc ie rp ia ły  najpo­
w ażniej te zwierzęta, k tó rych  rodzaj użytkow ania  i try b  życia najbardzie j zo­
sta ł oddalony od naturalnego. N a jm n ie j w ięc stosunkowo ucie rp ia ła  hodowla 
kon i. Zw ierzęta te w  czasie p racy m ają  zapewniony dostęp prom ieniow ania 
Słonecznego, świeżego pow ietrza, możność ruchu. Również selekcja kon i idzie 
choćby podświadomie w  k ie ru n ku  w ybo ru  na zdrowie. Większego natom iast 
■uszczerbku doznał przez zmniejszenie obszaru środowiskowego w ychów  m ło ­
dzieży, gdyż źrebaki m ają  pod tym  względem szczególnie duże wymagania, trze_ 
ba im  bow iem  dużej w o lne j przestrzeni do swobodnego galopowania.^

Większe s tra ty  poniosła hodow la świń. Szczególnie zw ierzęta hodowlane po­
zbawione w szystkich w a lo rów  natura lnego środowiska, a zamknięte w  mod­
nych, do dzisia j pokutu jących cementowych chlewniach, przeszły spod dzia­
ła ń  m akrok lim a tu  do bardzo przykrego k lim a tu  lokalnego w iecznie w ilgo tnych  
kazamat. Pomieszczenia te zostały pomyślane, w  okresie dom inowania bak te rio ­
lo g ii w  h ig ien ie  zw ierząt, jako  o b iek ty  ła tw e  do dezynfekcji, p rzy  czym za­
pom niano, że pomieszczenia p ow inny stw orzyć korzystną  b iosferę żywem u 
zw ierzęciu.

T ak  poważna zmiana środowiska i  k lim a tu  lokalnego p rzy  dążeniu w  k ie run ­
k u  zwiększania skłonności do zatłuszczania organizmu zwierzęcego m usiała po­
ważnie obniżyć jego odporność. W  parze z ty m  zakaźne i niezakaźne schorze­
n ia  św iń  s ta ły  się niebezpieczną plagą, a pow sta ły  też zupełnie nowe jednostki 
chorobowe w ytw orzone w  now ych warunkach, ja k  powszechnie znana choroba 
betonowa, k tó re j sama nazwa wskazuje na etiologię schorzenia.

Najw iększe k lęsk i poniosła hodow la bydła. Dążenie do w ysokie j p ro du kc ji 
m leka p rzy  zm ianie w a runków  środowiska, n iena tu ra lnym  żyw ien iu  w ie lk im i 
ilośc iam i pasz treściw ych, w  większości w ypadków  niepełnowartościowych 
m usiało, przf* grubych niedopatrzeniach h ig ien icznych i  n ieuw zględnian iu  p ra - 
icy se lekcji zdrow ia i  kons ty tuc ji, doprowadzić w  stosunkowo k ró tk im  czasie 
¡do poważnych cech wstecznych, można śm iało rzec, degeneracyjnych.

Odpowiedź zlekceważonych s ił n a tu ry  by ła  ty m  boleśniejsza, że uderzała 
■w samo istn ien ie  hodow li, w  rozród. Niepłodność funkcjona lna , a naw et fak t, 
iże krow om  trzeba obecnie udzielać pomocy p rzy  norm alnych naw et porodach 
*— to  wszystko n ie w ą tp liw ie  cechy n ie  dom estykacyjne, a degeneracyjne. Że 
jes t to  spowodowane n iena tu ra lnym i tendencjam i hodow lanym i z pom inięciem 
w ym ogów  h ig ieny  można wykazać choćby na przyk ładz ie  hodow li koni. K lacze
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do dzisiaj rodzą same, ja k  ongiś na stepie, a pomocy udziela się im  ty lk o  w  w y ­
ją tkow ych  pow ikłan iach. Klacze jednak choćby w  czasie pracy ko rzysta ją  z 
dobroczynnych bodźców środowiskowych, m ają  ruch, sw-ieze powie rze,^ p 
iu c ° e  względnej swobody, tak  że zachowały pod ty m  względem zdolność sa­
modzielnego bytu , podczas gdy k ró tko  uwiązane k ro w y  sto ją  w  oborach ca y -

“ ł T t y m T e  ^ l i c z ł e  zaburzenia rozrodu, w yw ołu jące  ronienia
i niepłodność Są one szczególnie do tk liw e, gdyż niweczą możliwość uzyskania 
nrzychów ka oraz obniżają poważnie wydajność mleczną. Przenoszą się one 
w  w arunkach chowu alkierzowego z łatwością, a pośrednikam i są najczęściej 
obsługujący ludzie będący w ażnym i czynnikam i b io log icznym i środowiska 
zwierzęcego a często także jego o fia ram i, zapadając na choroby odzwierzęce.

¿alsza przyczyna s tra t to schorzenia w ym ion. Choroby te są jakb y  w yrazem  
szczególnej złośliwości w ykoszlaw ione j na tu ry , gdyż dotyczą one w yb iorczo  
S u czo łu  mlecznego, un iem ożliw ia jąc czasowo lub  na stałe p rodukcję  m leka. 
W  ten sposób produkcyjność byd ła  ulega poważnemu zmniejszeniu. _

P U m  hodow li s ta ły  sio również inne choroby zakaźne znajdujące świetne 
DodloZe w  n iena tu ra lnych  w arunkach środowiskowych choro y pomieszcze­
n i e  V T  czele ich sto i plaga zw ierząt -  gruźlica. Dziąk, ko rzystnym  w a ru n ­
kom  n a n o s z e n ia  sig in ie k c ji w  oborach, na skutek wzajem nej bl.skosc, ciasno 
ustaw ionych zw ierząt, gdzie drobnoustroje nie są hamowane w  rozw oju  zia a- 
^  w i t t a  i  naw et w ręcz przeciwnie, w  dogodnej tem peraturze a w ysokim  

. s ^ p n iu  i  gótności m a j,  optym alne w a ru n k i rozwojowe, g ruźlica  stała me 
k leska lio do w lan ą  w  tak ich  rozm iarach. Ze ogromna Większość pogłow ia b yd lę . 

*eego w  k ra jach  ku ltu ra ln ych  jest m nie j lub  w iącej dotkn ięta  ty m  schorzeniem, 
iTschorzenie to  jes t jedną z najniebezpieczniejszych zoonoz. J .k o  zrodlo zaka­
żenia lud z i stało sie zagadnieniem o ważności w ykraczającej daleko pozą sc.a-

“ yjeśhT dz ie  o owce, to  w  m ia r ,  in te n sy lika c ji obszarów ro ln iczych zaznaczył 
się ka tas tro fa lny  spadek w ielkości pogłowia, gdyż owce są typ ow ym i zw ierzę­
tam i w ie lk ich  obszarów pastw iskowych. • . , , ,

W ie lką  groźbą dla przyszłości skomasowanej hodow li s ta ły  się schórzema 
m łodzieży, k tó re  są już dzisiaj wyodrębnione w  osobną grupę, a są m ewą p i ­
w ie  spowodowane g łów nie  przez b ra k i środowiskowe dotykające me ty lk o  ro ­
dziców ale i  m łodego pokolenia zw ierząt u  jego wstępu w  życie.

Daje się też powszechnie zauważyć w zrost nasilenia schorzeń pasożytniczych,

gdyż przeniesienia *  p a s o ż y t y  chowu a l-
n iem  się przestrzeni środow iskowej, a również z p .
kierzowego gdyż k lim a t lo ka ln y  pomieszczeń zwierzęcych sprzyja  szczególnie 
zarówno poszczególnym etapom stadiów  rozw ojow ych, ja k  i  zamknięciu cyk lu  
życiowego przez znalezienie żyw icie la. Z tym  wiąże się jako  przeciwwaga _ 
w ie lk i rozw ój nauki' o schorzeniach inw azyjnych, k tó ra  coraz natarczyw ie j 
p re tendu je  do posiadania osobnej k l in ik i  na studiach w e te ryna ry jnyc  .

Jeśli podsumować wszystkie „za“  i  „p rzec iw “  przem ijającego okresu hodow­
lanego, to w artościow ym  m omentem b y ło  n ie w ą tp liw ie  dążenie do m tensy 1- 
ka c ji hodow li przez szczególnie intensywne żyw ienie, ja k  rów nież przez ścisłą 
selekcję rodowodową i użytkow ą, w  k tó rą  zaczął się jednak wkradać szkodli­
w y  fo rm a lizm . Natom iast poważnym  b rak iem  b y ło  ograniczenie przestrzeni 
środow iskowej do ciasnych rozm iarów  pomieszczeń zwierzęcych, p rzy u trz y -
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m aniu  sezonowości żyw ienia, oraz jednostronność se lekcji na pochodzenie i  na 
(Użytkowość, bez uwzględnienia elementów zdrowotnych i  kons ty tuc ji.

Zam knięcie zw ierząt w  pomieszczeniach pociągnęło za sobą odebranie zw ie­
rzę tom  bodźców k lim atycznych, a w ięc elem entów wzmagających ich odpor­
ność i  h a rt, poza ty m  przyn iosło  ze sobą u tra tę  ruchu, swobody, świeżego po- 
iw ietrza, skazując zw ierzęta na uw ięzienie w  pomieszczeniach, k tó re  na długie 
dziesięciolecia s ta ły  się ja k  pow iadają hodow cy-ro ln icy  — „z łem  koniecznym “ . 
Pom in ięcie zaś se lekcji na zdrowotność sprowadziło  hodow lę na niebezpieczne 
¡manowce.
. Niepowodzenia w  hodow li, spowodowane tym , że hodow lę u ję li ludzie  nie 
.uwzględniający ka rdyna lnych  zasad biologicznych, n ie  dało się długo ukryć. 
¿Zaczęły się a la rm y, zaczęto dociekać przyczyn niepowodzenia. Zaatakowano 
przede w szystk im  zasadę n iem ieckich ekonom istów rolnych, głoszącą, że pas tw i­
sko jes t ekstensywnym  elementem gospodarki hodow lanej. Teza ta opierała się 
na fakcie, że przez w ydeptan ie  pastw iska trac i się znaczny procent paszy, k tó rą  
można zaoszczędzić zamieniając pastw isko na łąkę. W  końcowym  rezultacie 
przeprowadzono lik w id a c ję  zielonych obszarów zamieniając je  na pola orne. 
Na szczęście w  Polsce proces ten nie osiągnął tak ich  rozm iarów  ja k  w  kra jach  
zachodnich zawdzięczając to stanow isko polskie j nauce zootechnicznej.

Chcąc zapobiec dalszemu pogarszaniu się stanu hodow li zaczęto naw oływ ać 
do pow ro tu  do n a tu ry , do pastw isk, ale nie dawnych ekstensywnych lecz do 
pas tw isk  ku ltu ra ln y c h  pielęgnowanych i  nawożonych, k tó rych  eksploatacja, 
d z ię k i podzia łow i na k w a te ry  usuwała w  znacznej m ierze w ym ien ione s tra ty  
z wydeptania. P ionierem  te j m yś li na terenie Po lski jest od k ilkudzies ięc iu  
la t m iędzy in n ym i i  p ro f. d r  B ron is ław  Janowski.

M im o tych  w ys iłkó w  wskazujących w łaściw ą drogę dla w ychow u zw ierząt 
hodow lanych wsteczny ten proces, choć pow strzym yw any, nie jes t jednak od­
w raca lny. Pastw iska pozostały g łów nie  w  okolicach górskich, gdzie inne użytko_ 
-wanie g leby spowodowałoby zby t w ie lk ie  s tra ty  erozyjne. Stąd okolice  te  s ta ły  
się ośrodkiem odrodzenia hodow li, tym  bardzie j, że ostry  k lim a t doskonale h a r­
tu je  i  przyspasabia m łodzież zwierzęcą do w ysokie j użytkowości zapewniając 
Je j w łaściw e podstawy konstytucyjne .

W y n ik  tego procesu nie napawa nas jednak uczuciem beznadziejności. W  w a­
ru n ka ch  jak ie  w y tw o rz y ły  i  pozostaw iły nam  w  spadku poprzednie pokolenia 
hodowców należy raczej szukać innych m ożliwości dostarczenia zw ierzętom  
.utraconych w artości: s w o b o d n e g o  r u c h u  w  s ł o ń c u  n a  
Ś w i e ż y m  p o w i e t r z u .  E lem enty te można i koniecznie trzeba za­
pew n ić  zw ierzętom  poza hodow lą pastw iskową i in n ym i zabiegami, także m ię- 
rdzy in n ym i przez w y b i e g i .  W yb ieg i te  p ow inny  być obszerne, dające 
zw ierzętom  swobodę ruchu, a użytkow ane pow inny być n ie  ty lk o  w  lacie, ale 
■i w  zimie. Zwłaszcza w  zim ie  używanie  w yb iegów  jest potrzebne, gdyż szcze­
gó ln ie  u  k ró w  o w ysokie j mleczności, b ilans w apnia naw et w  najlepszych wa­
runkach  jest u jem ny. P rzem iany zaś fosforow o-w apniow e są regulowane przez 
w itam inę  D 2, k tó ra  w y tw arza  się w  organizm ie zw ierzęcym  w łaśnie pod w p ły ­
w em  naśw ietlania  skó ry  przez prom ieniow anie  pozafio łkow e słońca.

'(dokończenie nastąpi)
7
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Użytkouie krzyżomanie śiuiń
Krzyżowanie  czy li hybrydyzacja  ma duże znaczenie jako  zabieg stosowany 

w  hodow li roś lin  i  zw ierząt dla popraw y wym aganych cech produkcy jnych  
u  krzyżów ek t j .  u  p roduktów  krzyżow ania  (hybrydów). K rzyżowanie  sw in  ze 
w zględów  użytkowości lu b  wym agań przem ysłu stosuje się od k i lk u  dziesiąt­
ków  la t d la  uzyskania u  pierwszego pokolenia k rzyżów k i w łaściwości szybkie­
go i  ekonomicznego produkow ania mięsa i  s łon iny. Jest to  chów o celu doraź­
nym ; hodowcy n ie  zależy tu  na w y tw arzan iu  i  u trw a la n iu  w  ciągu generacji

Rozróżnia się tro ja k ie  krzyżowanie zw ierząt gospodarczych, w  zależności od 
tego, ja k  dalece różnią się od siebie zwierzęta krzyżowane.

1) K rzyżow anie  w  obrębie rasy, w  k tó ry m  łączy się zwierzęta jednej rasy, 
a le  należące do różnych l in i i  i  odmiennego typu;

21 krzyżowanie zw ierząt jednego gatunku, ale różnych ras;
3) krzyżow anie m iędzygatunkowe zw ierząt należących do tego samego ro ­

dzaju. P rzykładem  tego typ u  krzyżow ania  jest łączenie np. yaka lub  zebu 
z k u ltu ra ln y m i rasam i byd ła  w  celu o trzym ania potomstwa, k tó re  po przysto­
sowaniu do m iejscowych w arunków  wykaże cenne zalety użytkow e (u byd ła  
szczególnie poprawa mleczności). U  św iń  stosuje się pierwsze dwa  ̂ sposoby 
krzyżow an ia  a przeważnie drug i. P raw ie  wszystkie k u ltu ra ln e  rasy św iń  w y ­
tw orzono przez krzyżowanie, z jednoczesną poprawą w arunków  utrzym ania  
(żyw ienia i pomieszczenia). Tak zostały wyhodowane w  ZSRR b ią łe  św inie 
ukra ińsk ie  i  m irgorodska, ta k  same rasy angielskie oraz uszlachetniona bia ła
Świnia niem iecka i  inne. . .

Z punktu  w idzenia potrzeb masowego tuczu, gdy idzie o ekonomiczną i  szyb­
ką produkcję  mięsa, duże znaczenie ma krzyżow anie  użytkowe. Celem jego jest 
uzyskanie k rzyżów k i ty lk o  w  pierwszej generacji, k tó ra  w inna  w yróżniać się 
zwiększoną intensywnością wzrostu, lepszym w ykorzystaniem  paszy, wyższą 
płodnością i  żywotnością. Nazyw am y to  ogólnie „he terozja1, uwarunkow ana 
zwiększoną u  k rzyżów k i reaktywnością żyw ej substancji na działanie czynni­
kó w  zewnętrznych. Na tę metodę krzyżowania zwrócono w iększą uwagę 
W ZSRR, Stanach Zjednoczonych AP, D an ii i w  innych kra jach . W yw oła ła  
ona ostatnio zainteresowanie czechosłowackiej prasy fachowej, skąd czerpiemy 
n in iejsze uwagi i  dane.
' W prowadzenie krzyżow ania  użytkowego św iń do szerokiej p ra k ty k i by ło  

poprzedzone szeregiem doświadczeń, mających na celu sprawdzenie, k tó ra  
z k u ltu ra ln ych  ras św iń  na jlep ie j nadaje się do krzyżow ania  użytkowego 
i  jak ie  są podstawowe zasady jego niezawodnego rozpowszechnienia.^ P rzy ­
stępując do omówienia osiągniętych dotychczas w  te j dziedzinie w yn ikó w  na­
leży przede w szystk im  wspomnieć o doświadczeniach Sm irnowa, w ykonanych 
w 1948 r. na U kra in ie . S m irnow  badał w y n ik i krzyżow ania św iń  m irgorod - 
sk ich  z w ie lką  b ia łą  angielską. Rasa m irgorodska, powstała ze skrzyżowania 
św iń  m iejscowych (połtawsko-charkowskich) z kn u ram i berksh ir i  w ie lk ie j 
b ia łe j angielskie j, odznacza się mocną budową, zdrowiem, k ró tk im  korpusem
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na n isk ich  nogach, umaszczeniem czam osrokatym  i  gęstą szczeciną; nadaje się 
•ona na opas s łon inow y i  dość wcześnie dojrzewa. Rasa w ie lka  angielska jes t 
znana jako  czołowa p rzy  uszlachetnianiu w szystkich  ras w  k ra jach  europej­
skich, tak  że zbyteczne ją  opisywać.

N a jtrudn ie jsze  p rzy  stosowaniu krzyżow ania  użytkowego jest dokładne 
określenie typu, względnie całej budow y ciała m acior i  pokryw a jących je  k n u ­
rów , o czym is tn ie je  dotąd stosunkowo m ało  ob iektyw nych  i  ścisłych danych. 
Otóż S m irnow  posłużył się do określenia typ u  zw ierząt następującym i wskaź­
n ika m i:

I
objętość klatki piersiowej s __

wskaźnik zwięzłości =  --------------------------------------  X  100
długość tułowia

I I  wskaźnik mięsności =
objętość klatki piersiowej

X  100

I I I  wskaźnik głębokości klatki piersiowej

wysokość w karku

objętość klatki piersiowej
głębokość piersi

X  100

U  ras św iń  w ie lk ich , ja k  m irgorodska lu b  w ie lka  b ia ła  angielska, wartość 
-wym ienionych w skaźn ików  m ieściła się dla poszczególnych typów  użytkow ych 
św iń  w  tak ich  granicach:

T y p
W s k a ź n i k i

I I I I I I

s ło n in o w y ..............................
mięsno-słoninowy . , . . 
b e k o n o w y ..............................

96 i wyżej 
90 -  95 
89 i niżej

180 i wyżej 
170 -  179 
169 i niżej

310 i wyżej 
280 -  309 
279 i niżej

U  Sm irnow a najlepszą kom binację krzyżow an ia  użytkowego okazało się po­
k ryw a n ie  m acior m ięsno-słoninowych kn u ra m i typ u  bekonowego oraz m acior 
s łon inow ych kn u ra m i typ u  m ięsno-słóninowego, bow iem  p rzy  dość w ysokie j 
płodności uzyskano u  krzyżów ek zarówno zwiększenie energ ii wzrostu, ja k  
i  wcześniejsze dojrzewanie. P rzy  k rzyżow an iu  m acior typ u  bekonowego*z k n u ­
ram i m ięsno-słoninow ym i osiągnięto rów nież dobre w y n ik i, a le  płodność by ła  
znacznie niższa. •

Skrzyżowanie zaś m acior typ u  słoninówego z ta k im i kn u ra m i n ie  da ło  za­
dawalających rezu lta tów , bow iem  w yw o ła ło  u  potom stwa spadek płodności 
i  opóźnienie dojrzewania. R ezu lta ty krzyżow ania  heterogenicznego, gdy k n u r 
i  maciora należały n ie  ty lk o  do różnych ras, ale także do różnych typ ó w  —■ 
i  krżyżow ania  homogenicznego, w  k tó ry m  obydwa zw ierzęta łączone b y ły  
jednego typu, są przedstawione w  tabe li na s tr. 33.

P rzy  krzyżow an iu  poszczególnych ras świń, a także poszczególnych l in i i  w 
w  obrębie pewnej rasy, należy uwzględniać fa k t, że zachodzą określone zw iąz­
k i  m iędzy ogólną budową ciała czy li typem  zw ierząt, a ważnym i cechami p ro ­
dukcy jnym i i  rasow ym i (wczesne dojrzewanie, wydajność, płodność, m lecz­
ność itp.). Na podstawie tego zootechnik M. I. Pogodin uważa, że p rzy  rozm na­
żaniu, względnie doborze należy brać pod uwagę w y n ik i k la s y fik a c ji ogólnej 
budow y ciała kn u ra  i  m aciory. Z pun k tu  w idzenia  typ u  użytkow ego św inie 
dz ie li się na: 1) słon inowe —  sz tuk i m n ie j barczyste o stosunkowo k ró tk ie j ale 
szerokiej środkowej części tu łow ia  i z rozw in ię tym i szynkam i; ty p  ten przewa-
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ża np. u  średniej b ia łe j, berksh ira  i  im., 2) ty p  bekonowy — ze stasunkowo długą 
częścią środkową tu łow ia , głęboką k la tk ą  p iersiow ą i  le k k im i szynkam i; 
3) ty p  mięsno -  s łon inowy, o środkowej części tu łow ia  odpow iednio rozw in ię te j 
i  szerokiej, z w yd a tn ym i szynkam i; 4) ty p  m ięsno-słoninowy zw ięzły  od­
znacza się sym etrycznie rozw in ię tym  tu łow iem  z szeroką piersią  i  rozw in ię ­
ty m i szynkam i; k n u ry  i m aciory odznaczają się określoną budową ciała i  kon ­
sty tuc ją . ' «

Dobór homogeniczny Dobór heterogeniczny

K n u r y M a c i o r y

Waga 1 pro­
sięcia U) kg

Waga 1 pro­
sięcia uj kg

ilo
ść

 p
ro

si
ąl

 
uj

 m
io

ci
e

Po
 u

ro
­

dz
en

iu

2 
m

ie
si

ąc
e

4 
m

ie
si

ąc
e

Ilo
ść
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ro

si
ąl

 
u;
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io

ci
e

Po
 u

ro
­

dz
en

iu

2 
m

ie
si

ąc
e

_ 4 
m

ie
si

ąc
e

W ielka biała
angielska . .

W ie lk a  biała  
angielska . 10,30 1,11 13,37 26,49 10,00 1,05 14,23 34,97

W ie lk a  b iała
angielska . . Mirgorodska . 10,30 1,10 12 65 27,69 10,20 1,17 14,52 29,80

Mirgorodska . . Mirgorodska . 9,63 1,07 12,15 25,50 8,30 1,24 13,48 29,40
Mirgorodska . . Wielka biała 

angielska . 9,50 1,15 15,19 30,15 15,57 1,15 15,57 32,70

T ypy opasowe zna jdu ją  się u ras uszlachetnionych w  różnym  stosunku ilo ­
ściowym, przeważa ten lub  inny . B y ły  przedsiębrane doświadczenia, z k tó ­
rych  można w yprow adzić stosunek wzgl. stopień ko re la c ji m iędzy typem  lub  
budową ciała zw ierząt, a ich cechami użytkow ym i, m ianow icie  w ykorzystan iem  
paszy, płodnością i mlecznością m acior, konsty tuc ją  oraz zdolnością w y tw a rza ­
n ia  tłuszczu i  mięsa. M aciory  typ u  bekonowego odznaczały się zwiększoną p łod ­
nością i mlecznością, ja k  to  m ia ło  miejsce np. u b ia łych  św iń  uszlachetnionych. 
Przeciwnie, m aciory typ u  słoninowego, ja k  np. Poland 1—- China (jedna z ras 
najbardzie j rozpowszechnionych w  Stanach Zjednoczonych A  P szczególnie 
w  stanach zachodnich, czarne z b ia ły m i kończynam i lu b  berksh ir, odznaczają 
się n iską płodnością i mlecznością.

Stosunek m iędzy poszczególnymi w skaźnikam i budow y ciała a wydajnością 
tłuszczu u m acior badał dokładnie M atiec i  doszedł do następujących w n io ­
sków:

Współzależność m iędzy:
tłuszczu a głębokością k la tk i piers. + 0,23 + 0,06

% a szerokością k la tk i pierś. + 0,36 1 + 0,11
% a w skaźn ik iem  sklepienia żeber +. 0,30 + 0,12
% >> a względna waga żeber + 0,75 + 0,06
% a wskaźn ikam i rozciągliwości + 0,06 + 0,13

Następnie zostało wykazane, że zwierzęta zwięzłego typ u  m ięsno-słonino-
Wego m ia ły  obwód k la tk i p ie rs iow ej rów ny  lub  w iększy od długości tu łow ia . 
O dwrotnie, św inie typ u  bekonowego lu b  m ięsno-słoninowego m ia ły  długość tu ­
łow ia, przewyższającą objętość k la tk i piersiowej.
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W  celu sprawdzenia w p ły w u  łączenia rodziców  o różnych typach na jakość 
potomstwa w  n iknow sk ie j fe rm ie  zarodowej przeprowadzono w  roku  1937 —  38 
doświadczenia, w  k tó rych  knurem  typ u  m ięsno słoninowego p ok ry to  m aciory 
rozm aitych  typów . W y n ik i doświadczenia są podane w  poniższej tabe li:

T H P r o d z i c ó uj Żywa waga potomstwa w wieku

2 miesiące 3 miesiące 4 miesiące

k n u r m a c i o r j j
sztuk Ż. UJ.

kg
sztuk Ż. UJ.

kg sztuk ż. w. 
kg

mięsno-słoninowy mięsno-słoninowy
z w ię z ły .................... 42 17,10 40 29,55 40 44,87

”
mięsno-słoninowy 

bekonowy . . . . 128 14,32 109 26,98 102 41,87

P rzy  jednakow ym  żyw ien iu  i  p ie lęgnacji p rosią t wszystkich  typów  k rz y ­
żów ki najw iększą zdolnością w zrostu  i ty m  samym lepszym wykorzystaniem  
paszy Odznaczało się potom stwo knu ra  m ięsno-słoninowego z m acioram i typu 
m ięsno-słoninowego zwięzłego.

Inne p róby z krzyżow aniem  użytkow ych  św iń  b y ły  wykonane w  Jarosław­
skie j S tacji Doświadczalnej, gdzie użyto w ie lk ie j b ia łe j angielskie j i  św iń rasy 
b re jtow sk ie j (m iejscowej, powstałe j z bezplanowego uszlachetniania knuram i 
ang ie lsk im i i  duńskim i). Również w  tym  w ypadku  potomstwo, p rzy  jednako­
w ym  ka rm ien iu  w ykaza ło  w  p ierwszych dniach życia o w ie le  intensywnie jszy 
wzrost, w  przeciw ieństw ie  do p ros ią t św in i b ia łe j.

Powyższy sposób krzyżow ania  okazał się rac jona lny również z ekonomicz­
nego pun k tu  w idzenia, bow iem  prosięta mieszańce zużyw ały po 3,8 jednostek 
pokarm ow ych radzieckich (2,04 jedn. skrob iow ych Kellnera), podczas gdy p ro ­
sięta czystej k rw i w ie lk ie j b ia łe j zużyw ały po 4,25 jedn. pokarm , radź. (2,55 
skrob iow ych) na 1 kg  przyrostu  żyw ej wagi.

Równie pozytyw ne w y n ik i o trzym ano p rzy  krzyżow an iu  w ie lk ie j b ia łe j an­
g ie lsk ie j ze św in ią  liw ańską  (powstałą w  o ko licy  O rłow a ze skrzyżowania św iń  
m iejscowych z kn u ra m i w ie lk ie j b ia łe j angie lskie j i  berkshiram i).

Inną  rasą, używaną dość często do krzyżow ania  w  ZSRR jest berkshir, 
w  k tó ry m  przeważa typ  słon inowy. W ykazu je  on zdolność dobrego w y ­
korzystania  pasz, g łów nie  dla w ytw arzan ia  tłuszczu, oraz w ysoką w a­
gę rzeźną, ale w ykazu je  niższą płodność. Doświadczenia z krzyżow aniem  b e rk - 
sh irów  z krzyżów kam i św in i m iejscowej z w ie lką  b ia łą  ( I I I  generacji) zostały 
w ykonane nń dużą skalę w  sowchozie trzody chlewnej „Petrosko je “  w  okręgu 
m oskiewskim , pod k ie run k iem  H. P. Redkina. Do doświadczeń nad tuczem uży­
to  158 sztuk prosią t o wadze 16 — 17 kg, w  czym 80 sztuk s tanow iły  k rzyżów k i 
z berkshiram i, zaś 78 sztuk z w ie lką  białą. A na liza  w y n ik ó w  krzyżow ania  w y ­
kazała:

1) n ie  potw ierdzono poglądu Wszechzwiązkowego In s ty tu tu  Zootechniczne­
go, ażeby k n u ry  b e rksh iry  obn iża ły płodność u pokryw anych  przez n ie  m acior; 
przeciwnie, u  m acior —  krzyżów ek m iejscowej i  w ie lk ie j b ia łe j po knurach
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beritshirach osiągnięto w  m iocie o 0,38% prosią t w ięcej, aniżeli po knurach 
w ie lk ie j b ia łe j;

2) tucz pó ł-s łon inow y został ukończony p rzy  wadzę 165 — 170 kg  p rzy czym 
uzyskano znaczny procent tusz słoninowych, a w yda tek tłuszczu zw iększył się 
p rzyna jm n ie j o 26 — 27%. Waga rzeźna podniosła się o 3 —  5%’, oszczędność pa­
szy na w ytw orzen ie  1 kg  p rzyrostu  ż. w . w yniosła  przeciętn ie 0,5 jednostk i ra ­
dzieckiej, czy li 0,3 kg  jednostk i skrob iow ej Ke llne ra , t j.  ogółem 39 — 42 jedno­
stek skrob iow ych K e llne ra  na w ykarm ien ie  jednej sztuki. Mięso i  tłuszcz b y ły  
dobrej jakości, o w ysokie j Wartości odżywczej, obn iży ł się udz ia ł części n ie ja ­
dalnych (kości), co w idać z tabe li:

R a
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Krzyżówka x berkshir 
(III generacja wielkiej 
białej) ......................... 91 10.22 165,0 22,0 75,0 2,8 64,5 57,1 7,2

Ta sama x wielka biała . 355 9,84 163,0 8 7 78,26 13,6 50,6 60,1 9,2
±  u krzyżówek z berk- 

s h ire m ......................... - +  0,38 +  2,0 +  13,3 -3,26 -10,2 +13,9 - 3 0 -  2,0

R a s a Ilość sło.uny Wartość kg w Kai.
Zużyć

paszj.
i km a c i o r a  j  k n u r na

karku
w obw 

6/7 żebra mięsa słoniny

Krzyżówka x b e rk s h ir ......................... 8,5 6 85 2737 9690 4,9
Krzyżówka x wielka biała . . . . 6,9 6,07 2603 9342 5,0
±  u krzyżówek z berkshirem . +  1,53 +  0,78 -  134 +348 -0 ,1

W  k o n k lu z ji R. T. Achm edejow  uważa, że krzyżowanie z be rksh iram i należy 
stosować w  szerokiej m ierze we wszystkich gospodarstwach zajm ujących się 
tuczem świń. Dobre w y n ik i krzyżow ania  w ie lk ie j b ia łe j angielskiej z berksh i- 
rem  otrzym ano również w  sowchozie „B o lszew ik“ , co uwidacznia następują­
ca tabela:

Rasa lub krzyżówka
Ż. w. 

przed- 
ubojowa

Zużycia 
paszy 

na 1 kg 
ż w. 

w jedn 
skrob.

Dzienny 
przyrost 

w g

Waga 
rzeźna 

w  %

Grubość 
słoniny 
w cm

W ie lk a  biała angielska (czysta krew ) 143 2,88 508 5 79,8 5,5
K rzyżów ki m acior w ie lk ich  białych  

z knuram i b e r k s h ir ............................. 155,6 2,62 570,1 83,8 6,5
Interesujące są doświadczenia z krzyżowaniem , w  k tó rych  do pokryc ia  m a­

c io ry  pewnej rasy, w  czasie jednego okresu lochania się użyto dwa knu ry , każ-



36 Dr J. SMERHA

dy należący do innej rasy. W. Robers p o k ry ł np. maciorę Duroc-Jersey k n u ­
rem  Du^oc Jersey i  Poland-China, a maciorę Poland-China knurem  Duroc- 
Jersey, a potem  knurem  Poland-China.

Na sku tek tego podwójnego pokryw an ia  uzyskano każdorazowo w ięcej p ro ­
siąt, n iż p rzy  pojedyńczym  pokryc iu  z dopuszczeniem jednego knura. U  o trz y ­
m anych prosią t mieszańców w idać by ło  w iększą żywotność niż u  p rosią t czy­
ste j k rw i z tegoż m io tu . Te ostatnie w aży ły  po urodzeniu przeciętnie 1,47 kg, 
a mieszańce 1,70 kg. P rzy  jednakow ym  żyw ien iu  i  p ie lęgnacji 6-miesięczne 
prosięta czystej k rw i w aży ły  po 106,8 kg, zaś mieszańce 103,5 kg. W  ty m  w ięc 
w ypadku  heterozja n ie  w ystąp iła  w  szerszym stopniu. Również w  Niemczech 
wykonano cały szereg doświadczeń z krzyżow aniem  u ży tkow ym  świń. K rzyżo­
wano np. św in ię  b ia łą  uszlachetnioną i n iem iecką uszlachetnioną z berkshirem  
i m angalicką i  św ińm i hildeshiemską, szwabskohalską. O trzymane k rzyżów k i 
odznaczały się niezm iennie in tensyw nie jszym  wzrostem  oraz lepszym osadze­
niem  tłuszczu, co należy przypisać w p ływ o w i berksh ira  lub  św in i h ildesheim - 
skiej.

Także p rzy krzyżow an iu  św in i k o rn w a lijs k ie j z berkshirem  otrzym ano 
dobre w y n ik i, ja k  skrócenie okresu tuczu w  porów naniu  z berkshirem  lu b  
ko rn w a lam i czystej k rw i.

W  rezultacie skrzyżowania b ia łe j św in i uszlachetnionej z m angalicką za­
uważono, że k rzyżów k i odpow iadają swoim  typem  raczej b ia łe j uszlachetnionej 
i  stw ierdzono, że płodność jes t przede w szystk im  uzależniona od m aciory, 
podlega je j w p ływ o w i, względnie od ilości ja jeczek w ytw orzonych  p rzy  ow u- 
lac ji. B rudno-żółte  umaszczenie ś w in i m angalickie j zn ika ło  p rzy  ty m  krzyżo­
w aniu, jako  ustępujące wobec maści b ia łe j, k tó ra  u krzyżów ek zdobywała prze­
wagę. A u to rzy  J. Schm idt i  F. Hagreve (1941) uw ażali krzyżow anie św in i b ia ­
łe j uszlachetnionej ż knurem  m angą lick im  za w łaściwe, dla przyspieszenia do j­
rzewania potomstwa, lepszego w ykorzystan ia  paszy i  zwiększenia liczebności 
m io tów .

W  A n g lii w  1939 r. F ishw ick  skrzyżow ał m aciory  rasy w ie lk ie j b ia łe j z k n u ­
ram i Saccleback i  na odw ró t. Na podstaw ie w yn ików , opartych na obserwacji 
54 m io tów  krzyżów ek i  św iń  czystej k rw i,  autor stw ierdza, że krzyżow anie  
znacznie obn iży ło  śm iertelność w  porów nan iu  z istn ie jącą u św iń  b ia łych, ja k  
rów nież k rzyżów k i w ykaza ły  intensyw nie jszy wzrost.

Jeśli idzie o krzyżow anie  m iędzy lin iow e w  ramach te j samej rasy świń, to  
za jm ow ał się n im  szczegółowiej L. M. W in ters w raz  ze sw ym i w spółpracow ni­
ka m i na S tac ji Rolniczej Badawczej U n iw ersy te tu  w  M issouri.

Z w yn ikó w  przedstaw ionych doświadczeń w idać jasno, że w  przeważającej 
ilośc i w ypadków  p rzy  krzyżow an iu  uży tkow ym  otrzym ano zwierzęta, odzna­
czające się popraw nie jszym i w łaściwościam i, tak  w ażnym i dla p rodukc ji.

D r J. Smerha au to r czechosłowacki w zyw a przeto do przystąpienia w  Cze­
chosłowacji do w ykonan ia  wstępnych badań nad krzyżowaniem  użytkow ym  
św iń  i do p raktyczne j jego rea lizacji w  tuczarniach. Potrzebny m ate ria ł raso­
w y  do krzyżow ania  użytkowego Czechosłowacja będzie starała się otrzym ać 
w  drodze wyszukania odpowiednich l in i i  w  ramach b ia łe j św in i m iejscowej 
uszlachetnionej, ewentualn ie p rzystąp i do im p o rtu  innych ras świń, skoro po­
wstanie na to  zapotrzebowanie.
, Również i  u nas dośw iadczalnictwo w  tym  zakresie p rzy jm ie  n ie w ą tp liw ie  
szerszy charakter.
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Jnż, ST. KUBAS

C hlew nia  zarodowa w  PGR Kopaszewo
Państwowe Gospodarstwo Rolne zesp. Rogaczewo prowadzi zarodową chlew­

n ię  rasy b ia łe j ostrouchej, hodow lę owiec m erynoprekosów oraz upraw ę zbóż 
siewnych.

W  r. 1945 gospodarstwo b y ło  wyniszczone i  w ym agało szybkie j odbudowy. 
Przede wszystkim  wymagała je j hodowla. Po zniszczeniu w o jennym  zostało 
w  Kopaszewie ty lk o  5 m acior. W  r. 1948 b y ło  ich 29. Obecnie stan m acior w ynosi 
około 60 sztuk. Dobór m acior pochodzących z własnego w ychow u jes t p row a­
dzony bardzo starannie. S z tuk i rozpłodowe m ają eksterier typow y dla w ie lk ie j 
b ia łe j ostrouchej. Pogłow ie jes t wyrównane. Doceniając ważność należytej p łod ­
ności, m aciory, k tó re  podczas k i lk u  pierwszych wyproszeń w yda ją  m nie j n iż 8 
sztuk potomstwa, są usuwane.

PGR Kopaszewo — pnośne maciory rasy białej ostrouchej korzystaj ą z wybiegów

Od początku zwrócono uwagę na dobór dobrych knurów . Sprowadzony w  
p ierw szym  okresie z Po lskie j Wsi, pow. Poznań k n u r „Parasol uszlachetnił 
całe pogłowie. Następny „O rla n d “  został sprowadzony z Zakładu Zootechnicz­
nego w  C io łkow ie  pow. Gostyń. Obecnie jeszcze używany do rozpłodu „Ramzes“ 
pochodzi z Potęgowa pow. Słupsk. K n u ry  te  p rzekazyw ały cechy użytkow e 
zadawalająco.

Poza w łaśc iw ym  doborem rodziców, jednym  z najważniejszych elementów 
pracy nad zarodową p rodukcją  trzody jest w  Kopaszewie ostra selekcja.

W  ciągu 24 godzin po wyproszeniu są prosięta ważone, a w  3 1 4 dn iu  na­
stępu je  pierwsza selekcja. Chore, cherlawe lub  źle rozw in ię te  usuwa się ze 
względu na obawy przed chorobami. K ie ro w n ik  gospodarstwa —  pow ojenny 
ju ż  absolwent liceum  w  Bojanow ie Banaś Jan uważa, że g łów nie  dzięki tak ie j
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właśnie metodzie n ie b y ło  w  Kopaszewie p raw ie  zupełnie chorób (poza dwoma 
w ypadkam i różycy).

D rugą selekcję przeprowadza się po 8 tygodniach, a więc po odłączeniu, gdy 
różnice w e wzroście i  ko nd yc ji są bardzie j widoczne. Baczną uwagę zwraca się 
w tedy na ilość sutek przyszłych m acior. Do hodow li rozpłodowej przeznacza się 
loszki o ilości 7 -)- 7 (14) dobrze w ykszta łconych sutek.

Odrzucone podczas te j se lekcji sztuk i przeznaczone są do tuczu w  innych go­
spodarstwach. Pozostawione do dalszej h odow li prosięta zostają przeniesione do 
w ychow aln i, gdzie pozostają do licenc ji. Se lekcji dokonuje brygadzista ch lew ni 
w raz z k ie row n ik ie m  gospodarstwa.

Dużo uw agi poświęca się również racjonalnem u żyw ien iu . Zostało ono tu  do 
pewnego stopnia znormalizowane, zwłaszcza jeżeli chodzi o pasze treściwe. Po 
dokonaniu prób ustalono trz y  rodzaje mieśzanek treściwych, a m ianow icie:

Mieszankę A  — dla m acior w yżej prośnych i zasuszonych, o zawartości około 
130 g b ia łka  w  1 kg.

Mieszankę B —1 dla prosiąt, odsądzonych o zawartości ok. 150 g b ia łka  w  1 kg.
Mieszankę C dla w arch laków  ponad 50 kg  ż. w. o zawartości około 120 g 

b ia łka  w  1 kg.
Do w szystkich mieszanek dodaje się n iew ie lk ie  ilości k red y  i  so li kuchennej.
M aciory korzysta ją  w  czasie la ta  z pastw iska i  zielonek, w  zim ie natom iast 

o trzym u ją  bu rak i pastewne i z iem niaki w  ilości po 6 kg  na sztukę dziennie oraz

Domek dla knurów w PGR KopaJszewo
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po 3 kg  m leka odtłuszczonego na maciorę prośną i karm iącą i pewien dodatek 
(około 0,5 kg) na każde prosię ssące.

Dodatek do paszy dla m acior stanow ią p lew y koniczyniane i  seradelowe. 
Ilość ich jednak nie wystarcza na cały ro k  i  są skarm iane w  m ia rę  ich posiada­
nia. B rak  p lew  uzupełnia się cenniejszymi jeszcze w ytrząskm i z siana, kon iczy­
n y  i seradeli.

PGR Kapaszewo ;zesip. Rogaczem» paw, Kościan. Budiuljące nowoczesne chlewnie zapelwinią 
w arunki radjbmalnego 'wychowu m ateriału (zarodowego

Przykładem  norm y dziennej dla m acior prośnych i  karm iących (około 250 kg 
ż. w.) mogą być następujące daw ki:

b u ra k i 6 kg
ziem niaki 6 kg
p lew y koniczynowe 1 kg
m leko chude 3 kg
mieszanki treściwe A 3 kg

Prosięta pozostają ogólnie p rzy maciorach przez okres 8 9 tygodni, osiągając
wagę wahającą się w  granicach 15 — 20 kg. W  okresie 4 6 tygodni mleczność
m acior jest zw yk le  wystarczająca. Od te j pory dostają podsuszony jęczmień w  
ziarnie, węgiel drzewny. Po odłączeniu (8 —‘ 9 tygodni) podstawą daw ki k a r ­
m owej obok odtłuszczonego m leka i zielonek (względnie pasz soczystych) sta je  
się w ym ieniona wyżej mieszanka treściwych B.

W ychów w arch laków  poza mieszanką C —  nie odbiega od zw yk łych  norm  
dla k ie ru n ku  hodowlanego.

S ztuki dorosłe i w a rch la k i o trzym u ją  karm ę dwa razy dziennie, t j.  o godz. 
5 i 17. W  kopaszewskiej ch lew ni przekonano się, że ta metoda daje lepsze w y ­
korzystanie paszy od częstszego żyw ienia.
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Zabiegi p ie lęgnacyjne są stosowane pod ką tem  stw arzania w arunków  czy­
stości, ruchu, udostępnienia św ia tła  i  pow ietrza. W szystkie m aciory  z w y ją tk ie m  
okresu gdy są p rzy  prosiętach, a także m łodzież ko rzysta ją  przez ca ły ro k  z w y ­
biegów i okóln ika .

Kopaszewo — jako  ch lewnia zarodowa zasila w  m ate ria ł hodow lany nie ty lko  
gospodarstwa okręgu poznańskiego. W  ub ieg łym  roku  sporo sztuk zostało skie­
row anych również do w o j. lubelskiego, pomorskiego i  krakowskiego.

M ając na celu dostarczenie pod każdym  względem  najlepszych sztuk hodow­
lanych nie fo rsu je  się zbytn io  p ro d u kc ji „na  ilość“ . W  1949 r. uzyskano prze­
cię tn ie  z dwu m io tów  po 16 sztuk od m aciory. Są tu  rów nież m aciory  odzna­
czające się bardzo dobrą płodnością. Ksantypa A  — ja k  w ykazu ją  zapisy do­
chowała do 8 tygodni ko le jno  3 razy po 14 sztuk, dwa razy po 10 sztuk i jeden 
raz 12 sztuk. N iew ie le  niższą płodność m ia ło  k ilk a  in n y c h . macior.

W szystkie sztuki są u trzym yw ane w  ko nd yc ji hodow lanej. [Przestrzega się — 
b y  zby tn io  n ie  opasały się i  nadm iern ie  n ie  chudły.

Od 1949 r. brygada ch lew ni uczestniczy we współzawodnictw ie, k tó re  n ie ­
w ą tp liw ie  p rzyczyn iło  się do tych  osiągnięć ja k ie  ma chlewnia w  kopaszewie. 
Wzorem dobrego hodowcy jest brygadzista ch lew ni Józef G robe lny —  przo­
dow n ik  pracy, dokładność w  p racy zachęca innych.

W szystkie m etody i  zabiegi hodowlane przeprowadza k ie ro w n ik  gospodar­
stw a w  porozum ieniu z inż. Janem Lew andow skim  — adm in is tra to rem  zespołu 
Rogaczewo. Prace hodowlane m ają  charakter ko lektyw nego  działania.

Kopaszewo ma rów nież dobrą owczarnię, liczącą ponad 30 sztuk m aciorek 
rasy m eryno-prekos. Stado jes t w yrów nane. Owce zna jdu ją  się w  dobre j kon ­
dyc ji.

W ydajność w e łn y  owczarn i jes t duża. W  osta tn im  sezonie za okres 8 miesięcy 
w ynios ła  ona średnio 4,20 kg  na sztukę. Najwyższa wydajność osiągnięta w  tym  
czasie w ynios ła  tam  5,20 kg  od sztuki. Obecnie przechodzi się na strzyżę 1 raz 
w  ciągu całego roku.

W  roku  1950/51 uzyskano też ładny  odchów jagn ią t. M n ie j w ięcej co trzecia 
m aciorka w yda ła  po dwoje  m łodych.

Pracam i w  owczarn i k ie ru je  obecnie brygadzista Sylw ester Kosicki, k tó re  nie 
dawno p rz y ją ł po sw ym  o jcu L ud w iku . Kosiccy ce lu ją  w  swej rodowej specjal­
ności hodow lanej. Sylw ester p racu je  również w yda tn ie  i  n ie w ą tp liw ie  zostanie 
p rzodow nik iem  pracy.

Gospodarka połowa daje w  Kopaszewie rów nież niezłe w y n ik i, dowodem 
czego jest np. p lon  jęczm ienia browarnego — 32,5 q/ha lu b  słonecznika — 
21,5 q/ha.

Kopaszewo jest gospodarstwem m ającym  dobre w y n ik i p racy  jako  skutek 
dobrej o rgan izacji i  zespołowego w ys iłku . Może ono być pod ty m  względem 
wzorem  dla innych  gospodarstw.
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l i.  KASZNICA

Parę słóin o inspółpracy m iędzy służbą 
w e te ryna ry jną  a hodow cam i d ro b iu

Drób z powodu szybkiego dojrzewania, a przez to i  stosunkowo kró tk iego  
okresu bytowania, trak tow an y  jes t dotychczas ja ko  ob iekt hodow lany, którego 
leczenie n ie  jes t opłacalne. Oczywiście pogląd ta k i jes t ca łkow icie  niesłuszny. 
Jednak dotychczas ze s trony  w e te ryn a rii hodow la d rob iu  spotyka ła  się z po­
dejściem niezadowalającym . Obecnie, gdy w  Polsce hodow la d rob iu  zaczyna 
się in tensyw nie  rozw ijać, gdy zakładane są hodowle na dużą skalę, dotychcza­
sowe, n iem al jedyne lekars tw o  — ,,ostry  nóż“  na choroby d rob iu  już  n ie  w y ­
starcza.

Studia hodowlane n ie  dają wystarczających podstaw do rozw iązania zagad­
n ienia należytej ochrony dla hodow li drobiu. Hodowca, po ukończeniu studiów  
ro ln iczych, sam przez się nie może ze skąpym  zasobem posiadanych w iado ­
mości w e te ryna ry jnych , racjona ln ie  zapobiegać chorobom, poznać dokładnie 
p rzyczyny danego schorzenia, jednym  słowem  „po  leka rsku “  patrzeć na cho­
roby drobiu.

A b y  m ogła rozw inąć się p raw dziw ie  zdrowa i  racjonalna hodowla, m usi za­
panować ścisła współpraca hodowcy z w e te ryna rią  —  i  na odw rót.

W  paru  słowach pragnę scharakteryzować tu ta j te postu laty, k tó re  hodowca 
uważa za niezbędne w  zakresie hodow li drobiu, wymagające n ie w ą tp liw e j 
In te n sy fika c ji zainteresowań ze s trony  aparatu w eterynary jnego, je ś li p lany 
hodow lane m ają  być uwieńczone pom yślnym  skutkiem .

1) Duża ilość d rob iu  na stosunkowo n ie w ie lk im  i ograniczonym  terenie, cho­
wana w  dużych ośrodkach, s iłą  rzeczy powoduje wyczerpanie potrzebnych do 
życia p tactw a m ikroe lem entów  oraz innych c ia ł i  oprócz tego zakaża teren w y ­
dz ie lanym i m ikroorganizm am i. K o n tro la  próbek ziem i w  k ie ru n ku  określenia 
•ilości koniecznych sk ładn ików , przeprowadzana przez stacje chem iczno-roln i­
cze — jeszcze n ie  wystarcza. Lekarz  w e te ryn a rii m usi przysw oić sobie odpo­
w iednie  wiadomości, k tó re  s tanow iłyby  podstawę upa tryw an ia  również i  w  
podłożu, a n ie  ty lk o  w  samym us tro ju  ptaka, bodźców chorobotwórczych dzia­
ła jących na drób.

Na d rug im  m iejscu, należy postaw ić kon tro lę  m ającą na celu w yk ryw a n ia  
pasożytów i innych  organizm ów  chorobotwórczych, mogących zaszkodzić ho­
d ow li.

2) Pokarm  jednosta jny, m ało urozmaicony, k tó ry  drób o trzym u je , może nie 
cawierać pewnych koniecznych składników , nie ty lk o  potrzebnych do spełnia­
n ia  zadań p rodukcy jnych  postaw ionych przez planową hodowlę, ale również 
d la  norm alnych procesów życiow ych ptaka. Chodziłoby przeto o zgłębienie za­
gadnień dotyczących potrzeb w  ty m  k ie run ku  u drobiu, z uwzględnieniem  szcze. 
gó lnym  naszych w arunków  ekologicznych i  k lim a tycznych , ja k  rów nież cho­
dziłoby o określenia jakości i  ilości sk ładn ików  nieodzownych d la  postaw ionych 
zadań sprawnościowych (w ita m in y  i  m ikroe lem enty  nieorganiczne). Szczególnie 
b rak w iadomości w  te j dziedzinie odczuwa personel zootechniczny prowadzący
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hodow le zarodowe, w  k tó rych  zdrow ie  m łodego pokolenia uwarunkow ane jest 
,nie ty lk o  zdrow iem  rodzców ale i  ich konstytucją, zależną od szeregu b liże j 
■nieokreślonych w arunków  zewnętrznych i  m ało w łaściw ie  zbadanych — w  sen­
sie p raktycznym  — czynników  dzia łających od s trony wewnętrznego środowiska 
ustro ju . Konieczne b y ło b y  zbadanie na czym polegają te konstytuc jona lne  czyn­
n ik i,  w arunku jące  s ilne i  zdrowe potomstwo. N ie  wystarcza tu  dotychczasowe 
określanie zdrow ia  i zdolności do rozpłodu, jedyn ie  na podstaw ie „lśniącego oka“ , 
czy np. b ra ku  białego p ió rka  w  skrzyd le  u  zielononóżek, czy tp. Selekcja zdro­
w ych i zdolnych do rozpłodu sztuk pow inna opierać się na poważniejszych 
<i głębszych danych, k tó re  w ym agają  systematycznych, drobiazgowych opra- 
,cowań.

3) Z chw ilą  gdy drób zaczyna chorować, hodowca sta je  częstokroć bezradny. 
,Wzywa lekarza wet. do pomocy i  tu  rozpoznanie choroby za życia lu b  po sekcji 
■padłej sz tuk i w yczerpu je  z m a łym i w y ją tk a m i in te rw enc ję  w e te ryna rii. Środ­
kó w  zaradczych i  leczniczych, prócz n ie licznych szczepionek i  surow ic, n ie  
zawsze nota bene skutecznych, a dalej bardzo problem atycznie dzia łających 
p łynów  dezynfekcyjnych przeznaczanych do p ic ia  i  do dezynfekcji pomiesz­
czeń, hodowca n ieste ty n ie  o trzym uje .

W  ten sposób dana placówka hodowlana, postawiona na znośnym poziomie, 
p rzy zachowaniu m aksim um  ostrożności, raptem , bez rozpoznanej przyczyny, 
może ulec lik w id a c ji w  razie w ybuchu schorzenia, k tó re  n ie  zostało rozpoznane 
w  czasie m ożliw ie  na jkró tszym  od c h w ili u jaw n ien ia  się p ierwszych n ieko­
rzystnych sym ptom ów.

W ete rynaria  pow inna zająć się b liże j zagadnieniam i lecznictw a i p ro fila k ty k i 
(Chorób u drobiu.

D rób, to  n ie  ty lk o  w  sensie hodow lanym  lecz i  le ka rsk im  pojęcie ogólne, 
szerokie; nie spotyka się dotychczas, niestety, podejścia indyw idua lnego do 
sztuk i. Szczególnie boleśnie odczuwa się to p rzy  hodow li indyków , k tó rych  
n iew ie lka  ilość sprowadzona z zagranicy w  postaci sztuk zarodowych, m ia ła 
zapoczątkować hodow lę tego p tactw a w  Polsce na szerszą skalę. Jestem zdania, 
że w łaśnie przez nieznajomość lecznictwa, a naw et w  ogóle b io log ii indyka, 
ze s trony naszych hodowców i naszych leka rzy  wet. większość sztuk zawiodła 
pokładane w  n ich  nadzieje.

Zarówno hodowca, ja k  i  leka rz  wet., w  zakresie hodow li d robiu  musi poznać 
dokładnie organizm , potrzeby ja k  też schorzenia chociażby na tym  samym po­
ziom ie, co w  odniesieniu do dużych zw ierząt. Dotychczas poznano w zględnie j 
dobrze zaledwie k ilk a  chorób d rob iu  przebiegających epizootycznie: pomór; cho­
lera, tyfus, b ia ła  biegunka, ospo-dyfteria  i  n iek tó re  schorzenia pasożytnicze. I 
A  ileż jes t chorób drob iu  niepoznanych dotąd należycie, zaniedbanych niemal 
ca łkiem  w  sensie opracowań naukowych, a tak fa ta lnych  w  skutkach?

4) Z chw ilą  po jaw ien ia  się jak ichś niepokojących ob jaw ów  lub, chcąc do­
wiedzieć się o zdrowotności ptactwa, hodowca n ie  bardzo może skorzystać z po­
rad y  terenowego lekarza w e te ryna rii, k tó ry  nie jest już dzisiaj p rzys łow iow ym  i 
„om nibusem “ , a m ając do czynienia n iem al w yłączn ie  z dużym i zw ierzętam i : 
gospodarskimi, jest nastaw iony g łów nie  na im  w łaściwe choroby i nie ma czasu 
po prostu zająć się indyw dua ln ie  sztukam i drobiu.

W praw dzie  ze s trony  odnośnych w ładz, t j.  M in is te rs tw a  R oln ic tw a i RR i na 
sku tek działań P IW -u  została rozpoczęta akcja mająca na celu roztoczenie opie­
k i  w e te ryn a ry jn e j nad hodow lą drobiu, p rzy udziale W ZH W  i Zakładu Chorób j
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D robiu  w  Puławach —  tym  nie m nie j owa sieć nie spełnia tych  zadań, k tó rych  
w ym aga łby hodowca. Samo bow iem  rozpoznanie schorzenia n ie daje jeszcze 
należytych a tu tów  hodowcy do zwalczania chorób, względnie zapobieżenia im.

Jak m ia łam  możność osobiście się przekonać — W ojewódzkie Zak łady H i­
g ieny W ete rynary jne j są tak przeciążone ilością i różnorodnością badań, że 
o bezpośrednim kontakcie  w  w ypadkach indyw idua lnych  praw ie  nie może być 
■mowy. Konieczne by łoby  stworzenie specjalnych re fe ra tów  czy działów, w  ob­
ręb ie  tych  placówek, poświęconych w yłączn ie  sprawom  drobiu, k tó re  b y  np.
,m iędzy inn ym i, przeprowadzały racjona lną akcję n ie ty lk o  przeciw ko b ia łe j 
biegunce, ale i  inne badania, o k tó rych  pokrótce wyżej wspomniano, tudzież, 
udz ie la ły  niezbędnych porad hodowcom drobiu.

P lan  6 -le tn i nakłada zarówno na hodowcę ja k  i  na lekarza wet. w  zakresie 
h odow li d rob iu  tak ie  wymagania, że znalezienie rozw iązania um ożliw ia jącego 
ja k  najściślejszą współpracę m iędzy obydwom a k ie runkam i zawodowym i jest 
sprawą n ie  cierpiącą zw łoki.

Uważam, że m iędzy in n ym i odbywanie p ra k ty k i przez słuchaczów i  absol­
wentów szkół ro ln iczo-hodow lanych w  ośrodku tego typ u  ja k  W ZH W  itp . um o­
ż liw ia ło by  w  znacznym stopniu zrealizowanie te j b lisk ie j współpracy, o k tó re j 
by ła  w yżej mowa.

Należałoby w ięc dążyć do tego, aby w  najb liższym  czasie przeznaczyć pe­
w ien kontyngen t p ra k ty k  dla absolwentów szkół ro ln iczo-hodow lanych we 
wspomnianych ins tytuc jach  Oczywiście, należałoby również pewną ilość s łu ­
chaczów w ydz ia łów  w e te ryna ry jn ych  skierować na p ra k tykę  do ośrodków 
hodow li drobiu.

Z ZAKŁADÓW DOŚWIADCZALNYCH
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Z A K Ł A D  SZCZEGÓŁOW EJ H O D O W LI Z W IE R Z Ą T  WSGW  O LSZTYN

Prof Wt. SZCZEKIN-KROTOW

Zapotrzebow anie b ia łka  
przy w ychow ie  cie ląt

M oje obserwacje w  oborach, k tó re  b y ły  pod ko n tro lą  mleczności, a później 
dokładnie przeprowadzone doświadczenia nad wychowem  cie lą t lasy  czewo- 
nej polskiej w ykaza ły, że ilość b ia łka  ustalona przez N ils  Hanssona na jednost­
kę pokarm ową norm y żyw ien iow ej jest w  zupełności wystarczająca dla n o r­
malnego rozw oju  cieląt. N ieste ty całe opracowanie ja k  i wszystkie w y n ik i k i l ­
ku le tn ich  doświadczeń przeprowadzonych w  trzech oborach (Krośniew ice, Les- 
m ierz i B ia łokryn ica) zostały zniszczone podczas działań wojennych w  Warszawie. 
Zęby nie być gołosłowym  w  m oim  tw ierdzen iu  postanowiłem  p rzy  najbliższej 
sposobności doświadczenie to  pow tórzyć i  taka okazja nadarzyła się. Dnia 
14.12.48 w  m a ją tku  Lucm ierz po k ro w ie  czarnobiałej i takim że buhaju  o niezna.
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nyra  b liże j pochodzeniu u ro d z iły  się dw a byczk i-b liźn ię ta . Podobieństwo w  
umaszczeniu, jednakowa waga po urodzeniu i  p raw ie  jednakow y rysunek bruz- 
dek na śluzaw icy daw ały podstawy do przypuszczeń, że m am y tu ta j do czy­
n ienia  z b liźn ię tam i ,jednoj aj ow ym i“ . Na n ich  postanow iłem  przeprowadzić 
doświadczenie. Zgodnie z przeze m nie  ułożonym  planem  inż. M. K ru ko w sk i ab­
solwent WSGW. w  Łodzi p rzeprow adził na m ie jscu obserwacje nad rozwojem  
byczków  oraz zużyciem przez n ie  paszy.

Do 60 dni od urodzenia byczki b y ły  żyw ione jednakow o i  dostawały m leko 
pełne do 8 kg  dziennie na sztukę, oprócz tego owies śru tow any i  siano ad l i ­
b itum . Ważono je w  odstępach dwutygodniowych.- W ykaza ły  w  ty m  okresie 
następujące w agi:

Nr
byczkóuj

D a t a

Po
urodź. 28X11 11 I 25.1 8 II 1211

¿¡jiaa maga kg
35 34,0 42,4 51,0 62,4 76,5 80,4

36 33,5 42,0 50,5 61,9 76,5 80,2

Przeciętna 
dzień przyr. g

35 - 646 614 814 1,000 975

36 - 654 607 814 1,043 925

Przecię tny dzienny p rzyros t w ynos ił u byczka n r  35 — 786 g, u  byczka 
n r  36 ■— 791 g. Jak w idać z powyższego zestawienia przeciętne p rzy ros ty  dzien­
ne bardzo m ało m iędzy sobą się różn iły , n ie ty lk o  za ca ły okres lecz i  w  po­
szczególnych dwutygodniow ych podokresach. Żyw a waga w  poszczególnych 
podokresach rów n ież ’ by ła  p raw ie  jednakowa. Powyższe obserwacje jeszcze 
bardzie j zachęcały do przeprowadzenia zamierzonego doświadczenia, k tó re  
zostało rozpoczęte w  dn iu  12 lutego 1949. W  trakc ie  doświadczenia cielęta b y ­
ły  ważone i pasza normowana, co tydzień. Ważono rów nież zadawaną paszę 
ja k  też niezjedzone resz tk i karm y.

Zasadniczo paszę norm owano w ed ług  norm  Popowa jeś li chodzi o jednostki, i 
Jeżeli natom iast chodzi o ilość b ia łka , to  jeden byczek dostawał w ed ług  nor­
m y N ils  Hanssona d rug i według^ norm  Popowa. W  p ierw szym  okresie, k tó ry  ! 
trw a ł dwanaście tygodn i byczek n r. 35 dostawał w ysoką norm ę b ia łka , a b y ­
czek n r  36 niską. Ilość skarm ianych jednostek pokarm ow ych by ła  jednakowa. 
Przez następne dziewięć tygodn i paszę dla byczków  norm owano odw ro tn ie : 
byczek n r  35 o trzym a ł norm ę o n isk ie j zawartości b ia łka, a byczek 36 b y ł ży­
w ion y  obfic ie  b ia łk iem .

D la  w iększej prze jrzystości podaję w y n ik i przeprowadzonych obserwacji, 
zestawione za 4 tygodniowe okresy w  kg. Waga na początku pierwszego okre ­
su jest końcową poprzedniej tab licy .
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kg kg kg ;.( 1 kg kg kg kg kg kg kg kg

1 100,4 20,2 0 721 2,59 0,279 107 0,52 3,96 - 1,16 0,37 0,11 - -
2 121,2 21,0 0,750 2,64 0,291 110 0,96 0,48 - 1,87 2,15 0,5 -
3 143 2 22,0 0 786 3,02 0,335 110 1,53 - - 2,0 4,92 0,03 — —
4 168.2 25.0 0,893 3,45 0,463 135 1,11 - - 1,95 1,25 - 0,23 7,14
5 194,6 26,4 0,943 3,67 0,477 130 1,35 — — 1,8 — 0,5 8,0

Byczek Nr 35

1 100,0 19,6 0,700 2,54 0,346 136 0,50 2,73 2,46 1,15 0,37 0,11 - -
2 121,2 21.2 0,757 2,70 0,389 144 1,17 0,48 - 1,79 2,15 0,20 - -
3 144,6 23,4 0 836 3,15 0,439 139 2,09 - - 1,83 4,86 — — —
4 162,8 18,2 0,650 3 44 0 363 105 1.15 - - 2,0 1,27 — 0,22 6,46
5 188,6 25,8 0,921 3,69 0,375 102 1,4 - - 1,9 — — 0,5 8,0

Przez pierwsze 12 tygodni byczek n r  36, k tó ry  dostawał m ało b ia łka  (po 
110 g na jednostkę pokarm ową), przeciętn ie p rzyras ta ł dziennie po 752 g. b y ­
czek n r  35; k tó ry  ob fic ie j odżyw ia ł się b ia łk iem , dostając m nie j w ięcej około 
140 g na jednostkę pokarm ową, m ia ł przeciętny dzienny p rzyrost 754 g. Zatem 
praktyczn ie  żadnej różn icy w  przyrostach byczków  różnie ka rm ionych  nie było. 
Ta li samo bardzo n ie w ie lk ie  różnice zachodziły w  przyrostach żyw ej w ag i 
w poszczególnych okresach. Wobec tego można postaw ić wniosek, że norm a 
b ia łka  110 g na jednostkę jest d la  cie lą t zupełnie wystarczająca do w ieku  
5 miesięcy. Zachodziła ty lk o  ta ewentualność, że wynił£ spowodowany jest 
różną zdolnością byczków  do w ykorzystan ia  b ia łka. D latego też postanowiłem  
W następnym  okresie odw rócić i  żyw ić  byczka nr. 35 skąpą ilością b ia łka, 
a byczkow i n r  36 dać ob fitą  ilość b ia łka. P ierw szy dostał około 100 g b ia łka  
na jednostkę pokarm ową, d rug i około 130 g. Okazało się, że gdy byczek n r  35, 
k tó ry  dostawał obfic ie  b ia łka  przeszedł na zmniejszoną ilość b ia łka, to przez 
pierwsze 4 tygodnie obn iży ł przyrost, a w  następnych tygodniach pod w zglę­
dem p rzyrostu  dorów nał drugiem u byczkow i, k tó ry  b y ł w  ty m  okresie obfic ie  
odżyw iony b ia łk iem . W łaściw ie w yraźne różnice w  przyrostach byczków za­
znaczyły się ty lk o  w  p ierw szych trzech tygodniach, a przez następne 6 tygodni 
obydwa byczki da ły  p raw ie  identyczny p rzyrost: N r  35 —1 p rzy  -skąpj^m b ia ł­
kow ym  odżyw ian iu  dał 36,4 kg  przyrostu, byczek n r  36 p rzy o b fitym  odżyw ia­
n iu  b ia łk iem  d a ł 36,6 kg  przrostu. Zmniejszenie się p rzyrostu  u  byczka n r  36 
p rzy  prze jściu  na stosunkowo zmniejszoną ilość b ia łka  w  dziennej dawce p o ­
karm ow e j jakoby wskazuje, że organizm  nastaw iony na zużywanie w iększych 
dawek b ia łka , przewyższających zasadniczo jego potrzeby, reaguje w  p ie rw ­
szym okresie u jem nie  na zm niejszenie jego ilości. W  w ypadku  zaś przejścia
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z norm alne j daw k i b ia łka  na ob fitą , nadm ierną, ujemne sku tk i n ie  występują. 
Tygodniowe w y n ik i ważenia zw ierząt podaję w  poniższej tab licy :

Żywa uiaga byczków w  kg w poszczególnych tygodniach

Data
uiażenia

Żytna tnaga byczków Nr
Data

ważenia

Żytna tnaga byczków Nr

35 36 35 36

1 12.11 80,4 80,2 12 30 IV 139,8 139,8
2 19 11 87,2 86,8 13 7 V 144,6 143,2
3 26 II 91,0 90,0 14 14.V 149,2 148,8
4 5.II I 97,2 95,2 15 21 V 153,2 153,2
5 12 II I 100,0 100,4 16 28 V 155,2 160,0
6 19 II I 105 2 105,3 17 4.VI 162,8 168,0
6 26.III 110,4 109,8 18 ll.V I 170,2 176,6
8 2.IV 116 2 1160 19 18 VI 177,6 180,6
9 9.IV 121,2 121,2 20 25.VI 183,4 187,0

10 16.IV 127,4 128 8 21 2 V II 188,6 194,6
11 23.IV 134,4 137,4 22 9.VII 191,6 196,6

Porów nując przebieg powiększenia się wag z w iek iem  można stw ierdzić, że 
przez pierwsze dwa miesiące, k ied y  cielęta b y ły  przeważnie na m leku, w ydaje  
się, że ich p rzyros ty  z tygodnia  na tydzień w zrasta ły  rów nom iern ie. W  m iarę  
zaś w ieku , k ied y  cielęta zaczynają pobierać w ięcej paszy suchej p rzyrosty 
s ta ją  się m n ie j równe. Tłumaczę to  n ie rów nom iernym  w yda lan iem  ka łu  p rzy 
żyw ien iu  paszami objętościowym i i  w y n ik ły m i stąd w ahan iam i w ag i zw ierząt. 
Ażeby uniknąć złudzenia n ierów nom ierności p rzyrostu  należałoby, ja k  o tym  
podałem w  poprzednim  a rtyku le  „O  opasie b yd ła “ , sz tuk i doświadczalne w a ­
żyć przez dwa, trz y  dni z rzędu.

M im o tych  usterek zdaje się, że sprawa zapotrzebowania b ia łka  przy w ycho­
w ie  c ie lą t przedstaw ia się dość w yraźnie . W  ty n i w ypadku  można stosować 
niższą dawkę b ia łka. Za tym  przem aw ia ją  rów nież szczegółowo przeprowadzo­
ne doświadczenia w  W szechzwiązkowym Ins ty tuc ie  H odow li Z w ie rzą t (W IŻ).

Doświadczenia te  przeprowadzono labora to ry jn ie , p rzy użyciu aparatu res- 
p iracyjnego na w iększej ilości sztuk doświadczalnych. Po om ówieniu 
swych doświadczeń au to r a rty k u łu  zamieszczonego w  Trudach Wsiesojuznago 
nauczno i  słedowacielskago ins ty tu ta  ż iw otnow odstw a (tom  18 r. 1950) L . J. 
D ra k in  przychodzi do wniosku, że: dane przem iany substancji azotowej u  cie­
lą t w  różnych okresach w zrostu w ykazu ją , że istn ie jące no rm y b ia łkow ego od­
żyw ian ia  dla o trzym ania  u c ie lą t 0,8 kg  p rzyrostu  na dobę są ustalone za w y ­
soko o 25%.
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IN S T Y T U T  ZO O TE C H N IK I. —  D Z IA Ł  Ż Y W IE N IA

Prof. dr H, M ALARSKI

Badania nad wartością odżąwczą m ieszanki 
treściw ej w yp rodukow ane j przez ( RS

Celem doświadczenia przeprowadzonego nad w artością  odżywczą m ieszanki 
treściw ej w  żyw ien iu  k ró w  dojnych, b y ło  stw ierdzenie ja k  powyższa mieszanka 
w p ływ a  w  porów nan iu  z otrębam i, na mleczność i  wagę k rów . Żyw ien ie  ze sto­
sowaniem gotow ych już mieszanek jest bow iem  m nie j skom plikowane, gdyż 
w szystkie  potrzebne daw k i są w yliczone i  podane, a w ięc nie potrzeba ich  o b li­
czać.

W  doświadczeniu z zastosowaniem m ieszanki treściw ej w  żyw ien iu  k rów , 
mieszanka w raz z bu rakam i i  w ysłodkam i została wprowadzona jako  dodatek, 
do paszy podstawowej na p rodukcję  m leka. Pasza podstawowa składa się z paszy 
w ysokowartościowej i bogatej w  b ia łko . Ciekawe by łoby  przeprowadzenie do­
świadczenia z zastosowaniem te j m ieszanki, p rzy paszy podstawowej, m a łow ar- 
tościowej i  ubogiej w  b ia łko.

Doświadczenie przeprowadzone na 22 k rcw ach  m lecznych, trw a ło  w raz 
z okresem w stępnym  i końcow ym  9 miesięcy. K ro w y  zostały podzielone na 
2 g rupy : I. grupa doświadczalna, I I .  g rupa kon tro lna : Obie g rupy  dostawały 
taką samą paszę podstawową, k tó ra  w ynosiła  średnio na sztukę dziennie: 3 kg 
słomy, 6 kg  koniczyny, 15 kg  buraków , 0,8 kg  bobiku.

Powyższa daw ka zawierała, 6,3 jednostek owsianych (5,26 jedn. skandynaw­
skich) 482 strawnego b ia łka . Dodatek na p rodukc ję  1 kg  m leka w ynos ił w  g ru ­
pie doświadczalnej 1 kg  bu raków  w zgl. w y tłokó w , 0,25 m ieszanki a w  grup ie  
kon tro ln e j 0,5 k g  o trąb. Dodatek ten w  obu grupach zaw iera ł m n ie j w ięcej 45 g 
b ia łka  i 0,38 jedn. owsianych (0,34 jedn. skand.).

'Według o trzym anych danych mieszanka ta składała się z:
20% o trąb  pszennych, 10% otrąb żytn ich, 30'%kiełków słodowych, 30%i m a­

kuchu kokosowego, 23%l m akuchu rzepakowego, 6% m akuchu lnianego, 1%, m a­
kuchu sojowego, z dodatkiem  T% wapna pastewnego i  1% so li kuchennej. Prze­
prowadzona analiza m ieszanki w ykazała dość dobrą zgodność składu rzeczy­
w istego z w y liczonym  składem  teoretycznym .

Skład teoretyczna tu % Sk ad znaleziony

89,0 suchej masy 91,0
22,4 białka suromego 23,1
6,2 tłuszczu surou ego 6,9

11,3 rnłókna surou ego 16,4
41,3 tnyciągoinych bez N 35,6
7,8 popiołu 9 ,-
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W edług p rzyb liżonych  w spó łczynn ików  strawności i  wartościowości, w a r­
tość odżywcza w ynosi.

T

Na 1 kg mieszanki

1,075 
0,969 

174,0 g

jednostek owsianych 
jednostek skandynawskich 

strawnego białka

1,014 
0,945 

176,0 g

Tablica 1. Średnia utaga żywa w kg

Okres
wstępny Okres doświadczalny Okres końcowy

D a t a

l. I I 10.11) 20.111 1.1V 10.1V 20. IV 1.V 10.V 20.V 1.VI 10. V I 20. V I

W a g a Ż 9 UJ a k g

G r u p a  I

Żywienie z zasto­
sowaniem mie­
szanki . . . . 576 578 578 570 561 564 572 578 574 564 558 560

G r u p a  11

Żywienie z zasto­
sowaniem otrąb 
pszennych . . 572 572 564 565 573 562 573 574 576 569 562 562

Tablica 2. Średnia wydajność



BADANIA NAD WARTOŚCIĄ ODŻYWgZĄ MIESZANKI TREŚCIWEJ 4 9

1 Tablice 1, 2 oraz w ykresy  1 i  2 w ag i  w yda jności k ró w  uwzg lędnia ją  
mleczność i  żywą wagę 8-m iu sztuk, w ydzie lonych z całości, na jbardzie j w y ­
rów nanych w  grupach, znajdu jących się w  pe łn i la k ta c ji i  d la środkowego, n a j­
istotniejszego okresu doświadczalnego.

W ykres 1 
Waga żywa w kg

tg . io .u. 20.U. t g .  20M. 2aj0. t& .  10H 20&  -u. laS. 2aZ  n$L. 20.JJ Dni ko-tttroii

Okres ten  trw a ł od l . I I  do 20.VI p rz y  czym d z ie lił się na: 
okres w stępny l . I I  — 10.III. 
okres doświadczalny 20 .III — 10.V. 
okres końcow y 20.V —  20.VI.

S z tuk i g rupy  doświadczalnej i  ko n tro ln e j b y ły  ważone w  dniach podanych 
na tabelach a w ięc na początku okresu wstępnego i  na końcu, oraz co 10 dn i 
w  pozostałych dwóch okresach. W ydajność dzienna sztuk podana jest szczegó­
łow o w  ta b lic y  2.

mleka dziennie

O k r e s d 0 ś u) i a d c z a 1 n y O k r e s k o ń c o w y

D a t a

20 111 1.1V 1 0 .1v 20. IV l.V 10.V 20.V l.V l 10. VI 20. VI

M 1 e k a k 8

13,9 15,75 13,0 12,25 13,0 13,5 13,9 13,5 13,25
l

12,75

14,0 15,V5 12,4 12j6 14,0 12,5 13,5 13,0 12,75 12,5
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A na lizu jąc przebieg doświadczenia w yn ika , że -grupa doświadczalna na po­
czątku doświadczenia w ykazała wagę '576 kg  a na końcu doświadczenia 560 kg 
a w ięc spadek w ag i w yn iós ł 2,8%-. Natom iast grupa kon tro lna  o początkowej 
wadze 572 kg, a o końcowej 562 kg  w ykaza ła  spadek w ag i o 1,7%. Różnica 
w  wadze żyw ej g rupy  doświadczalnej i  kon tro ln e j n ie  jest istotna: tak  w  jed ­
nej ja k  i  w  d rug ie j grupie  zaznacza się m a ły  spadek żyw ej wagi. A na lizu jąc 
przebieg w ydajności dziennej k ró w  w  ciągu całego omawianego okresu do­
świadczenia możma zauważyć, że różnica w  spadku w ydajności mileka pomiędzy 
ty m i dwoma grupam i jest m in im a lna : spadek mleczności dla g rupy  doświad­
czalnej w ynosi 15%, dla g rupy  ko n tro ln e j 19,3%-, a w ięc różnica 4,9% na korzyść 
g ru p y  doświadczalnej, k tó ra  to  różnica n ie  jes t istotną.

W ykres 2
Wydajność dziennia irileka -w kg

1 1  10.1 - 201  1.T  10.0 . 20M 1 %. « .E  20.SS. 1.9  -toS.. 209  1 S . lo M . 2£>.0 . oni Konrrcu

Jak w yn ika  z powyższego w iększych różn ic ani w  p rodukc ji m leka, ani w  ży ­
wej wadze pom iędzy po rów nyw anym i g rupam i n ie było. M ieszanka treściw a 
dodana jako  pasza p rodukcy jna  do dobrze złożonej paszy podstawowej (kon i­
czyna, bobik) n ie  przewyższała wartością otrąb.

H O D O W L A  K O N I

h i.  Z. HROBONI

K o ń  s o k o l s k i
W  w ie lu  okręgach w  Polsce zaczyna się zarysowywać pewien u trw a la jący  

się już typ  konia. W ystarczy tu  wspomnieć o kon iu  poznańskim, sądeckim, lu ­
belskim , ostatnio zaś śląskim , czy też „K opczyku  pod laskim “ . W p ływ a na to 
w ie le  czynników  ja k  m iejscowe w a run k i, p rzekrzyżowanie miejscowego ma­
te r ia łu  pew nym i, usta lonym i już  rasami, zam iłowanie ludności do takiego 
w łaśnie, a n ie  innego typ u  konia  i  wreszcie praca hodowlana, prowadzona 
konsekwentnie w  raz w y tk n ię ty m  k ie runku , przez odpowiednie rozstaw ianie
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ogierów  państwowych i  licencjonowanie ogierów  p ryw atnych . W łaśnie w  tych  
okręgach, gdzie praca ta prowadzona jest ju ż  oddawna, bez żadnych odchyleń 
w  innych k ierunkach, w y n ik i są widoczniejsze. I  tak  nasz koń lube lsk i czy k ie ­
lecki, pow sta ł pod w yraźnym  w p ływ em  kon i hodow li janow skie j p ó łk rw i arab­
sk ie j i  anglo-arabskie j, od szeregu la t dzia łających w  tym  terenie, koń poznań­
sk i pod w p ływ em  rasy w schodnio-pruskie j, sądecki opa rty  jes t na k rw i Furioso 
i Przedśw it, śfląski — na k rw i oldem burga itd.

D la u trw a len ia  tych ras loka lnych, przez zapewnienie dla terenu odpowied­
n ich  rozp łodników , zostało utw orzonych szereg państwowych stadnin zarodo­
wych, w  k tó rych  zgrupowano najcenniejszy m ate ria ł k laczy tych typów . M am y 
cały szereg stadnin, o w ysok im  ju ż  poziomie hodow lanym , ja k  Racot i Posado- 
w o dla re jonu  kon i poznańskich, L iszk i i  Rzeczna dla kon i mazurskich, Janów 
i  W alew ice dla okręgu lufoelsko-kieleckiego, Łososina Dolna i O koc im ’ dla są­
deckiego itd .

O ile  hodowla kon i szlachetnych ma u nas oparcie w  w ie lu  wartościowych 
stadninach, dających gwarancję dostarczenia potrźebnej dla terenu ilości roz­
p łodn ików , o ty le  w  hodow li konia  pogrubionego opiera liśm y się g łów nie  na 
ogierach im portow anych. A b y  w ype łn ić  tę lukę, założono stadn iny oraz k ilk a  
ośrodków  hodowlanych, w  k tó rych  zgrupowano klacze ciężkie, przeważnie 
z im portów  zagranicznych, Jednakże nie rozw iązyw ało  to  sp raw y w  zupełno­
ści. Chodziło o p rodukcję  konia  pogrubionego, ale s iln ie j związanego z naszą 
glebą i bardzie j przystosowanego do naszych w arunków , jćdnym  słowem ko ­
n ia  pogrubionego, wychodowanego na naszym m ie jscowym  m ateria le  Poza tym  
konie ras z im nokrw istych, są dla naszego ro ln ic tw a  za ciężkie, nadają się ty lk o  
do pracy pow olnej stępem, a p rzy  tym  wym agają  b. obfitego żyw ienia. Toteż 
zachodziła konieczność w yboru  z naszych kon i pogrubionych typ u  na jbardzie j 
odpowiedniego i  rozprzestrzenienie go na szerszym terenie.’

Oddawna już w  w ojew ództw ie  bia łostockim , pow ia t sokolski w ysuw a ł się 
na p ie rw szy plan pod względem m ate ria łu  końskiego. K oń  sokolski przedstaw ia 
typ  konia pogrubionego, średniego wzrostu, głębokiego i szerokiego, znacznie 
obsuszonego, na k ró tk ic h  mocnych nogach. Pow stał on pod w p ływ em  p rzekrzy- 
zowania miejscowego m ate ria łu  ogieram i ras ciężkich, z im nokrw istych. 
W  ostatnich latach przed w ojną, duży w p ły w  na tamtejsze pogłowie, w y w a r ły  
.stacjonowane tam  państwowe og ie ry  no rfo lk -b re ton y  i a rdeny mniejszego ka ­
lib ru . Niezależnie jednak od ogierów  czystych ras z im nokrw istych, dz ia ła ły  od 
la t w  terenie pogrubione ty m i. rasam i og iery licencjonowane, k tó re  łączone 
z podobnie pogrub ionym i klaczam i, s tab ilizow a ły  do pewnego' stopnia typ  ko ­
nia. O giery szwedzkie „gudbranda le“ , k tó re  na W ileńszczyźnie da ły  w  tam ­
tejszej masowej hodow li b. dobre w y n ik i, na terenie pow ia tu  sokolskiego za­
sadniczo nie dzia łały.

Koń sokolski w yb itn ie  nadaje się do pracy na ro li, gdyż spełnia wszystkie  
wymagane od konia  rolniczego w arunk i. Po koniach ciężkich, z im nokrw istych, 
odziedziczył w iększą masę i  ka libe r, zdolność ciągnienia dużych ciężarów oraz 
wcześniejsze dojrzewanie, a z w a lo rów  kon i m iejscowych zachował szybkość, 
a przede w szystk im  tak ie  zalety, ja k  zdrow ie i  niewybredność w  paszy. Jeśli 
dodać do tego łagodny, spoko jny charakter, to jasne się staje, że koń ten posiada 
w szystkie  zalety potrzebne dla kon ia  rolniczego. Ponadto koń ten przedstaw ia 
‘w y ró w na ny  do pewnego stopnia ju ż  typ , co tym  bardzie j wskazuje na koniecz­
ność bliższego zajęcia się n im . Przeciętne w y m ia ry  ogierów sokolskich (dane
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z 20-tu ogierów, k tó re  b ra ły  w  ub. roku  udzia ł w  próbach dzielności w  zaprzę­
gu) wynoszą: w zrost 153 cm (od 150 do 160 cm), obwód k la tk i p iers iow ej —  191 
■cm (185 — 200), obwód nadpęcia — 22 cm (21 — 24), waga 589 kg  (510 680).
Przeciętne w y m ia ry 'k la c z y  sokolskich, zgrupowanych w  stadninie w  M akow la - 
nach, wynoszą: w zrost —  152 cm (150 —  155), obw. k l. p ie rs iow ej — 195 cm 
(186 — 200), nadp. — 20,8 (20 — 21,5).

Ogier „,9zatatV”  — bandlzio typowy reproduktor stadniny Makowlany

, C iekawym  będzie przytoczyć tu  w y n ik i uzyskane przez og ie ry  sokolskie- 
w  próbach dzielności w  zaprzęgu. U zyskały one przeciętny czas w  k łus ie  na 
2 km  —  6’34”  (na jlepszy czas 6 02” ), w  stępie na 1 km  — 8'49”  (na jlepszy —  
8’00” ) i  w  próbie  na grzędzie przecię tn ie  —1 6,4 p k t,  na 8 m ożliw ych  do zdobycia. 
Przeciętna ilość p k t. zdobytych przez og ie ry  sokolskie w  całej próbie, w ynios ła  
12,2, a w ięc wystarczająca do uzyskania I-szej nagrody. Ogółem na 20 podda­
nych próbie  ogierów, w a ru n k i konieczne do zdobycia I-szej nagrody spełn iło  
14 ogierów, do II-g ie j nagrody — 4 og iery i  2 ty lk o  nie zdały p ró by  na grzędzie, 
w skutek czego odpadły. Porów nu jąc w y n ik i ogierów  sokolskich i ogierów  ras 
szlachetnych m usim y stw ierdzić , że przeciętne czasy w  k łus ie  i stępie, uzyskane 
przez ogiery sokolskie, n ie  są gorsze od przeciętnych czasów uzyskanych przez 
og ie ry  szlachetne. W praw dzie  najlepsze w y n ik i ogierów  szlachetnych (w  k łus ie  
5’15” , w  stępie 7’05” ), są lepsze od najlepszych czasów ogierów  sokolskich, ale 
za to rozpiętość czasów by ła  u ogierów  szlachetnych większa, w  przeciw ień­
s tw ie  do kon i sokolskich, k tó rych  w y n ik i b y ły  b. w yrów nane. Szybkość, jaką  
w ykaza ły  og iery sokolskie w  k łus ie  i stępie jes t dla konia  rolniczego zupełnie 
wystarczająca. W  próbie  ciągliwości na grzędzie p iaskow ej, og iery sokolskie
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uzyska ły jeden z najlepszych przeciętnych w yn ikó w  w  całym  k ra ju . W y n ik i 
prób dzielności w yraźn ie  w skazują na to, że w  ko n iu  sokolskim  m am y dosko­
n a ły  ty p  konia  pospieszno-roboczego, k tó ry  trzeba się ty lk o  postarać u trw a lić  
i  rozpowszechnić.

Jak już  wspomniałem, za le ty kon ia  sokolskiego wskazały na konieczność spe­
cjalnego zajęcia się jego hodowlą. Narazie stada państwowe nie dysponują 
ogieram i potrzebnego tam  ty p u  (norfo lk -b re tony , m ałe ardeny), ponadto nad­
szedł już czas, aby zacząć używać ogierów w łasnej p ro du kc ji, n ie  uciekając się 
ciągle do im portów  z zachodu. P ro je k t użycia na ty m  terenie  ogierów szwedż- 
k ic h  „gudbrandsdali“ , spotka ł się ze słusznym sprzeciwem inspektorów  hod. 
ko n i P rezydium  W RN w  B ia łym stoku, Ob. Ob. Staw ińskiego i  Szepietowskiego. 
K o ń  sokolski pow sta ł pod w p ływ em  małego ardena i  norfo lk-b re tona, w  pracy 
zdaje egzamin b. dobrze i  n ie  ma potrzeby wprowadzać tam  jeszcze jedne j rasy. 
Jeś li n ie  m am y obecnie odpow iednich ardenów i no rfo lk -b re tonów , trzeba oprzeć 
tamtejszą hodow lę w yłączn ie  na w łasnych ogierach pogrubionych, urodzonych 
ju ż  w  ty m  terenie z m ie jscowych klaczy.

Toteż w  PGR M akow lany w  pow. sokolskim , z początkiem  roku  bieżącego 
przystąpiono do założenia s tadn iny konia  sokolskiego, k tó ra  b y  mogła produko­
wać ogiery dla swego'pow iatu . Stadnina ta przewidziana jest na 25 klaczy, p rzy  
czym nabyto  dla n ie j już 7 w artościow ych k laczy typ u  sokolskiego. Zakup ten 
jes t b. u trudn iony , gdyż hodowcy n iechętnie w yzbyw a ją  się najcenniejszych 
klaczy, ja k ie  bezwarunkowo w in n y  być zgrupowane w  te j stadninie. M im o to 
w  dalszym ciągu przew idyw ane jest przeprowadzenie zakupu k laczy do pełnego 
etatu. Do nowozałożonej stadn iny został naby ty  7-m io le tn i kasztanowaty, b. 
typ o w y  ogier ,,Szatan“ , będący w g  wszelkiego prawdopodobieństwa w nuk iem  
im portowanego w  r. 1936 z F ranc ji, ogiera ardeńskiego „Poganin“ . Szatan przed­
staw ia  ty p  miejscowego, pogrubionego ogiera, praw id łow ego, o w ym ia rach  
150, 195, 22, w ag i 590 kg, o kszta łtne j g łow ie  z żyw ym  wejrzeniem , dobrego 
w  ruchu i  odznaczającego się łagodnym  temperamentem. Tu trzeba podkreślić, 
że Szatan jes t zupełnie w  ty m  samym  typ ie, co zgrupowane w  M akowlanach 
klacze, przedstaw iające b. w y ró w na ny  m ateria ł.

T yp y  ogierów  isokólskiich

Prócz „Szatana“ , p rzydz ie lony został do M akow lan  ogier „U lz te r“ , 18-le tn i 
syn no rfo lk -b re tona  „Upas Ja rbo teu r“ . Ten osta tn i b. s iln ie  zaznaczył się w  ho­
d o w li zarówno b ia łostockie j, ja k  i  ga rw o lińsk ie j, dając ca ły szereg dobrych
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ogierów  i w artościow ych córek. Na tych  dwu ogierach p ro je k tu je  się oprzeć 
narazie hodow lę W  M akowlanach. W  pierwszych latach większość k laczy do­
stanie „U lz te r“ , k tó ry  jako  s ta ry  ju ż  ogier, dający dobre potomstwo, pow in ien 
być ja k  n a jrych le j i  ja k  najszerzej w ykorzystany. Potem na có rk i „U lz te ra “  
pow in ien  przyjść „Szatan“ .

Pisząc o kon iu  sokolskim  nie można pominąć obydw u inspektorów  hodow li 
kon i Prez. W RN w  B ia łym stoku, Bolesława Staw ińskiego i W ładysława Szepie- 
towskiego, otaczających tego konia specjalną opieką. Zna ją  oni n iem al każdą 
re jestrow aną klacz, cieszą się dużym  zaufaniem m iejscowych hodowców, w y ­
pełn ia jących skrupu la tn ie  ich hodowlane zalecenia. M ie jm y  zatem nadzieję, że 
W  oparciu o stadninę w  M akowlanach, k tó ra  po k i lk u  la tach pow inna zacząć 
nam  dostarczać dla terenu potrzebnych rep rodukto rów  i p rzy  dalszej pracy 
i  opiece naszych inspektorów , podniesiemy i  u trw a lim y  na ty le  hodowlę konia 
sokolskiego, że będziemy o n im  m ogli mówić, jako  o naszej rasie kon i pośpiesz- 
no-roboczych.

Na zakończenie chcia łbym  dodać, że b. zb liżony do konia sokolskiego jest koń 
garw o lińsk i. Jest to o ty le  zrozumiałe, że powstał on również pod w p ływ em  
no rfo lk -b re ton ów  i  ardenów. Ogier „Upas Ja rbo teur“ , o k tó ry m  wspom inałem  
w yże j, sta ł na s tac ji rozpłodowej w  garw o lińsk im  przez d ług i okres czasu, za­
n im  poszedł w  białostockie. O statnio w  G arw o lin ie  zakupiono od chłopów do 
stad państwowych 2 ogiery, w  typ ie  b. podobne do „Szatana“ : og. „Uśm iech“ , 
u r. 1946, kaszt. (153, 196, 21), po „K o n in “  po „Pogrom ca“  (arden) z k l. po 
„Upas Ja rbo teu r“  i  og. „K ra k u s “ , u r. 1948; kaszt. (150, 190, 22) po „U lz te r”  po 
„Upas Ja rbo teur“  z k l. po „Z iz i“  (no rfo lk  breton). Wskazane b y  by ło  zająć się 
b liże j również i  hodow lą garwolińską, zakładając ośrodek hodow lany kon i tego 
typ u  w  jednym  z najb liższych m a ją tków  PGR.

Prof. P ' A. RAUSZENBAH

W ych ó w  i żym ienie m zmiązku 
z tren ing iem , pracą i  zmęczeniem kon i

W ytężony bieg ja k  w iadom o jest pracą powodującą prędkie wyczerpanie się 
s ił. W  pracy fizycznej uczestniczą nie ty lk o  mięśnie, ale w  ogóle cały organizm : 
system nerw ow y z jego regu lu jącym i, ham ującym i i koordynu jącym i im p u l­
sami, płuca, k tó re  muszą dostarczyć p rzy pracy znacznie więcej tlenu  niż w  spo­
k o ju , a w ydz ie lić  w iększą ilość bezwodnika kwasu węglowego; zdolność fu n k ­
cy jną  systemu sercowo-naczyniowego, k tó ra  często określa całą przydatność 
.organizmu, nerk i, k tó re  są dodatkowo obciążone usuwaniem  produktów  w y ­
m iany; skóra w ydzie la jąca nadm iar ciepła.

Znaczy to, że p rzy  pracy m ięśni ca ły organizm  i stan nerw ów  ja k b y  prze­
s ta w ia ł się ze spoko ju  na pracę, p rzy czym nie można osiągnąć zgodności pracy 
w szystkich  systemów w  organizm ie od razu; na torze w yścigow ym  egzystuje 
naw et specjalny te rm in  „o tw o rzyć  ko n io w i oddech“  (od tł. u nas rozprężenie), 
przed w yścig iem  albo p rzy  tren ingu.
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Każdy jeździec, Czy specjalista, hodowca ko n i w ie  ja k  o lbrzym ie znaczenie 
należy przyw iązyw ać do tren ingu  m ięśni konia, ale n ie  każdemu znany jest 
ten złożony proces, k tó ry  zachodzi w tedy  w  organizmie.

Pod w p ływ em  tren ingu  zachodzą w  b iochem ii m ięśni poważne zm iany: pod­
wyższa się potencja ł energetyczny m ięśni, aktywność ich systemu fe rm entów  
1 powiększa się ilość glikogenu.

Specjalnie dokładnie zbadano w p ły w  tren ingu  na systemy utlen ia jące kwasy, 
gdzie dużą ro lę  odg ryw a ją  w ita m in y  (A, B, C). P rzy  tren ingu  wzrasta oddy­
chanie tk a n k i m ięśniowej i  zachodzą zm iany w  systemie fe rm entów  kwaso­
wych, dlatego tren ing  powoduje poważne zmany n ie  ty lk o  w  m ięśniach ale 
a w  przeróżnych organach i  tkankach na co wskazuje p ro f. Jakow lew  NN. 
.Głębokie biochemiczne zm iany w yw ołane tren ing iem  przechodzą w  oznaki do­
datnie. O rganizm  trenow any zdolny jest pracować znacznie w yda tn ie j w  po­
rów nan iu  z n ie trenow anym . Szkoła akadem ika Pa łład ina A W  i dane profesora 
Jakow lew a N N  wskzują, że biochemiczne zm iany ,w  mięśniach zachodzą w  za­
leżności od charakteru  tren ingu. Poznanie m ięśni przygotowanych do spełnie­
n ia  w ys iłkó w  szybkościowych i  m ięśni przygotow anych do przedłużających się 
w ys iłków , doprowadziło  do różnych rezu lta tów . Pierwsze odznaczają się n a j­
bardzie j w ysok im i wskaźnikam i, k tó re  odnoszą się do beztlenowych (anaero- 
bowych) reakc ji, a drugie  do reakc ji kwasowych.

W ysiłek  konia  w  w ytężonym  galopie jes t bardzie j różnorodny od w ys iłku  
p rzy  pracy w  stępie. Jeśli p rzy  w ys iłkach  tren ingow ych n ie  stosuje się dosta­
tecznych odpoczynków i koniecznego żyw ien ia  to  stan zwierzęcia w  tren ingu  
może być ła tw o  naruszony, zajdą w tedy  zm iany funkcjona lne* w  systemach: 
nerw ow ym , m ięśniowym , sercowo-naczyniowym  i innych, obniży się zdolność 
kon ia  do w y s iłk u  co często zaobserwować można w  praktyce, najczęściej na 
torach wyścigowych. M ięsień składa się g łów nie  z b ia łka, zbudowany jest z w ie lu  
tys ięcy  w łók ien , a oddzielone w łókno  składa się z ogromnej ilości kom órek. 
Jakie procesy chemiczne pow odują  zm iany fo rm y  w  cząsteczkach b ia łkow ych  
i  skąd mięśnie b io rą  energię dla sw oje j pracy.

W  obecnych czasach ustalono, że praca m ięśni zawsze związana jest ze zm ia­
nam i w  związkach fosforowych, 'bez współudzia łu  k tó rych  praca ich jest n ie ­
m ożliwa. „Chem ia m ięśniowych skurczów “  pisze akadem ik A. W. Engelgardt. 
to ca łkow icie  chemia zw iązków  fosforowych. A le  n ie wszystkie  zw iązki fosfo­
rowe ja k  np. m inera lne  pochodne kwasu fosforowego, a także n iektó re  orga­
niczne zw iązki fosforowe są dostawcami zapasu energ ii chemicznej. G łówne 
.miejsce m iędzy zw iązkam i fos fo row ym i za jm uje  kw as adeno in trifos fo row y (w 
.skrócie ATF). C iało k tó re  odgryw a w yb itn ą  ro lę  w  chem ii i  energetyce m ięśni. 
,ATF związane z jąd rem  kom órkow ym  spełnia rozliczne i bardzo ważne fu n k - 
,cje. Jedną z re a kc ji zasługujących na specjalną uwagę jest reakcja  zm ian w  
węglowodanach (fosforyzowanie zw iązków  cukrowych). Od n ie j zaczyna się 
cały proces rozk ładu  cząsteczki cukrow ej. Jednakże kom órka  n ie  jest m otorem  
•cieplnym i n ie  zużywa dla swoich fu n k c ji energ ii cieplnej. Energia procesu 
.oddychania n ie  pos iłku je  się bezpośrednio rea lizacją  fu n k c ji m ięśniowych, a u ty . 
liz u je  się ubocznie przez Wprowadzenie fosfo ru  m ineralnego do zw iązku o r­
ganicznego.

B ia łko  m ięśni ma zdolność w yw o ływ an ia  te j reakc ji rozkładu A TF, przy 
czym wyswobadza się i  energia. M ięsień może pracować długo w  rezultacie 
reakc ji prowadzących do syntezy A TF. A T F  w p ływ a  na mięsień nie w  pojęciu
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»kurczenia się a w  pojęciu jego osłabienia k ied y  przechodzi faza ak tyw ne j dzia­
ła lnośc i mięśnia. W  ty m  momencie p rze jaw ia  się zmęczenie m ięśni. W  okresie 
p racy specjaln ie in tensyw nej wcześniej a lbo później nastąpi zmęczenie m ięśni, 
.a z n im i i całego organizmu.

N iek tó rzy  autorzy uważają, że w  ty m  w ypadku  koń  zuży ł w  organizm ie (w 
w ą trob ie  i  mięśniach) ciała cukrowe — w ęglow odany i  to  jes t przyczyną zmę­
czenia (Karleen G. G. i  D erew lew  A . N.), ale z ta k im  jednostronnym  pojęciem 
¡nie można się ca łkow icie  zgadzać.

Egzystuje także pogląd, że zmęczenie jes t spowodowane z łym  dopływem  
tle n u  do pracujących m ięśni, osob liw ie  p rzy  natężonej pracy, k ied y  n iem oż li­
w e  jest dalsze zużytkow anie  m a te ria łów  energetycznych, k tó re  nie są jeszcze 
w  organizm ie wyczerpane. Prawda, że w  warunkach beztlenowych zdolność 
p racy  m ięśni bardzo prędko spada, ale p rzy  w ie lk im  zapasie tlenow ym  zmę­
czenie w  końcu rów nież nastąpi.

W edług danych p ro f. M edw iedowej patologia zapatru je  się na zmęczenie jako  
następstwo zatrucia nagrom adzonym i p roduktam i rozkładu. Dotąd nie jest w ia ­
dom e jak ie  z p roduktów  przem ian w  m ięśniach dzia ła ją  tru jąco. M ożliwe, że 
W  procesie zmęczenia odgryw a ro lę  nagromadzenie się bezwodnika kwasu w ę­
g lowego (C 02) kw asu m lekowego i  fosforowego i  całego szeregu innych  sub­
s tancji, ta k  że przez zgromadzenie p roduktów  przem ian w yciąg  z m ięśnia zmę­
czonego do u tra ty  pobudliw ości sta je  się tru ją cy . Zatruc ie  m ięśni p rzy  zmę­
czeniu n ie  ulega w ą tp liw ośc i, ale jakbyśm y n ie  oswobodzali m ięśni od p ro ­
d u k tó w  w ym iany  to  i  ta k  zmęczenie w  końcu nastąpi. W szystkie te  wykazane 
.poglądy n ie  ca łkow icie  w y jaśn ia ją  stan zmęczenia m ięśni. Jak wykazano w y ­
że j, od obecności w  dawkach żywnościowych szeregu w ita m in  zależy e fe k tyw ­
ność tren ingu, k tó ra  w yraża się powiększeniem zdolności roboczych a zm nie j­
szaniem się stanu zmęczenia organizmu.

Można to b y ło  obserwować w  ciągu dwóch la t  na torze m oskiew skim  na ko ­
niach, k tó re  o trzym yw a ły  w itam inę  C. Konie, k tó re  dostają z paszą obfic ie  w i­
ta m in ę  C daleko lep ie j znoszą w ys iłe k  tren ingow y, n iż te, k tó re  dostawały 
ty lk o  zw yk łą  paszę. Ja kko lw ie k  konie  syn te tyzu ją  w  sw oim  organizm ie w ita -  
jminę C, to  jednak nasze badania moczu ko n i biegających wykaza ły, że w ie le  
z  n ich  w ydz ie la ło  ta k  nieznaczną ilość w ita m in y , że z ledwością można m ówić
0 dostatecznym nasyceniu ich tą  w itam iną , szczególnie p rzy  natężonej pracy. 
W  paszach na tu ra lnych  znaczne ilości w ita m in y  C zna jdu ją  się g łów nie  w  ro ś li­
nach zielonych a także w  paszach soczystych, k tó rych  n ieste ty konie na torze 
p raw ie  nie o trzym u ją . Na m oskiew ski to r  w yśoigow y przychodzą ze stadnin
1 fe rm  kołchozowych lepsze rysak i w  m łodym  w ieku  2 —  4 la t, dla ich rozw o ju  
i  w zrostu  specjaln ie ważne jes t p raw id łow e  karm ien ie  i  p trzym anie.

Nasilenie procesów tw orzenia  się kw asów  w  organizm ie p rzy  natężonej pracy 
m ięśni zwiększa zapotrzebowanie n ie  ty lk o  na w itam inę  C, ale i  na B  i  A , k tó re  
organ izm  pow in ien  o trzym yw ać w  dostatecznych ilościach. K on ie  z to ru  m o­
skiewskiego, ja k  w ykaza ły  nasze badania odczuwały duży b ra k  tych  w ita m in  
szczególnie p rzy  natężonej p racy i  w  czasie n iek tó rych  chorób. To wskazywało, 
że ka rm ien ie  ko n i na m oskiew skim  torze pow inno być polepszone pod w zglę­
dem jakości k a rm y  i  urozmaicenia dawek, tak  żeby konie o trzym yw a ły  wszy­
s tk ie  te odżywcze i  dopełniające czynn ik i, k tó re  b y  s łu ży ły  d la  ich zdrow ia 
i  p racy na torze.
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M y podchodzimy jednostronnie  do zagadnienia skarm ien ia  przez zw ierzęta 
pasz interesując się ty lk o  ich w artością  odżywczą, a jednocześnie m ało  albo 
.wcale n ie in teresu jem y się zdolnością zw ierząt do przetw orzenia i  w yko rzy ­
stania sk ładn ików  odżywczych w  karm ach. M iędzy in n ym i jasne jest, ze o r ­
ganizm  zwierzęcia tego samego rodza ju  różnie w yko rzys tu je  o trzym yw ane pa­
sze. Pow inn iśm y dokładnie j patrzeć na ob iekt doświadczalny, obserwując jego 
stan ogólny, kondycję, zdrow ie i  sprawowanie się.

Dawki, paszowe kon ia  wyścigowego są dość jednostronne. Z w yk le  składają 
się ty lk o  z owsa i  siana, p rzy  czym siano często byw a w  słabym  gatunku. P rzy 
tren ingu  i ciężkiej p racy koń  w yścigow y n ie  o trzym u je  w  te j dawce niezbędnej 
ilości b io logicznie cennych sk ładn ików  odżywczych i w itam in , dlatego trzeba 
urozmaicać ka rm ien ie  konia  wyścigowego. Latem  zielona traw a, a zimą oko­
powe p ow inny wchodzić w  skład jego dawek paszowych. To polepszy w y jad a ­
n ie  i  w ykorzystan ie  pasz, a także pozw oli kon iom  stw orzyć w  organizm ie zapas 
cennych sk ładn ików  odżywczych, ta k  niezbędnych p rzy  tren ingu  i  próbach 
dzielności.

H O D O W L A  O W I E C
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Akad. W . M . J U D IN

Podstauiome założenia
pracy hodoinlanej n> oiuczarstujie

M etody i  fo rm y  pracy hodow lanej w  owczarstw ie pow inny być dostosowane 
do zadań p lanu 3-le tn iego rozw oju  uspłecznionej ko łchozowej i sowchozowej 
p ro d u kc ji zwierzęcej. Metoda chowu, w ybó r ras ulepszających, rozm ia ry  i typ  
krzyżow an ia  w  każdym  stadzie p ow inny zm ierzać do rozw iązania zadań, sta­
w ianych  przez p lan  3 -le tn i. _ . .

Podstawowym  celem w dziedzinie owczarstwa jest ja k  na jin tensyw n ie jszy 
rozw ój owczarstwa cienkorunnego i  półgrubowełnistego. Podstawowym  zada­
n iem  o lb rzym ie j większości kołchozów i  sowchozów jes t ulepszenie gatunków  
w e łny  (przekształcenie owczarstwa grubowełnistego w  cienkorunne i po g ru - 
bowełniste), podniesienie w ydajności strzyżnej, ulepszenie w łaściwości i  pod­
niesienie żywotności zw ierząt.

Pom yślny rozw ój owczarstwa jest m oż liw y  ty lk o  p rzy  p ra w id łow ym  pow ią ­
zaniu zwiększenia pogłow ia z m asowym  jakościow ym  jego ulepszaniem. Po­
lepszenie w arunków  żyw ien ia  i  u trzym an ia  zapewnia zwiększenie liczebności
pogłow ia, podniesienie jego wydajności.

P racow nicy na po lu  gospodarstwa w ie jsk iego  zootefchmcy, lekarze w e­
te ry n a r ii agronom owie i  ko łchoźn icy p ow inn i zw rócić baczną uwagę na roz­
w iązanie ’ zadań ulepszenia żyw ien ia  i u trzym ania  zw ierząt, stworzenia trw a ­
łe j bazy paszowej przez w prowadzenie traw opo lnych  i  paszowych płodozm ia-
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nów, ja k  również zagrodowych dzia łek paszowych oraz zapewnienia pomiesz­
czeń dla owiec.

U trzym anie  zw ierząt i  ćwiczenie są decydującym i czynnikam i zmienności 
dziedzicznych cech organizmu. Ż yw ien ie  k ie runkow e  przez szereg pokoleń w  
połączeniu z selekcją, doborem i  ćwiczeniem pozwala uzyskać sztuk i o w y ją t­
kow e j w ydajności i u trw a le n iu  dziedziczności. Nagromadzenie w  stadzie tak ich  
w artościow ych sztuk prowadzi n ie  ty lk o  do podniesienia wydajności is tn ie ­
jących ras i  ich  udoskonalenia, lecz i  do tw orzenia nowych.

Masowe podniesienie owczarstwa i  podniesienie w ydajności owiec stało się 
m ożliw e ty lk o  na podstawie zwycięskiego k ie run ku  m iczurinowskiego w  b io­
log ii, zakładającego możliwość zm ieniania cech dziedzicznych pod w p ływ em  
środowiska i  przede w szystk im  żyw ienia. T y lko  na podstawie te j nauki można 
śm iało podjąć zagadnienie udoskonalenia istn ie jących i tw orzenia nowych ras.

Najw ażn ie jszym  założeniem teoretycznym  w  organizacji hodow li zw ierząt 
są ,po jęcia  dziedziczności i  żywotności oraz ich wzajemne stosunki, w ysun ię te  
przez akad. T. D. Łysenkę na sesji m ajow e j (W IZ).

Dziedziczność jest to w łaściwość zwierzęcia, polegająca na tym , iż wymaga 
ona dla swego rozw oju  określonych w a runków  i w  sposób określony reaguje 
na w a ru n k i otoczenia.

Żywotność jest cechą zwierzęcia ściśle związaną z dziedzicznością, choć od 
n ie j różną. Żywotność jes t to  taka właściwość zwierzęcia, k tó ra  w yraża się 
w  jego przystosowalności do zm ienia jących się w a runków  środowiska, w  jego 
długowieczności, płodności i  wydajności. Żywotność jest wewnętrzną koniecz­
nością całego ciała do zjednoczenia się z w arunkam i środowiska.

W  ten sposób żywotność i  dziedziczna odrębność stanow ią różne s trony  tego 
samego organizmu. „Żyw otność organizmu — zauważa T. D. Łysenko — za­
zwyczaj powstaje w  drodze procesu płciowego, procesu zapładniania Stopień 
żywotności w  granicach gatunku zależy od stopnia różn icy m iędzy zadatkam i 
łączącym i się p rzy  zapłodnieniu elem entów p łc iow ych.“

D la  podniesienia żywotności zw ierząt konieczna jest rów nież' i  w ie lka  róż­
norodność dobieranych par rodzicie lskich. Różniące się m iędzy sobą ko m ó rk i 
p łciowe, k tó re  łączą się p rzy  procesie p łc iow ym  w  jedną kom órkę tw orzą w  
w y n ik u  biologiczne sprzeczności w  organizmie. B io logiczna sprzeczność jest 
źród łem  żywotności zapłodnionej ko m ó rk i i  dalszej je j p rzem iany w  zarodek 
organizmu.

Różnice m iędzy kom órkam i p łc iow ym i są uwarunkow ane różnicą i typem  
przem iany m a te rii w  organizmach w ytw arza jących  ko m ó rk i p łciowe. Osiągnąć 
różnice w  elementach p łc iow ych p rzy  zapłodnieniu i w  ta k i sposób osiągnąć 
znaczną żywotność potom stwa można nie ty lk o  drogą krzyżow ania zw ierząt, 
należących do różnych ras, ale i  przez łączenie zw ierząt jednej rasy lub  jednego 
typu, ale w ychow anych w  różnych warunkach.

Z tych  przesłanek teoretycznych w yn ika  w  p rak tyce  szereg bardzo ważnych 
m etod pracy hodow lanej. Dobrze znane w  p raktyce  zootechnicznej m etody 
•krzyżowania zw ierząt jednej rasy, hodowanych w  różnych strefach geograficz­
nych, są oparte  na tych  założeniach.

W  praktyce  zootechnicznej znane są w ypadk i, k ie d y  p rzy  rozpłodzie lin io ­
w ym  trzeba w  zwierzętach wzmocnić żywotność i  związaną z n ią  konstytucję. 
•Osiągano to drogą dowozu zw ierząt, należących do tych  samych l in i i  ale w y ­
chowanych w  innych w arunkach i  innych  gospodarstwach. Podobne łączenie
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«wewnątrzlinijne, obok podniesienia żywotności, dawało możność zachowania 
«również potrzebnych cech dziedzicznych.

R adyka lnym  sposobem podniesienia żywotności w  hodow li zw ierząt są k rz y ­
żów k i m iędzyrasowe zwłaszcza w  tych  wypadkach, k iedy  krzyżowane zw ie­
rzęta b y ły  wyhodowane w  różnych warunkach.

U  zw ierząt różnych ras a w  granicach rasy u  różnych zw ierząt żywotność 
,i dziedziczność zaznaczają się rozmaicie. Rasy owiec, należące do tego samego 
k ie runku , w ykazu ją  różną żywotność i  różną dziedziczność. Tak np. owce rasy 
łin co ln  odznaczają się mocniejszą dziedzicznością, m ocniejszym i cechami roz­
p łodow ym i i dlatego m ają one szerokie zastosowanie p rzy  ulepszaniu i tw o ­
rzen iu  nowych ras, posiadają natom iast słabszą żywotność w  porów naniu  
z owcam i rasy rom nim arsz. 'Te ostatnie naodw rót odznaczają się lepszą n iż  
■u linco lnów  żywotnością, natom iast nieco słabszymi dziedzicznym i w łaściw o­
ściami rozpłodowym i.

Lepsza dziedziczność w raz z p rzyw iązanym i do n ie j cechami rozp łodow ym i 
stanow i charakterystyczną właściwość stad zarodowych. Natom iast większa 
żywotność w raz z przyw iązaną do n ie j wysoką w ydajnością obok m niej za­
znaczającej się zdolności dziedziczenia ch rakteryzu je  stada użytkowe.

D la o trzym ania sztuk zarodowych trzeba koniecznie w  p ierwszym  rzędzie 
wzmocnić dziedziczność, osiągamy to przez m oż liw ie  ja k  najbardzie j jedno­
rodny dobór łączonych zw ierząt. S kra jną  fo rm ą doboru jednorodnego jest chów 
krew niaczy.
, O trzym anie zw ierząt «o w ysokich cechach zarodowych, t j .  w  sposób trw a ły  
przekazujących swoje cechy w  drodze dziedziczenia, odznaczających się rów no­
cześnie w ysoką żywotnością, może być w  pe łn i osiągnięte na drodze zastoso­
wania szeregu sposobów opartych na w łaściw ej naukowej znajomości b io lo ­
gicznych p ra w  chowu i  rozmnożenia zw ierząt.

N ajw ażn ie jszym  środkiem  .przezwyciężenia niepożądanych następstw cho­
w u  krewniaczego i d ługotrw ałego doboru jednorodnego jest, ja k  dow iodła w ie ­
lo le tn ia  p ra k tyka  zootechników, dobre żyw ien ie  i u trzym anie  zw ierząt zaro­
dowych, dobór łączenia par zw ierząt zdrowych, dobrze rozw in ię tych, o moc­
nej ko ns ty tuc ji i  n ieskazite lnym  pokro ju , a następnie chów potomstwa, o trz y ­
manego z łączenia krewniaczego w  dobrych w arunkach żyw ieniow ych. Należy 
też koniecznie wszczepić chów zw ierząt inbredow ych w  różnych warunkach. 
«Przy ta k im  podejściu do chowu krewniaczego uzyskano znaczne sukcesy w  
w y tw arzan iu  l in i i  i  nowych ras zarówno w  przeszłości ja k  i obecnie.

Wzmocnienie żywotności zw ierząt osiągamy na drodze krzyżów ek m ię - 
dzyrasowych i  niedopuszczenia do łączenia krewniaczego. A le  różnorodne łą~ 
«czenie w  granicach rasy a ty m  bardzie j krzyżowane W ędzyrasow e , ja k  to  ju ż  
w y jaśn ia liśm y w yżej, osłabia dziedziczność. D latego też zwierzęta, otrzym ane 
w  w y n ik u  krzyżow ania, odznaczają się z reg u ły  słabą, chw ie jną dziedziczno­
ścią, m n ie j pew nie n iż zw ierzęta hodowlane przekazują potom stwu swoje ce­
chy, pozyskane drogą d ługotrw ałego doboru jednorodnego lu b  chowu k re w ­
niaczego. Zarazem jednak mieszańce w ykazu ją  w iększą żywotność, lepszą p rzy - 
stosowalność i  w  zw iązku z ty m  o w ie le  wyższą wydajność i  d latego pod 
względem ekonom icznym i gospodarczym są bardzie j korzystne.

Ze względu na te w łaściwości m ieszańców użytkow a hodowla zw ierząt w in ­
na zasadniczo bazować na chowie mieszańców. A  ponieważ g łów nym  celem 
chowu owiec jes t uzyskanie ja k  najm nie jszym  kosztem m aksym alnej ilości
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•wełny, mięsa, m leka i  innych p roduktów , podstawową masę zw ierząt gospo­
darsk ich  pow inna dostarczać hodow la użytkow a. Ilość zaś zw ierząt hodow la­
nych  zależy od zapotrzebowania rep rodukto rów  w  stadach użytkow ych. W  ten 
sposób z przyczyn zarówno n a tu ry  bio logicznej ja k  i  p rodukcy jne j w yn ika  p ro ­
sta konieczność podziału obecnie istn ie jące j p racy hodow lanej w  ferm ach ow ­
czarskich w  zależności od je j celów.

Akad. T.D. Łysenko na sesji m ajow ej W IZ  (1949) p rzedstaw ił rozw in ię ty  
system organizacji p racy hodow lanej — trz y  p lanowo powiązane ze sobą fo rm y  
te j pracy.

Form a pierwsza to  masowa hodow la w  ferm ach tow arow ych, zmierzająca 
do fo rm ow ania  coraz bardzie j w yda jnych  stad fe rm  tow arow ych kołchozów 
.i sowchozów.

D rugą form ę stanow i praca w  państwowych ośrodkach hodowlanych, k o ł­
chozowych i sowchozowych ferm ach hodowlanych. Pow inna ona polegać na 
rozm nożeniu istn ie jących ras zw ierząt i  ich  doskonaleniu w  celu zwiększenia 
•wydajności każdej rasy. Równocześnie zw ierzęta z państwowych ośrodków 
hodow lanych i  fe rm  hodow lanych p ow inny posiadać w  w ysok im  stopniu w ła ­
ściwości hodowlane, tzn. posiadać zdolność przekazywania swemu potom stwu 
dobrych  właściwości, aby p rzy  krzyżow an iu  z rep rodukto ram i, o trzym anym i 
z państwowych ośrodków  hodow lanych, stada fe rm  tow arow ych  pop raw ia ły  
■się, podnosiły sw oją  wydajność.

I  wreszcie trzecią fo rm ą pracy hodow lanej w  ferm ach zakładów  doświadczal­
nych i  naukowo-badawczych oraz sowchozowych zakładów  hodow lanych po- 
w m na być zasadnicza poprawa istn ie jących ras i  wyprowadzenie nowych 
.szybko dojrzewających ras zw ierząt o w ysokie j wydajności. W szystkie fo rm y  
p racy  hodow lanej, ja k  w skazyw ał akad. T. D. Łysenko, zarówno w  ferm ach 
tow arow ych  ja k  i hodow lanych, p ow inny być ściśle p lanowo podporządkowane 
wspólnem u celow i — doskonaleniu stad fe rm  tow arow ych. Te trz y  fo rm y  p ra ­
cy hodow lanej w  zależności od celów te j lub  inne j fe rm y  b y ły  przez akad. 
Łysenkę określone w ięcej n iż  ro k  temu i są stosowane w  poszczególnych go­
spodarstwach i  ferm ach owczarskich. Jednakże planowe ich ukształtow anie 
w  fe rm y  tow arow e i hodowlane oraz planowa współzależność i powiązanie prac 
hodow lanych jeszcze nie nastąpiło. F rak tyczn ie  znaczy to, że najw iększa nau­
kow a zdobycz, oparta na postępowej b io log ii m iczurinow skie j i  na szerokim  
uogóln ien iu  doświadczeń p rodukcy jnych  naszych gospodarstw socjalistycznych, 
n ie  jest stosowana w  praktyce, albo też stosowana niedostatecznie i  samo­
rz u tn ie . i

W  zw iązku z Nakreślonym i fo rm am i p racy hodow lanej szczególnego znacze­
nia nabiera zagadnienie w ytw arzan ia  w ysokow artościow ych rozp łodn ików  oraz 
praw id łow ego  szerokiego w ykorzystan ia  rozp łodn ików  w yróżn ia jących  się 
i  ich rozprowadzenia. W  celu w ytw arzan ia  wysokowartościowych rozp łodn i­
k ó w  pow inny być przedsięwzięte następujące zasadnicze środki:

l)d ob ó r par rodzicie lskich, p rzy  k tó ry m  p lanu je  się o trzym anie potomstwa 
określonego pożądanego gatunku; 2) selekcja przyszłych rozp łodn ików  na róż­
nych  stopniach ich indyw idua lnego  rozw o ju ; 3) stworzenie w a runków  m aksy­
m a ln ie  sprzyja jących rozw o jow i i w yda jności rozp łodn ików  w  pożądanym 
k ie ru n k u  i  wreszcie ocenianie rozp łodn ików  na podstaw ie potomstwa.

Poważnym  wypaczeniem pracy hodow lanej przez genetyków -fo rm a lis tów  
fcyło to, że od rzuc ili oni część tw órczą  p racy zootechnicznej — w ytw arzan ie
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cennych rozp łodn ików  — i sp row adzili całą pracę (nad w ytw arzan iem  wyso­
ko-w artościow ych rozp łodników ) do „w ypróbow an ia  na podstawie potomstwa , 
pozostawiając sprawę uzyskania cennych rozp łodn ików  zw ykłem u przypad­
ko w i. Tymczasem gdy rozpa tru jem y organizm  i jego dziedziczność ]ako jedną 
całość w  w y tw a rzan iu  wysokowartościowych rozp łodników , ogromnego zna­
czenia nabiera selekcja rozp łodn ików  pod względem ich w ydajności z uwzględ­
n ieniem  w ydajności rodziców, a następnie specjalna ich hodowla.

Skuteczności wszechstronnej i  starannej- se lekcji rozp łodn ików  dowodzą da­
ne k o n tro li rozp łodn ików  p rzy różnych metodach ich selekcji. Tak, rozp łodn ik i 
rasy ka raku lsk ie j, wyselekcjonowane w  p ierw szym  okresie hodow li z liczby  
dorosłych baranów p ierw szej k lasy  podług cech w e łn y  i  ko ns ty tuc ji da ły p rzy  
k o n tro li ich potomstwa 10% jagn ią t' e lita rnych  i  p ierwszej k lasy oraz 21,7 ^
jagn ią t trzecie j k lasy. _ . , .

W  d rug im  okresie pracy hodow lanej starannie w yb ie rano  próbne rozpłodm  
k i  spośród jagn ią t podług rodzaju  skórek z uwzględnieniem  specjalnych cech 
stada w  k tó ry m  one m ia ły  być wykorzystane. W  następnym w ybierano je we­
d łu g  trw a łośc i kędziorów  w  w ie ku  dni 12 —  20 a potem  w ed ług  rozw oju , 
ogólnych cech rasy oraz w e łn y  i  ko ns ty tuc ji w  w ieku  dorosłym . W edług danych 
k o n tro li potomstwa rozp łodn ik i te da ły przychów ku e litarnego i  p ierwszej k la ­
sy już 17,1% oraz jagn ią t trzecie j k lasy 18 8%. W  trzecim  najpóźniejszym^ okre­
sie pracy hodow lanej starannie wyselekcjonow yw ano rozp łodn ik i rów nież 
spośród jagn ią t (12 — 20 dniowych), a w  w ieku  dorosłym  w edług typ u  konsty ­
tu c j i  oraz dodatkowo, dz ięk i nagromadzonym  zapisom w  księgach hodow la­
nych, rów nież w ed ług  pochodzenia od na jbardzie j w yda jnych  rodziców. ^

W yselekcjonowane tą  metodą rozp łodn ik i daw ały w  swoim  przychów ku  48^  
jagn ią t e lita rnych  i pierwszej klasy, (zamiast 10% w  p ierw szym  okresie i  17,1-o 
w  drugim ), jagn ią t trzecie j k lasy  10,9%, (zamiast 21,7». w  p ierw szym  okresie 
i 18,8% w  drugim ). O trzym ane w  w y n ik u  k ierunkow ego doboru starannie w y ­
selekcjonowane i  wyhodowane w  określonych w arunkach rozp łodn ik i gw aran­
tu ją  w  w iększym  stopniu przekazanie potom stwu swoich cennych cech.

P rzy  ta k ie j o rganizacji p racy nad w ytw orzen iem  rozp łodn ików  o w ysokie j 
w ydajności kon tro la  ich w ed ług  potomstwa n ie  jest sposobem decydującym, a 
jedyn ie  jednym  ze środków w  złożonej i  różnorodnej pracy nad w ytw orzen iem  
w ysokowartościowych rozp łodn ików .

Uzyskane na sku tek zalet potom stwa rozp łodn ik i posiadają w ie lką  wartość 
hodow laną i  gospodarczą. Is tn ien ie  w ie lk ich  gospodarstw socjalistycznych 
i rozpracowana technika sztucznego zapłodnienia i  przechowywania spermy 
dają w szystkie  w a ru n k i dla szerokiego w ykorzystan ia  cennych rozp łodników .

W  praktyce  jednakże cenne rozp łodn ik i nawet w  państwowych ośrodkach ho­
dow lanych nie są w ykorzystyw ane  w e w łaściw ej mierze. Tak w ięc w  ostrogoskim  
państw ow ym  ośrodku hodow lanym  w yróżn ia jący  się try k -ro z p ło d n ik  został ob­
ciążony zaledwie około 150 sztukam i. W  szeregu kołchozów często rozp łodn ik i 
przeznacza się na ubój, aby nie prze trzym yw ać ich przez zimę, po jednym  lu b  
dwóch la tach użytkow ania, t j.  bezpośrednio po tym , k iedy  us ta liła  się osta­
tecznie ich  wartość hodowlana. ,

W  celu p lanow ej o rgan izacji w ykorzystan ia  cennych rozp łodn ików  w  okrę ­
gach owczarskich należy tw o rzyć  specjalne owczarnie dla trykó w -ro zp ło d n ikó w  
analogicznie do państwowych sta jen dla ogierów, rozprowadzając te rozp łod­
n ik i  w ed ług  określonego systemu na okres ru i, bądź transportu jąc ich spermę.
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Również zupełnie nieuzasadnione by ło  tw ierdzen ie  m organistów  o n iem ożli­
wości se lekcji m acior podług w artości przychówka.

Nagromadzone zapisy w  gospodarstwie hodow lanym  ,,K ara -K um  , Uzbeckiej 
SRR pozw o liły  sprawdzić skuteczność se lekcji owiec podług w artośc i ich p rzy­
chówka. W  w y n ik u  zbadania około 15 tysięcy sztuk potomstwa od owiec rdze­
n ia  zarodowego stw ierdzono zupełną możliwość określenia podług dwóch po­
przedn ich przychów ków  wartość następnego trzeciego przychówka.

Wartość przychówka otuiec karakulskich ut trzecim  wykocie 
m związku z wartością przychówka z pierwszym i drugim wykotem

W  pierwszym 
wykocie owce 
miały jagnięta

W  drugim wykocie 
owce miały 

jagnięta

W trzecim wykocie 
miały w % Ilość 

ja«n ąt 
ii' trzecim 
wykocie

e itarne 
i pierwszej 

ki. sy

jagnięta 
trzeci t-j 
klasy

Pieru-szej klasy Pierwszej klasy 57,3 3,6 248
»* »» Drugiej ,, 47,3 7,2 304

Drugiej 1) f* 38,7 8.1 391
Pierwszej „ Trzeciej „ 33,8 9,1 65
Drugiej „ 9» »» 21,7 11,4 97

Tak w ięc owce, k tó re  w  pierwszych dwóch w ykotach da ły cenne jagnięta 
p ierwszej k lasy i w  trzecim  w ykocie  m ają  57,3% tych cennych jagn ią t, a ma- 
łow artościow ych w ad liw ych  jagn ią t trzecie j k lasy — 3,0%. W  m iarę obniżania 
się  jakości przychów ka w  p ierwszych dwóch wykotach obniża się jakość p rzy ­
chówka i w  trzecim  wykocie. W  tym  w ypadku  k ied y  w  p ierwszym  wykocie  
otrzym ano jagnię d rugie j klasy, a w  d rug im  trzecie j k lasy, w  trzecim  w ykocie 
cennych jagn ią t by ło  ogółem ty lk o  21,7%, t j .  m nie j n iż  ponad 2,5 razy, a jagn ią t 
trzec ie j k lasy — 11,4%, t j .  3,1 razy więcej.

W  ten sposób z całą oczywistością stw ierdzono możliwość se lekcji owiec w ed­
łu g  dwóch roczników  przychówka. ¡Praktyka wykazała, że nawet selekcja owiec 
na  podstawie w artości jednego przychówka daje dostateczne w y n ik i, choć m n ie j­
sze, n iż p rzy  se lekcji owiec podług dwóch przychówków. Z tych  danych można 
w yprow adzić wniosek o konieczności w łączenia do m etody pracy hodow lanej 
z owcami wszystkich k ie run kó w  m acior wyselekcjonowanych podług w artości 
przychówka.

W  procesie p racy hodow lanej z ty m  lub  innym  stadem w yróżnia jące się w  n im  
sz tu k i zw ierząt są w ykorzystyw ane  szerzej. Na podstawie szerszego w yko rzy ­
stania  w yróżnia jących się rozp łodn ików  i owiec w  rezultacie pogłębienia za­
sad hodow li, oparte j na indyw idua lne j se lekcji i  doborze tw orzą  się lin ie  i ro ­
dz iny. Metoda chowu lin iow ego i rodzinnego jest, szczególnie uprzyw ile jow ana  
w  pracy hodowlanej.

P rzy chowie lin io w y m  tw orzą  się odosobnione g rupy zw ierząt odznaczające 
się lepszym rozwojem  n iek tó rych  cech w łaściw ych rasie i odpowiadającą im  
dziedzicznością, tra fn ie  nazwane przez pro f. E. A.Bogdanowa „m ik ro rasam i“ .

Jednakże wszystkie zwierzęta, należące do te j czy innej l in i i  odznaczają się 
charakterystycznym  dla rasy k ie runk iem  wydajności, i  w  zasadzie typem  kon-
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.s ty tuc ji oraz budową ciała. Obecność zw ierząt różnych l in i i  stwarza pewną 
rozmaitość cech dziedzicznych w  stadzie. Łączenie różnych l in i i  m iądzy sobą 
daje możność o trzym ania  zw ierzą t o nowych cechach obok równoczesnego 
wzmocnienia ich żywotności.

Równocześnie z tą  cenną w łaściwością m etody rozmnażania lin iow ego z jaw ia  
się możliwość o trzym yw an ia  drogą m iędzy lin ijnego  krzyżowania zw ierząt o sto­
sunkow o wzbogaconej dziedziczności, posiadających w iększą plastyczność. 'Po­
zwala to p rzy  k ie run ko w ym  ka rm ien iu  ich, u trzym aniu  i  p ie lęgnowaniu o trzy ­
m yw ać zw ierzęta łączące w  sobie cenne cechy w łaściwe poszczególnym lin iom .

W  ten sposób metoda chowu lin iow ego powinna być uznana za wyższą form ę 
pracy hodow lanej, ponieważ pozwala ona o trzym yw ać zwierzęta o wysokich 
właściwościach hodow lanych i  równocześnie, drogą krzyżow ania  m ię dzy lin ijn e ­
go podtrzym yw ać w  stadzie i  rasie wysoką żywotność zw ierząt p rzy  n ieprzerw a. 
.mym podniesieniu ich w ydajności i  pełnej m ożliwości dalszej twórczej pracy 
hodow lanej. Zw ierzęta należące do l in i i  są grupą przodującą w  stadzie. Stosując 
metodę chowu lin iow ego można o trzym yw ać nowe ty p y  i  nowe rasy zw ierząt.

Systematyczna praca hodowlana nad stadem, w ysok i poziom wydajności 
stada przewyższający poziom w ydajności rasy i  w ysokie w łaściwości hodow ­
lana zw ierząt, t j.  zdolność przekazywania swoich cech potom stwu dają 
p raw o  nazwać te stada lub  gospodarstwa zarodowymi. 'Takie owczarnie zaro­
dowe, zwłaszcza w  poszczególnych k ie runkch  owczarstwa, ja k  cienkorunne, 
lu b  w  obrębie tak ich  starych ras, ja k  karakulska, już p o tw o rzy ły  się.

Zw ierzęta z poszczególnych hodow li zarodowych w  szeregu przypadków  róż­
n ią  się m iędzy sobą typem  i n ie k tó rym i odchyleniam i w  charakterze budow y 
ciała, kons ty tuc ji i wydajności. Te różnice typów  zw ierząt z poszczególnych 
<cwczarni są n ieuniknione; w  naszym m niem aniu tw orzą one s tru k tu rę  rasy, 
w arunku ją  konieczną rozmaitość w  n ie j zw ierząt i  możność dalszego je j dosko­
nalenia. N iew łaściw ie  postępują ci, k tó rzy  uznają zwierzęta pewnych owczar­
n i  za samodzielne rasy. W prowadza się przez to  zbyteczne drobienie ras, w sku ­
te k  czego rasa jako  całość, z k tó re j wyszła ta wyróżnia jąca się hodowla, nie 
podciąga się do je j osiągnięć, a dana hodow la trac i związek i  swój w p ły w  na 
•większy m asyw zw ierząt, z którego ona wyszła. Konieczne jest w ydzie lanie 
w  rasach przodujących hodow li i  w iązanie ich pracy nad rasą jako  całością 
z  zadaniem udoskonalania je j.

P I Ś M I E N N I C T W O
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2]e względu na znaczną rolę produkcji 
zwierzęcej w Planie 6-letnim należy wszyst_ 
jkimi środkami zmierzać do zwiększenia 
¡pogłowia zwierząt gospodarskich i  jego 
wydajności.

23 pośród wielu czynników gwarantują­
cych osiągnięcie pomyślnych rezultatów bę­
dą Walka z niepłodnością i najpospolitszy­
m i chorobami zwierząt gospodarskich i ptac­

twa domowego; dużą pomoc w zwalczaniu 
tych hamujących czynników dadzą nam na­
stępujące książki:

/ .  Boczarow — y,Niepłodność zwierząt 
gospodarskich" tłumaczenie dr E. Szyfel- 
bejna, st-r. 131, PW R i L, Warszawa 1950 r.

Straty powodowane niepłodnością są u 
nas bardzo pokaźne i  są jedną z głównych
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przyczyn wstrzymujących wzrost pogłowia 
zwierząt gospodarskich. Niepłodność wy­
stępuje zarówno u samic jak i  u samców. 
Przy czym należy pamiętać, że jałowość 
zwierząt w większości wypadków jest wy­
nikiem nieprawidłowego, złego i niepełno- 
wartościowego żywienia, nieumiejętnej o r­
ganizacji stanówki i braku pełnowartościo­
wych rozpłodników. Jałowość tego rodzaju 
jest łatwa do usunięcia. (Zagadnieniom tym 
poświęcona jest omówiona książka J. Bo- 
ezarową, która składa się z dwóch rozdzia­
łów. W  pierwszym omawiana jest nie­
płodność samic, w drugim niepłodność sam­
ców.

Dla właściwego zrozumienia pochodzenia 
jałowości w obu rozdziałach omawiana jest 
budowa i  czynności narządów płciowych, 
podane są podstawowe wiadomości o doj­
rzewaniu płciowym organizmy warunki 
Wpływające dodatnio lub szkodliwie na 
czynności płciowe. Opisane są różne cho­
roby powodujące niepłodność oraz organi­
zacja stanówki.

Jest to niezwykle cenna książka radziec­
kiego autora, która przyczyni się do zwal­
czania jałowości w  naszej hodowli.

W. Miłowanow, D. Smirnow-Ugriumow 
— „Sztuczne unasienienie zwierząt gospo­
darskich“ — str. 97, PW R i L, W -wa 1950.

Z praktyki radzieckiej wiemy, że niema­
łą rolę odegrało do tej pory i  odegra je­
szcze w przyszłości sztuczne unasienienie 
w rozwiązaniu problemu likwidacji jałowo­
ści i  walki z chorobami zwierząt gospodar­
skich. Gospodarstwa, które stosują unasie- 
nienie, jako zasadę, szybko likwidują ja- 
łowiość zwierząt gospodarskich. Praktyka 
socjalistycznej hodowli zwierząt ZSRR po- 
Jcazała, jakie znaczenie ma unasienienie dla 
podniesienia wartości zwierząt i zwiększe­
nia pogłowia.

Podstawowym zadaniem unasienienia 
jest otrzymanie maksymalnej ilości potom- 
.stwa, od najcenniejszych rozpłodników. 
Z  głównymi nowymi zasadami techniki i

organizacji unasienienia zwierząt zapozna­
je  nas omawiana książka.

Składa się ona z następujących rozdzia­
łów.

I  rozdział — sztuczne unasienienie — 
sposób szybkiego uszlachetniania stada,

I I  rozdział — użytkowanie zarodowego 
rozpłodnika,

I I I  rozdział — nasienie — pobieranie na­
sienia, sprawdzanie jakości nasienia, prze­
chowanie i przewóz nasienia,

IV  rozdział — sztuczne unasienienie ma­
tek,

V  rozdział “—i organizacj a sztucznego! u— 
nasienienia.

D r St. Kejdam  — ^p o b ie g a n ie  cho­
robom koni" — str. 64, FW R  i  L, Warsza­
wa 1950.

Książka dr Kej dany omawia w przystęp­
ny spbsób, jak należy utrzymywać konie 
i  nimi pracować, by uchronić je przed cho­
robami. Autor dalej podaje dokładne wska­
zówki jak zapewnić koniowi najlepsze wa­
runki higieny, jak uniknąć odparzeń i  od- 
gnieceń od uprzęży, choroby kopyt i prze­
wodu pokarmowego. Poza tym w książce 
tej znajdzie czytelnik sposoby rozpoznania 
chorób koni, oraz mniej skomplikowane 
sposoby ich leczenia.

Inż, Lutyński — ,¡Zapobieganie chorobom 
drobiu"*—str. 69, PW R i  L, Warszawa 1950.

Dużą często przeszkodą w rozwoju dro­
biarstwa są choroby drobiu. Dlatego też 
zabezpieczenie należytego rozwoju będzie 
jednym z najważniejszych zadań walki z 
chorobami ptactwa domowego.

Omawiana książka zapoznaje Czytelni­
ków z przyczynami chorób, opisuje różne­
go rodzaju choroby, jak choroby spowo­
dowane brakiem w pożywieniu pewnych 
substancji lub zią przemianą materii; za­
poznaje z chorobami zaraźliwymi i  choro­
bami wywołanymi przez pasożyty.

N'a zakończenie tej pożytecznej książecz­
k i autor podaje ogólne uwagi o  zapobie­
ganiu chorobom drobiu. .
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W  celu silniejszego powiązania nauki z prak­
tyką pracownicy naukowi Instytutu ¡Zootechni­
k i w Krakiowiie zorganizowali skrzynkę pytań 
i odpowiedzi z zakresu hodowli koni, bydła, 
trzody chlewnej, owiec, drobiu i  innych zw ie­
rząt gospodarskich. Porady dotyczą doboru i 
selekcji, żywienia i konserwacji pasz, pielęg­
nacji, pomieszczenia oraz środowiska tych 
zwierząt.

Pracownicy PSR drobno i  średniorolni chło­
pi ' — korzystajcie ze skrzynki i nadsyłaJjoie 
pytania na wyżej wymienione tematy (załącza­
jąc swój dokładny adres) db Instytutu ¡Zoo­
techniki — Kraków, A l. Mickiewicza 21. Od­
powiedź otrzymacie pocztą w możliwie kró t­
kim czasie.

Równocześnie Centralny Instytut Rolnictwa 
podaje do wiadomości, że na terenie Instytutu

Uprawy, Nawożenia i Gleboznawstwa (W ar­
szawa, ul. Górskiego 7) została zorganizowa­
na skrzynka porad, której zadaniem jest udzie_ 
lanie wyjaśnień i pomocy fachowej, odnośnie 
uprawy gleby, płodozmiamów pielęgnacji ro­
ślin, nawożenia itp.

W  sprawach dotyczących zagadnień z za­
kresu sadownictwa, porad udziela Instytut Sa­
downictwa w Skierniewicach (Osada Pała­
cowa) .

Centralny Instytut Rolniczy, podając powyż­
sze do wiadomości, apeluje do ogółu rolników 
o jak największe korzystanie ze skrzynek po­
rad dla celów podniesienia produkcji rolnej, 
prosząc o kierowanie wyłącznie takich spraw, 
których nie można rozwiązać przy pomocy te­
renowego aparatu agronomicznego, a wyma­
gających odpowiedzi nauki rolniczej.

W dniach od 29 czerwca do 2 lipca b. r.
odbędzie się w Warszawie

I KONGRES N A U K I  POLSKIEJ



Stado cakli na hali

We Wzgórzu Arkońskim 
PGR Sieraków wyselek­
cjonowano 1500 kur rasy 
Sussex. Ferma ta zaopa-

i

truje w j a j a  wylęgowe  
wiele zespołów PGR  
i spółdzielni produkcyj­
nych okręgu szczecińskie­
go. Na zdjęciu: ob Maria 
Tagiel przy karmieniu kur


